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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

W	odda li	rozległo	się	rytmiczne	bicie	w	bębny.	Jak	na	dany	sy-
gnał	za pa lił	się	najpierw	jeden	reflektor	punktowy,	potem	kolej-
ne	skierowa ne	na	scenę	pośrodku	otwartej	przestrzeni	w	cen-
trum	kompleksu	rekreacyjnego.
Głośny	 aplauz	 setek	 gości	 powitał	 zespół	 ta neczny	 ho telu

Mau	Loa	Maui.
Ka la ni	Bishop,	za fa scynowa ny	peł nymi	gra cji	 rucha mi	 tra dy-

cyjnych	 ha wajskich	 tancerzy	 i	 tancerek,	 obserwował	 począ tek
widowiska	ukryty	w	cieniu,	w	rogu	dziedzińca.	Nie	ulega ło	wąt-
pliwości,	 że	 zgroma dził	 naj lepszych	 wykonawców	 na	 wy spie.
W	jego	hotelu	wszystko	było	najlepsze.
Hotel	Mau	Loa	Maui	na	wyspie	Maui,	drugiej	co	do	wielkości

wyspie	archipela gu	Ha wa jów,	oferował	wa ka cje	ma rzeń,	a	jed -
ną	z	głównych	atrakcji	było	 luau,	za ba wa	połą czona	z	tańca mi
i	kola cją	złożoną	z	tra dycyjnych	ha wajskich	potraw.
Goście	 siedzieli	 na	 poduszkach	 rozłożonych	 na	 tra wie,	 przy

niskich	 stołach	 oka la ją cych	 scenę.	 Po	 za chodzie	 słońca	 teren
oświetla ły	pochodnie.	Ich	migotliwe	świa tło	rzuca ło	ta jemnicze
cienie	na	twa rze	tancerzy,	muzyków	oraz	widzów.
Wła śnie	 rozpoczął	 się	 solowy	występ	 jednej	 z	 tancerek.	 Kal

uśmiechnął	się	na	widok	najlepszej	przyja ciół ki,	La na kili	Hale.
Jej	 uroda	 za piera ła	 dech	 w	 piersiach.	 Długie	 czarne	 fa lują ce
włosy	ka ska dą	spływa ły	na	złocistobrą zowe	ra miona	i	plecy.	Na
głowie	mia ła	wieniec	z	kwia tów	plumerii,	te	same	kwia ty	ozda -
bia ły	 jej	 przeguby	 i	 kostki	 u	 nóg.	 Ubra na	 była	 w	 spódniczkę
z	 długich	 liści	 kordyliny	 krzewia stej,	 przez	 które	 od	 cza su	 do
cza su	miga ło	na gie	udo,	i	krótki	ja skra wożół ty	sta niczek	opina -
ją cy	wydatne	piersi.
Lana	była	nie	tylko	wybitną	tancerką,	lecz	wysokiej	kla sy	spe-

cja listką	 od	 tańca	 za równo	 tra dycyjnego,	 jak	 i	 nowoczesnego,
absolwentką	Wydzia łu	Tańca	Uniwersytetu	Ha wajskiego.



Kiedy	Kal	po	raz	pierwszy	zoba czył	jej	występ	w	pobliskiej	La -
ha inie,	wiedział,	że	chce	ją	zatrudnić	u	siebie	jako	główną	cho-
reografkę.
Lana	 oka za ła	 się	 osobą	peł ną	 sprzeczności,	 bardzo	 spraw ną

fizycznie,	bardzo	wytrzyma łą,	a	 jednocześnie	bardzo	seksowną
i	 kobiecą.	Była	uta lentowa na,	 inteligentna	 i	 dowcipna,	 i	mia ła
wła sne	zda nie,	którego	nie	bała	się	bronić.
Ile	razy	widział	ją	tańczą cą,	ogarnia ło	go	zmysłowe	podniece-

nie.	I	frustra cja.
Unikał	 jak	 ognia	 anga żowa nia	 się	 w	 sta ły	 zwią zek,	 mał żeń-

stwo,	 rodzinę,	 a	 Lana	 chcia ła	 albo	wszystkiego,	 albo	 niczego.
Zbyt	cenił	sobie	ich	przyjaźń,	aby	ryzykować	jej	utra tę.
Będą	 więc	 przyja ciół mi	 i	 na	 tym	 koniec.	 Gdyby	 tylko	 mógł

przekonać	o	tym	wła sne	cia ło!
W	fina le	do	solistki	dołą czyły	inne	tancerki,	a	gdy	ta niec	do-

biegł	końca,	na	scenę	weszli	mężczyźni,	dziewczyny	zaś	uda ły
się	za	kulisy	przebrać	się	do	na stępnego	numeru.
W	Mau	Loa	Maui	widzowie	pozna wa li	całą	historię	tańca	hula

i	pieśni	mele,	zmia ny	stylu	i	stroju.	Kal	chciał	za oferować	tury-
stom	nie	ła twą	cukierkową	rozrywkę,	lecz	widowisko	artystycz-
ne	na	najwyższym	poziomie.	Pra gnął,	aby	docenili	dziedzictwo
kulturowe	wysp.
–	Za sługujemy	na	pochwa łę,	szefie?
Kal	 na tychmiast	 rozpoznał	 niski	 zmysłowy	 głos	 Lany.	 Jako

choreografka	 i	 solistka	 nie	 bra ła	 udzia łu	 we	 wszystkich	 tań-
cach.
–	Większość	zespołu	bezwzględnie	tak.	Na tomiast	Alek	chyba

nie	jest	dziś	w	najlepszej	formie,	prawda?
Lana	odwróciła	głowę	i	chwilę	obserwowa ła	mężczyzn	na	sce-

nie.
–	Ma	kaca	–	stwierdziła.	–	Słysza łam,	jak	podczas	próby	opo-

wia dał	kolegom	o	nocnej	ba landze.	Zmyję	mu	głowę.	Żadnego
imprezowa nia	przed	występem.
To	była	 jedna	z	 ich	cech	wspólnych,	na	których	opiera ła	 się

ich	przyjaźń	–	oboje	byli	perfekcjonista mi.
Kal	jednak	potra fił	wygospoda rować	dla	siebie	trochę	wolne-

go	 cza su,	 na tomiast	Lana	 cały	wysiłek	 skupia ła	na	pra cy.	Mu-



sia ła,	ina czej	nigdy	nie	osią gnęła by	tego,	co	osią gnęła.	Aby	wy-
dobyć	się	z	biedy	 i	zrealizować	za mierzony	plan,	potrzeba	siły
i	sa moza parcia.	Jej	nie	bra kowa ło	ani	jednego,	ani	drugiego.
Kal	lubił	cza sa mi	wytknąć	jej	ja kieś	niedocią gnięcie	po	to	tyl-

ko,	by	móc	się	przyglą dać,	jak	policzki	jej	czerwienieją,	nozdrza
się	 rozszerza ją,	 a	 piersi	 osłonięte	 żół tym	 sta niczkiem	wznoszą
się	i	opa da ją	z	gniewu.
–	Wszyscy	inni	są	na	medal	–	dodał,	aby	ją	pocieszyć.	–	Dobra

robota.
Skrzyżowa ła	ręce	na	piersiach	i	barkiem	trą ciła	go	w	ra mię.

Nie	na leża ła	do	osób	wylewnych.	Cza sa mi	 tylko,	gdy	mia ła	 ja -
kieś	zmartwienie,	prosiła,	aby	Kal	 ją	przytulił.	Chętnie	trzymał
ją	wtedy	w	objęciach,	aż	poczuła	się	lepiej.	Ale	to	było	wszyst-
ko,	na	co	mu	pozwa la ła.
Doskona le	 zda wał	 sobie	 spra wę,	 że	gdyby	 za czął	 się	do	niej

przysta wiać,	dostał by	odpra wę.	Większość	kobiet,	ja kie	spotkał
na	Maui,	doskona le	wiedzia ła,	 jaką	ma	pozycję	 i	co	z	niego	za
ziół ko,	i	robiła	wszystko,	aby	tylko	się	do	niego	zbliżyć.	Lana	ze
swoim	trzeźwym	rozsądkiem	sta nowiła	miłą	odmia nę.
Na	scenie	znowu	poja wiły	się	dziewczyny,	tym	ra zem	ubra ne

w	 spódnice	 z	 liści,	 biustonosze	 z	 połówek	 kokosa	 i	 ogromne
wieńce.	Kal	za wsze	się	za sta na wiał,	jak	w	tym	stroju	można	po-
ruszać	się	w	ta kim	obłędnym	tempie.
–	Mamy	dziś	dobrą	widownię	–	stwierdziła	Lana.
–	 W	 niedzielę	 wieczorem	 za wsze	 wszystkie	 miejsca	 są	 wy-

przeda ne.	Turyści	wiedzą,	że	tu	zoba czą	najlepsze	luau	na	wy-
spie.
Podczas	gdy	Lana	przyglą da ła	się	występowi,	Kal,	trochę	już

znudzony	 spekta klem,	 skupił	 uwa gę	 na	 niej.	Wcią gnął	 w	 noz-
drza	woń	kwia tów	plumerii	zmiesza ny	z	za pa chem	balsa mu	ko-
kosowego,	 ja kiego	Lana	używa ła,	 i	pomyślał	o	wspólnych	wie-
czorach	przy	sushi.
Spędza li	z	sobą	dużo	wolnego	cza su.
Kal	 uma wiał	 się	 z	 dziewczyna mi,	 Lana	 również	 randkowa ła,

ale	nic	z	tego	nie	wynika ło.	W	jego	przypadku	była	to	świa doma
stra tegia,	 w	 jej	 winien	 był	 fa talny	 gust	 do	mężczyzn.	 Niczym
ma gnes	przycią ga ła	do	siebie	rozma itego	rodza ju	ofermy	życio-



we.	Najczęściej	więc	zda ni	byli	na	siebie.	Rodzina	Kala	miesz-
ka ła	 na	wyspie	Oahu,	 Lana	 ze	 swoją	mia ła	 bardzo	 luźny	 kon-
takt.	Cza sa mi	tylko	odwiedza ła	siostrę,	Mele,	 i	 jej	ma lutką	có-
reczkę,	Akelę,	ale	za wsze	wra ca ła	stamtąd	w	ponurym	na stroju.
–	Masz	 już	 ja kieś	 pla ny	 na	 Boże	 Na rodzenie?	 –	 za pytał	 Kal

znienacka.
Do	świąt	został	jeszcze	miesiąc,	ale	czas	szybko	płynie.
–	 Ra czej	 nie	 –	 odparła.	 –	 Wiesz,	 jaki	 w	 tym	 okresie	 pa nuje

ruch.	Przygotowujemy	pieśni	bożona rodzeniowe	i	kilka	nowych
tańców,	a	to	ozna cza	intensywne	próby.	Na wet	bym	się	nie	od-
wa żyła	wziąć	urlopu.	A	ty?
–	 Też	 nigdzie	 się	 nie	 wybieram,	 będę	 czuwał	 nad	 tym,	 aby

nasi	goście	spędzili	 święta	 jak	w	domu.	Masz	ochotę	kontynu-
ować	tra dycję	i	w	Wigilię	zjeść	ze	mną	sushi	przy	kominku	i	wy-
mienić	 się	 prezenta mi?	 –	 Lana	 kiwnęła	 głową.	 –	 To	 jesteśmy
umówieni.
Odetchnął	z	ulgą.	Nie	wyobra żał	sobie,	co	by	zrobił	bez	Lany.

Gdyby	kiedyś	zna la zła	mężczyznę	swoich	snów,	za łożyła	rodzinę
i	za częła	życie	z	dala	od	Mau	Loa,	został by	sam	jak	pa lec.
Niedawno	 się	 dowiedział,	 że	 jego	 brat,	 Mano,	 za twardzia ły

ka wa ler,	 żeni	 się	 i	 wkrótce	 zosta nie	 ojcem.	 Nie,	 nie,	 nie	 spo-
dziewał	się,	aby	jemu	zda rzyło	się	coś	podobnego,	chociaż…
Ale	Lana	 za sługuje	na	coś	więcej	niż	 sushi	 z	nim	w	Wigilię.

Za sługuje	 na	 upra gnioną	 rodzinę.	 Wiedział,	 że	 mia ła	 trudne
dzieciństwo	 i	zda wał	sobie	spra wę,	że	ma rzy	o	rodzinie,	 ja kiej
nigdy	 nie	mia ła.	 A	 on?	On	 będzie	musiał	 sobie	 pora dzić	 z	 sa -
motnością	i	za zdrością.
Obejrzał	się	i	zoba czył,	że	Lana	stoi	oparta	o	ścia nę.	Wyglą da -

ła	na	zmęczoną.
–	Dobrze	się	czujesz?	–	za niepokoił	się.
–	Tak,	 tak	–	odparła,	nie	pa trząc	na	niego,	 tylko	na	scenę.	–

Mia łam	 wyczerpują cy	 dzień.	 Pójdę	 się	 przebrać.	Masz	 ochotę
na	późną	kola cję	po	spekta klu?
–	Tak.	–	Teraz	dopiero	uświa domił	sobie,	że	na wet	nie	pa mię-

ta,	kiedy	ostatni	raz	coś	jadł.
–	Za	pół	godziny	w	ba rze,	dobrze?	Opowiesz	mi	swoje	wra że-

nia	z	dzisiejszego	show.



–	Ja sne.

La na kila	uda ła	się	do	swojego	aparta mentu	w	najdalszej	czę-
ści	hotelu.	Hotel	był	jej	domem.	Kal	niedawno	skończył	budowę
wła snej	wilii	–	cztery	sypialnie,	ogromna	kuchnia,	ga raż	na	trzy
sa mochody	i	ba sen	–	po	drugiej	stronie	pola	golfowego	i	za pro-
ponował,	aby	za jęła	aparta ment	po	nim.
Chętnie	skorzysta ła	z	oferty.	Pra cowa ła	do	późna	i	często	była

zbyt	 zmęczona,	 aby	 jechać	 do	 wynajmowa nego	 mieszka nia
w	odległym	Ka ha kuloa.	Osta tecznie	zrezygnowa ła	z	niego,	me-
ble	sprzeda ła	i	przeprowa dziła	się	tutaj.
Otworzyła	 drzwi	 kartą	 i	 weszła	 do	 środka.	 Za pa liła	 świa tło,

przeszła	przez	aneks	kuchenny	i	pokój	dzienny	do	sypialni	z	wi-
dokiem	na	ocean.	Przebra ła	się	w	dżinsy	i	tank	top,	wróciła	do
pokoju	dziennego,	gdzie	przed	występem	zosta wiła	telefon.
Na	wyświetla czu	 przeczyta ła:	 jedno	 nieodebra ne	 połą czenie

i	 jedna	wia domość	 głosowa.	 Sprawdziła,	 kto	 dzwonił.	 Komisa -
riat	policji	z	Maui.	Serce	w	niej	za marło.	Nie!	Znowu?	Tylko	nie
to!
Ojciec	Lany,	wiecznie	wda ją cy	się	w	ja kieś	awantury,	oraz	jej

starsza	siostra	Mele	byli	notowa ni	przez	policję	i	telefony	z	ko-
misa ria tu	nie	na leża ły	do	rzadkości.
Matka	 zmarła,	 kiedy	 Lana	 była	 ma lutkim	 dzieckiem.	 Ojciec

za ła mał	się	i	rozpił.	Kłopot	polegał	na	tym,	że	kiedy	pił,	sta wał
się	 agresywny.	Nigdy	nie	 podniósł	 ręki	 na	 dzieci,	 ale	w	ba rze
wda wał	się	w	bójki	i	policja	musia ła	interweniować.
Lana	sta ra ła	się	być	wzorową	córką.	Już	jako	mała	dziewczyn-

ka	 za interesowa ła	 się	 tańcem,	 a	 ojciec,	 jak	 każdy	Ha wajczyk,
uwa żał,	że	na leży	kultywować	rodzimą	tra dycję.	Nigdy	nie	pa -
trzył	na	nią	z	taką	dumą,	jak	wtedy,	gdy	tańczyła.
Mele	była	jej	przeciwieństwem.	Uzna ła,	że	skoro	cią gle	wpa -

da	w	ta ra pa ty,	może	się	za ba wić	przy	oka zji.	Randkowa ła	z	każ-
dym	 chłopa kiem,	 jaki	 się	 na winął,	 i	 na	 złość	 ojcu	 unika ła	Ha -
wajczyków.	Kiedy	w	końcu	zwią za ła	się	z	Ha wajczykiem,	jej	wy-
bór	padł	na	najgorszego	kandyda ta	z	możliwych.	Tua	Keawe	już
wówczas	za darł	z	pra wem.	Gdy	się	pozna li,	za wierał	podejrza ne
transakcje	z	turysta mi,	a	potem	było	coraz	gorzej.



Lana	przesta ła	odwiedzać	siostrę,	kiedy	przyjeżdża ła	z	colle-
ge’u,	bo	Mele	była	za wsze	albo	pija na,	albo	odurzona	narkoty-
ka mi.
W	zeszłym	roku,	kiedy	Mele	zorientowa ła	się,	że	jest	w	cią ży,

odsta wiła	 alkohol	 i	 narkotyki.	 Akela	 urodziła	 się	 zdrowa.	Nie-
stety	wkrótce	potem	Mele	wróciła	do	na łogu.	Lana,	która	ma -
rzyła	 o	 dziecku,	 uwielbia ła	 siostrzenicę,	 lecz	 niewiele	 mogła
zrobić.	Każda	 interwencja	policji	groziła	bowiem	wkroczeniem
do	akcji	 opieki	 społecznej	 i	przeka za niem	dziecka	 rodzinie	za -
stępczej.	 Poza	 tym	Lana	wciąż	mia ła	 na dzieję,	 że	Mele	 odbije
się	od	dna.
Lana	 nie	 mówiła	 Ka lowi	 o	 Mele	 i	 jej	 kłopotach	 z	 pra wem.

Wstydziła	się,	bo	on	pochodził	z	boga tej	sza nowa nej	rodziny	ho-
telarskiej	z	Oahu,	a	ona,	cóż…	Jej	rodziną	ra czej	trudno	było	się
chwa lić.
Wpa trując	się	w	ekran	komórki,	mia ła	przeczucie,	że	tym	ra -

zem	Mele	wpa kowa ła	 się	w	 poważne	 ta ra pa ty.	 To	musia ło	 się
stać,	prędzej	czy	później.
Wzięła	głęboki	oddech	i	na cisnęła	kla wisz,	aby	odsłuchać	na -

gra ną	wia domość.
–	Aresztowa li	nas,	Tuę	i	mnie.	Przyjedź	i	wydobądź	nas	stąd.

Cała	spra wa	jest	dęta.	Za sta wili	na	nas	pułapkę!	Pułapkę!	–	wy-
krzycza ła	Mele.
Lana	westchnęła	ciężko.	Czeka	ją	kolejna	nocna	wizyta	w	ko-

misa ria cie	i	wpła cenie	kolejnej	kaucji.
Przedtem	 jednak	 posta nowiła	 za dzwonić	 na	 policję.	 A	 nuż

spra wa	jest	nieaktualna?
–	 Mówi	 Lana	 Hale.	 Mia łam	 telefon	 od	 siostry,	 Mele	 Hale,

w	spra wie	kaucji	–	powiedzia ła	policjantce,	która	odebra ła	tele-
fon.
Na stą piła	przerwa.	W	tle	słychać	było	stuka nie	w	kla wia turę.

Najwyraźniej	policjantka	sprawdza ła	coś	w	komputerze.
–	Łą czę	z	oficerem	dyżurnym.
–	Wood.	Słucham.
–	 Mówi	 Lana	 Hale.	 Siostra,	 Mele	 Hale,	 na gra ła	 mi	 wia do-

mość.	Prosi,	abym	przyjecha ła	 i	wpła ciła	kaucję.	Chcia łam	po-
znać	więcej	szczegółów.



–	Zga dza	się	–	odparł	policjant	po	chwili	na mysłu.	–	Pani	sio-
stra	 i	szwa gier	zosta li	dziś	aresztowa ni	za	posia da nie	narkoty-
ków	z	za mia rem	ich	rozprowa dza nia.	Usiłowa li	sprzedać	he ro-
inę	agentowi	po	cywilnemu.
Lana	zdusiła	w	sobie	jęk	despera cji.	Sytuacja	wyglą da	poważ-

niej,	 niż	 są dziła.	Nie	 zda wa ła	 sobie	 spra wy,	 że	 siostra	 z	mięk-
kich	narkotyków	przerzuciła	się	na	twarde.
–	Ile	wynosi	kaucja?	–	za pyta ła.
–	Siostra	poda ła	pani	błędne	informa cje.	Nie	wyzna czono	kau-

cji	 ani	 za	nią,	ani	 za	 jej	partnera.	Oboje	 zosta li	 za trzyma ni	na
dwa dzieścia	 cztery	 godziny.	 W	 poniedzia łek	 rano	 pani	 Mele
Hale	 spotka	 się	 z	 adwoka tem	 z	 urzędu,	 a	 potem	odbędzie	 się
rozpra wa.
Niedobrze.
–	Kto	będzie	sędzią?
–	Sędzia	Kona,	jeśli	się	nie	mylę.
Tym	ra zem	Lana	nie	zdoła ła	zdu sić	jęku.	Sędzia	Kona	był	zna -

ny	 z	 ultra konserwa tywnych	 poglą dów	 i	 surowych	 za sad.	 Poza
tym	nie	tolerował	ma tactw.	Mele	już	się	z	nim	zetknęła.	Nie	lu-
bił	recydywistów.
Na gle	Lana	przypomnia ła	sobie	o	Akeli.	Serce	w	niej	za marło.
–	Co	z	dzieckiem?	–	za pyta ła.
–	Podczas	ca łej	ak cji	dziecko	przebywa ło	w	foteliku	w	sa mo-

chodzie.	Spa ło.	Tra fiło	do	policyjnej	izby	dziecka.
–	Nie!	–	zawoła ła	Lana.	–	Co	mogę	zrobić?	Za biorę	ją	do	sie-

bie.	Nie	chcę,	aby	obcy	ludzie	się	nią	zajmowa li.
–	 Rozumiem,	 co	 pani	 czuje	 –	 spokojnym	 tonem	 odparł	 poli-

cjant	–	ale	oba wiam	się,	że	musi	pani	za czekać	i	złożyć	poda nie
do	 sądu	 o	 przyzna nie	 pra wa	 do	 tymcza sowej	 opieki	 nad	 sio-
strzenicą.	Proszę	się	nie	niepokoić,	dziewczynka	jest	w	dobrych
rękach.	Ma	tam	może	na wet	lepsze	wa runki	niż	u	rodziców.
Pod	 Laną	 kola na	 się	 ugięły.	 Musia ła	 usiąść	 na	 ka na pie.	 Po

krótkiej	wymia nie	zdań	policjant	 za kończył	 rozmowę.	Lana	 tę-
pym	wzrokiem	wpa trywa ła	się	w	czarny	wyświetlacz.
Na cisnęła	przycisk,	na	ekra nie	wyświetliła	się	godzina.	Lana

za częła	 intensywnie	 myśleć.	 Jest	 niedziela,	 środek	 nocy.	 Jeśli
wszystko	 ułoży	 się	 dobrze,	 jutro	 po	 południu	 Akela	 będzie



u	niej.
Na gła	perspektywa	zosta nia	matką	przera ziła	 ją,	bo	nie	była

przygotowa na	do	tej	roli,	ale	i	ucieszyła.	Mele	tra fi	do	więzienia
na	miesią ce	albo	na wet	lata.	Ona	zosta nie	opiekunką	ma łej.
Czy	 jej	 się	 to	 podoba,	 czy	 nie,	musi	 opowiedzieć	Ka lowi,	 co

się	wyda rzyło.	Może	Kal	zna	adwoka ta,	który	będzie	lepszy	od
obrońcy	z	urzędu?	Albo	przynajmniej	pomoże	jej	w	przyzna niu
opieki	nad	Akelą?
Lana	 wsta ła	 z	 ka na py,	 wsunęła	 komórkę	 do	 tylnej	 kieszeni

dżinsów	i	zeszła	do	baru.
Jeśli	ktokolwiek	może	jej	pomóc,	to	tylko	Kal.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Na stępnego	 dnia,	 w	 ga binecie	 adwoka ta,	 Kal	 sta rał	 się	 nie
odzywać.	To	nie	jego	spra wa.	Przyszli	tu	z	powodu	Lany	i	Akeli.
Kiedy	w	nocy	Lana	zeszła	do	baru,	była	bliska	pa niki.	Poznał

to	po	 jej	 oczach.	 Jeszcze	nigdy	nie	widział	 jej	w	 ta kim	 sta nie.
Zmusił	 ją	 do	wypicia	 kieliszka	wódki,	 posa dził	 i	 poprosił,	 aby
wszystko	mu	opowiedzia ła.
Nie	zda wał	sobie	spra wy,	jak	wiele	informa cji	o	rodzinie	ukry-

wa ła	 przed	 nim.	 Wiedział,	 kim	 jest	 jej	 ojciec,	 a	 teraz	 poznał
prawdę	 o	 siostrze.	 Kiedy	 usłyszał,	 że	 sześciomiesięczna	Akela
tra fiła	 do	policyjnej	 izby	dziecka,	 krew	 się	w	nim	 za gotowa ła.
Tylko	raz	widział	małą	 i	był	pod	urokiem	jej	pucułowa tej	buzi,
długich	rzęs	i	bezzębnego	uśmiechu.
Od	 razu	 za dzwonił	 do	 swojego	 adwoka ta.	 Jako	 sta ły	 klient

pła cą cy	 sześciocyfrowe	 honora ria	 miał	 jego	 prywatny	 numer
i	upoważnienie	do	kontaktu	o	każdej	porze	dnia	i	nocy.	Kal	jesz-
cze	nigdy	nie	skorzystał	z	tego	przywileju,	lecz	dla	Lany	nie	za -
wa hał	się	wyrwać	Dextera	Lyona	w	środku	nocy	z	łóżka.
Adwokat	zgodził	się	ich	przyjąć	z	sa mego	rana.
–	Uczciwie	powiem,	że	spra wa	nie	wyglą da	najlepiej	–	stwier -

dził	Dexter	po	wysłucha niu	rela cji	Lany.
–	Mógł by	pan	wyja śnić,	dla czego?	–	poprosiła	Lana	bliska	łez.
–	Sędzia	Kona	to	twarda	sztuka.	To	szla chetne	z	pani	strony,

że	 chce	 pani	 wziąć	 siostrzenicę	 do	 siebie,	 ale	 za raz	 powiem,
dla czego	 Kona	 ra czej	 odrzuci	 wniosek	 o	 opiekę.	 –	 Dexter	 za -
milkł	 i	 spojrzał	 w	 notatki.	 –	 Jest	 pani	 tancerką,	 tak?	Mieszka
pani	w	hotelu,	tak?	Pra cuje	pani	w	nietypowych	godzinach,	tak?
Jest	pani	sa motna,	tak?	W	żadnej	z	tych	rzeczy	z	osobna	nie	ma
nic	złego,	co	by	sta nowiło	przeszkodę	w	posia da niu	dzieci,	ale
w	jego	oczach	wszystkie	te	okoliczności	ra zem	wzięte	przechylą
sza lę	na	pani	niekorzyść.
Lana	zmarszczyła	brwi.



–	 Małe	 sprostowa nie.	 Po	 pierwsze	 jestem	 choreografką.
Mieszkam	w	hotelu,	bo	tak	jest	wygodniej,	ale	jeśli	trzeba,	wy-
najmę	mieszka nie.	 Jestem	 sa motna,	 ale	 mogę	 za trudnić	 opie-
kunkę.
–	 Co	 z	 noca mi?	 Sędzia	 Kona	 zada	 ta kie	 pyta nia.	 Lepiej	 być

przygotowa nym.
Kal	nie	wytrzymał	i	się	wtrą cił:
–	Nie	rozumiem,	jak	można	uznać,	że	Lana	nie	na da je	się	na

opiekunkę,	skoro	rodzice	dziecka	to	dilerzy	narkotykowi.	Na wet
gdyby	była	 tancerką	egzotyczną	mieszka ją cą	w	kamperze	nad
rzeką,	 była by	 po	 stokroć	 lepszą	 opiekunką	 dla	ma łej	 od	Mele
i	Tui.
Wściekłość	w	nim	buzowa ła.
Dexter	jest	od	rozwią zywa nia	problemów,	a	nie	od	mnożenia

trudności,	do	cholery.
Adwokat	w	obronnym	geście	uniósł	dłonie.
–	 Przepra szam.	 Rozumiem.	 Zresztą	 na	 wszelki	 wypa dek	 już

wszczą łem	odpowiednie	kroki	i	złożyłem	wniosek.	Będzie	rozpa -
trywa ny	w	środę.
–	W	środę!	–	Lana	spra wia ła	wra żenie	za ła ma nej.
Kal	wyobra ził	sobie,	że	gdyby	chodziło	o	jego	siostrzenicę,	nie

chciał by,	aby	na wet	godzinę	pozosta wa ła	pod	opieką	obcych	lu-
dzi,	co	dopiero	kilka	dni.
–	 Nasz	 system	 są downiczy	 nie	 zna	 pośpiechu.	 I	 tak	 mamy

szczęście,	że	uda ło	się	za ła twić	środę.	Niech	pani	spojrzy	na	to
z	innej	strony.	Jak	na	szansę.
–	Szansę?	–	Lana	powtórzyła	sceptycznym	tonem.
–	Tak.	Ma	pani	dwa	dni	na	popra wienie	wizerunku.	Zna lezie-

nie	mieszka nia,	wyna jęcie	nia ni,	kupno	łóżeczka.	Jeśli	ma	pani
na rzeczonego,	 weźcie	 ślub.	 To	 wszystko	 za dzia ła	 na	 pani	 ko-
rzyść.
Ślub?
–	Za raz,	za raz	–	Kal	ponownie	się	wtrą cił.	–	Lana	ma	wziąć	so -

bie	męża	z	ła panki?
–	 Nie	 powiedzia łem,	 że	 z	 ła panki.	 Ale	 jeśli	 pani	 jest	 z	 kimś

w	sta łym	związku,	warto	go	za lega lizować.
Lana	zgarbiła	się	i	ukryła	twarz	w	dłoniach.



–	Wiedzia łam,	 że	 tak	 będzie.	 Sprawdziły	 się	moje	 najgorsze
przewidywa nia.
Kala	serce	bola ło,	gdy	na	nią	pa trzył.	Wyglą da ła	na	komplet-

nie	za ła ma ną.
Obudziły	się	w	nim	uczucia	opiekuńcze.
–	Dobry	pomysł,	Dexter	–	stwierdził	–	ale	nie	każdy	jest	w	tak

sta łym	związku,	żeby	z	dnia	na	dzień	zdecydować	się	na	ślub.
Dexter	wzruszył	ra miona mi.
–	 Ja	 tylko	 rzuciłem	pomysł.	Skupcie	 się	na	 zna lezieniu	opie-

kunki	 i	 odpowiedniego	 mieszka nia.	 –	 Wstał,	 obszedł	 biurko
i	oparł	się	o	blat.	–	Wiem,	że	jak	na	cza sową	opiekę	to	duża	in-
westycja,	ale	pani	siostra	i	jej	partner	są	w	poważnych	ta ra pa -
tach.	Opieka	może	potrwać	dłużej.	Dla tego	trzeba	się	przygoto-
wać.	Wytrą cić	sędziemu	argumenty	z	ręki.
Przerwa ło	mu	puka nie.
–	Proszę.
Asystentka	Dextera	uchyliła	drzwi.
–	Dzwoni	pan	Patterson.	Jest	bardzo	zdenerwowa ny.	Chce	roz-

ma wiać	tylko	z	pa nem.
Dexter	spojrzał	na	Kala	i	Lanę.
–	Przepra szam	na	moment	–	powiedział	i	wyszedł	z	ga binetu.
Kal	aż	się	trząsł	ze	złości.	Nie	podobał	mu	się	punkt	widzenia

Dextera,	 a	 jeszcze	 mniej	 sędzia	 Kona	 i	 jego	 system	 wartości.
Kim	 on	 jest,	 by	 żą dać	 od	 Lany	 dokona nia	 rewolucji	 w	 życiu?
W	jej	pra cy	i	trybie	życia	nie	ma	nic	złego.	Nie	jest	dilerką	nar-
kotykową	ani	heroinistką,	więc	 lepiej	 się	na da je	na	opiekunkę
dziecka	niż	siostra.
Chciał	się	odezwać,	lecz	widząc	za myśloną	minę	Lany,	podob-

ną	do	 tej,	 gdy	pra cowa ła	 nad	 choreogra fią	 nowego	 tańca,	 po-
wstrzymał	się,	aby	jej	nie	przeszka dzać.
W	 pewnej	 chwili	 Lana	 odwróciła	 głowę,	 spojrza ła	 na	 Kala

i	oświadczyła:
–	Mam	pomysł.	Sza lony,	ale	posłuchaj,	zgoda?
Trudno.
–	Dobrze.
–	A	więc	po	kolei.	–	Wycią gnęła	rękę	i	za częła	wyliczać	na	pal-

cach.	–	Pra ca.	Nie	zmienię	za wodu.



–	Absolutna	zgoda.
–	Opieka.	Mogę	zna leźć	kogoś	do	opieki	w	dni,	 kiedy	mamy

próby,	i	ba bysitterkę	na	te	noce,	kiedy	występujemy.
–	 Za wsze,	 kiedy	 będzie	 potrzeba,	 dam	 ci	 wolne.	 I	 pa miętaj,

masz	mnóstwo	za ległego	urlopu.
–	 Dziękuję,	 ale	 zbliża ją	 się	 święta	 i	 to	 jest	 bardzo	 gorą cy

okres.	Wykluczone,	żebym	wzięła	miesiąc	urlopu.	Poza	tym,	je-
śli	twój	adwokat	ma	ra cję	i	cała	spra wa	potrwa	dłużej	niż	mie-
siąc	 czy	 dwa,	 będę	 potrzebowa ła	 dni	wolnych,	 kiedy	mała	 za -
choruje	albo	kiedy	wypadnie	wizyta	kontrolna	u	leka rza.
Do	Kala	dopiero	te raz	za częło	docierać,	że	Akela	za bierze	La -

nie	cały	wolny	czas	i	że	on	zejdzie	na	plan	dalszy.	Poczuł	ukłu-
cie	za zdrości.
–	Chcia łem	ci	tylko	powiedzieć,	że	twój	szef	oka że	dużo	wyro-

zumia łości.
Lana	kiwnęła	głową.
–	Dzięki.	Bywa	trudny.	Cieszę	się,	że	akurat	w	tej	spra wie	za -

chowuje	tyle	zdrowego	rozsądku	–	odrzekła	i	posła ła	mu	pierw-
szy	tego	dnia	uśmiech.
Już	lepiej,	pomyślał	z	ulgą.
–	Większe	mieszka nie.	Z	tym	będzie	kłopot.	Nie	stać	mnie	na

lokum	 po	 za chodniej	 stronie	 wyspy,	 a	 jeśli	 wyprowa dzę	 się
gdzieś	da lej	na	wschodnim	wybrzeżu,	dojazdy	mnie	wykończą.
To	prawda.	Ceny	mieszkań	na	Maui	były	absurdalnie	wysokie.

Kal	wolał	nie	myśleć,	ile	za pła cił	za	dział kę,	na	której	wybudo-
wał	 hotel.	 Przy	 czym	 on	 miał	 pienią dze.	 Lana	 nieźle	 za ra bia,
lecz	to	nie	wystarczy,	aby	kupić	coś	przyzwoitego.
Przypomniał	sobie,	jak	się	cieszyła,	kiedy	za mieszka ła	w	hote-

lu,	bo	mia ła	więcej	przestrzeni	niż	w	swojej	ka wa lerce.	A	jemu
ten	aparta ment	wyda wał	się	mały	w	porówna niu	z	ogromną	wil-
lą,	w	której	obecnie	mieszkał.
–	Wprowadź	się	do	mnie	–	za proponował	bez	chwili	na mysłu.
Lana	rzuciła	mu	poważne	spojrzenie.
–	To	byłoby	wyjście	–	stwierdziła.	–	Mówisz	poważnie?	Wzią -

łeś	 pod	uwa gę,	 jak	bardzo	 zmieniłoby	 to	 twój	 ka wa lerski	 tryb
życia,	gdyby	w	two im	domu	na gle	za mieszka ła	kobieta	z	ma łym
dzieckiem?



Wzruszył	ra miona mi.	O	tej	porze	roku	nie	miał	chwili	dla	sie-
bie.	Gdyby	 Lana	 z	 dzieckiem	mieszka ła	 u	 niego,	 przynajmniej
by	się	widywa li.	Nie	chciał	się	jednak	przyznać,	że	za	propozy-
cją	kryje	się	jego	osobisty	interes.
–	Mam	 trzy	dodatkowe	sypialnie.	Stoją	puste.	Cieszę	 się,	 że

mogę	pomóc.
Lana	rozpromieniła	się.
–	A	ja	się	cieszę,	że	mi	to	za proponowa łeś,	bo	do	tej	pory	to

był	tylko	wstęp,	a	dopiero	teraz	będzie	najważniejsze.	Zupeł ny
odlot.
Kal	z	trudem	przełknął	ślinę.	Czy	może	być	coś	bardziej	sza lo-

nego	niż	propozycja	wspólnego	za mieszka nia	w	 jego	domu	ra -
zem	z	ma łym	dzieckiem?	Z	czym	ona	wystrzeli?
Lana	wsta ła	z	krzesła,	przyklękła	na	 jedno	kola no	przed	Ka -

lem	i	ujęła	jego	dłoń.
–	Co	ty	wypra wiasz?	–	Dłoń	go	pa liła	od	jej	dotyku.
Lana	 wzięła	 głęboki	 oddech,	 zła pa ła	 spojrzenie	 Kala,

uśmiechnęła	się	i	oświadczyła:
–	Proszę	cię	o	rękę.

W	na pięciu	 czeka ła	 na	 odpowiedź.	 Pomysł	 ze	 ślubem	wpadł
jej	 do	 głowy	 przed	 chwilą	 i	 póki	 jeszcze	 starczyło	 jej	 odwa gi,
wprowa dziła	 go	 w	 czyn.	 Wiedzia ła,	 że	 to	 sza leństwo,	 ale	 dla
Akeli	gotowa	była	na	wszystko.
Pa trząc	na	przera żenie	ma lują ce	się	na	twa rzy	Kala,	mocniej

uścisnęła	mu	 dłoń.	Nie	 spodziewał	 się	 tego,	 nie	 chce	 się	 zgo-
dzić,	myśla ła.	Niemniej	już	sam	dotyk	jego	ręki	doda wał	jej	sił,
mimo	 że	 wyraźnie	 czuła,	 że	 wolał by	 cofnąć	 rękę.	 On	 jest	 jej
wsparciem,	ideałem,	wszystkim.	Jej	plan	może	się	udać.
Musi	się	udać.
–	 Ża łuję,	 że	 nie	mam	dla	 ciebie	 pierścionka	 –	 odezwa ła	 się,

chcąc	rozła dować	na pięcie	–	ale	dziś	nie	pla nowa łam	za ręczyn.
Nie	roześmiał	się	z	żartu.	Pokręcił	głową	i	za pytał:
–	Mówisz	poważnie?
–	 Śmiertelnie	 poważnie.	 Przed	 chwilą	 za pewnia łeś	 mnie,	 że

zrobisz	wszystko,	aby	mi	pomóc.	Jeśli	weźmiemy	ślub,	za miesz-
ka my	w	twoim	ogromnym	domu,	 to	w	środę	sędzia	nie	będzie



mógł	odrzucić	mojego	wniosku	o	przyzna nie	opieki	nad	Akelą.
Kal	pochylił	się	i	uścisnął	dłonie	Lany.
–	Wiesz,	 że	 dla	 ciebie	 zrobił bym	wszystko,	 ale	mał żeństwo?

Ja…	to	zna czy…	To	poważna	spra wa.
Nie	powiedział	nie.	Czyli	nie	stoi	jeszcze	na	przegra nej	pozy-

cji.	Kocha ny	Kal.
–	 Posłuchaj	 –	 za częła.	 –	 To	 nie	 musi	 być	 poważna	 spra wa.

Wiem,	 co	myślisz	 o	mał żeństwie.	 Nie	 proszę,	 żebyś	 był	moim
mężem	do	śmierci	ani	żebyś	się	we	mnie	za kochał	na	za bój.	Nie
będziemy	 z	 sobą	 spać,	 nic	 z	 tych	 rzeczy.	Nasz	 ślub	 będzie	 na
pokaz.	Spędza my	z	sobą	tyle	cza su,	że	nikogo	nie	zdziwi,	że	po-
sta nowiliśmy	 się	pobrać.	Weźmiemy	ślub,	 sędzia	 i	 opieka	 spo-
łeczna	do	niczego	nie	będą	mogli	się	przyczepić,	a	kiedy	będzie
po	wszystkim,	wystą pimy	o	unieważnienie	mał żeństwa	albo	się
rozwiedziemy.	 Najwyżej	 poca łujesz	 mnie	 ze	 dwa	 razy	 przy
wszystkich,	ale	to	chyba	nie	będzie	aż	ta kie	straszne,	co?
Po	twa rzy	Kala	przemknął	cień	rozcza rowa nia.	Czyżby	liczył,

że	będą	żyli	jak	mąż	z	żoną?	Na	samą	myśl	o	tym	La nie	za kręci-
ło	się	w	głowie.
Kal	milczał	chwilę,	potem	wcią gnął	haust	powietrza	w	płuca

i	kiwnął	głową.
–	Czyli	bierzemy	ślub,	wprowa dzasz	się	do	mnie,	przed	świa -

tem	odgrywa my	szczęśliwą	parę,	dopóki	Akela	nie	wróci	do	ro-
dziców.	Dobrze	zrozumia łem?
–	Tak.	I	obiecuję,	że	 jeśli	zechcesz	czegoś	więcej,	dosta niesz

klapsa.	–	To	ostrzeżenie	na reszcie	wywoła ło	uśmiech	na	twa rzy
Kala.	Lana	odetchnęła	z	ulgą.	–	Ka la ni	Bishop,	czy	uczynisz	mi
ten	honor	i	zosta niesz	moim	mężem	na	niby?	–	za pyta ła	ponow-
nie,	ponieważ	do	tej	pory	wła ściwie	nie	usłysza ła	 ja snej	dekla -
ra cji	z	jego	strony.
Za cisnął	usta,	kiwnął	głową	i	w	końcu	odpowiedział:
–	Chyba	tak.
–	Hurra!
Omal	 go	nie	 udusiła	 z	 ra dości.	Kal	 objął	 ją	 i	 przycią gnął	 do

siebie.	Męski	korzenny	za pach	jego	wody	kolońskiej	wypeł nił	jej
nozdrza.	Serce	za częło	 jej	bić	mocniej,	puls	przyspieszył,	cia ło
przeszedł	 dreszczyk	 erotycznego	 podniecenia.	 Nikt	 nigdy	 nie



obejmował	jej	w	taki	sposób.
Na gle	poczuła,	że	Kal	sztywnieje,	jak	gdyby	na gle	się	zreflek-

tował,	że	chyba	popeł nił	głupstwo.
–	Masz	wątpliwości?	–	za pyta ła.
–	Owszem	–	odparł	szczerze.	–	Ale	i	tak	to	zrobię.	Dla	ciebie.
Łzy	wzruszenia	na płynęły	jej	do	oczu.	Uścisnęła	go	i	szepnęła

do	ucha:
–	 Dziękuję,	 jesteś	 najlepszym	 przyja cielem	 pod	 słońcem.	 Je-

stem	twoją	dozgonną	dłużniczką.
Drzwi	otworzyły	się	i	do	ga binetu	wszedł	Dexter.
–	Pobiera my	się	 –	poinformowa ła	go	Lana,	 za nim	Kal	 zdą żył

zmienić	zda nie.
Dexter	popa trzył	na	nią,	a	potem	z	trudno	skrywa ną	cieka wo-

ścią	 przeniósł	 wzrok	 na	 Kala,	 którzy	 siedział	 z	 nieokreśloną
miną.
–	Zna komicie	–	odrzekł.	–	Mam	sporzą dzić	umowę	przedmał -

żeńską?	Domyślam	się,	 że	 za chowujecie	 rozdzielność	ma jątko-
wą.
–	Oczywiście	–	odparła	Lana.
W	głębi	serca	podejrzewa ła,	że	Kal	może	wzdra gać	się	przed

podpisywa niem	 umowy,	 ale	 chcia ła,	 aby	 czuł	 się	 bezpiecznie.
Za leża ło	 jej	na	tym,	aby	wiedział,	że	nie	czyha	na	 jego	pienią -
dze.
–	Nie	chcia ła bym,	żeby	położył	rękę	na	moim	odtwa rza czu	hi-

fi	–	doda ła.
Kal	spojrzał	na	nią	zdumiony.
–	Na	czym?
–	 Mam	 adapter	 z	 ta lerzem	 obrotowym.	 Winyle	 wra ca ją	 do

łask.
Kal	pokręcił	głową	i	zwrócił	się	do	adwoka ta.
–	Przygotuj	umowę.	Jutro	wpadniemy	podpisać.	Ślub	weźmie-

my	jutro	po	południu,	o	ile	pawilon	ślubny	w	hotelu	nie	jest	za -
rezerwowa ny.	Sędzia	powinien	być	za dowolony,	prawda?
–	Na	pewno.	Musicie	 tylko	 zrobić	dobre	wra żenie	na	opiece

społecznej,	kiedy	przyjdą	sprawdzić,	czy	dziecku	nie	dzieje	się
krzywda.
–	W	porządku	–	mruknął	Kal.	–	Widzimy	się	jutro	rano.	–	Wstał



i	wycią gnął	do	Lany	rękę.	–	Chodź,	kocha nie.	Jeśli	jutro	po	połu-
dniu	bierzemy	ślub,	czeka	nas	mnóstwo	rzeczy	do	za ła twienia.
Lana	za uwa żyła	jego	sztywny	ton	świadczą cy,	że	nie	do	końca

pogodził	się	z	sytuacją,	lecz	uznał,	że	jako	dobry	przyja ciel	nie
może	powiedzieć	nie.	Powstrzyma ła	się	jednak	od	komenta rza.
W	milczeniu	doszli	do	sa mochodu	Kala.	Był	to	sportowy	ja gu-

ar	 z	 opuszcza nym	da chem,	ma rzenie	 każdego	 za pa lonego	kie-
rowcy.
Lana	uwielbia ła	nim	jeździć.	Sama	używa ła	sta rego	jeepa	bez

drzwi	i	da chu.
Sia da jąc	 w	 fotelu	 pa sa żera,	 uświa domiła	 sobie	 kolejny	 pro-

blem.
–	Kal?
–	Tak?	–	Za pa lił	silnik	i	ruszyli.
–	Wiesz…	Ani	twoje	auto,	ani	moje	nie	na da ją	się	do	wożenia

dzieci.	Nie	da	się	w	nich	za montować	fotelika.
–	Hm	 –	mruknął.	 –	 Chyba	masz	 ra cję.	Wynajmę	 ja kiś	 sa mo-

chód.	 Jak	 uwa żasz,	 co	 się	 nada,	minivan	 czy	 SUV	 z	 czterema
poduszka mi	powietrznymi?	A	może	wolisz	seda na?
–	Eee…	Na	pewno	nie	minivan.	Poza	tym	jest	mi	wszystko	jed-

no.	Dzięki.
–	 Drobiazg.	 –	 Zbliża li	 się	 wła śnie	 do	 centrum	 handlowego,

gdzie	Kal	skręcił	na	parking.	–	Wyglą da	na	to,	że	w	ogóle	nie	je-
steśmy	przygotowa ni	do	roli	rodziców.	Musimy	zrobić	za kupy.
–	Mogła bym	przywieźć	trochę	rzeczy	od	Mele	–	za proponowa -

ła.
–	Nie.	Wszystko	kupimy	nowe.	Chodź!
Szybkim	 krokiem	 ruszył	 do	 przodu.	 Lana	 musia ła	 podbiec,

aby	go	dogonić.
–	Nie	stać	mnie	na	taki	wyda tek.
Kal	 opuścił	 okula ry	 słoneczne	 na	 czubek	 nosa	 i	 spoj rzał	 na

Lanę.	Z	doświadczenia	wiedzia ła,	co	to	spojrzenie	ozna cza:	nie
wkurzaj	mnie,	dobrze?
–	Nie	ty	będziesz	pła cić,	tylko	ja.	Ja sne?
Mogła	się	tego	spodziewać.
–	Posłuchaj,	Kal	–	za częła,	 lecz	on	nie	słuchał	i	szedł	da lej.	–

Kal!



Dopiero	wtedy	przysta nął	i	się	obejrzał.
–	O	co	chodzi?
–	To	zbyt	wiele	–	rzekła.
–	Nie	rozumiem.	Przecież	się	pobiera my,	za mieszka my	ra zem,

to	czego	jeszcze	może	być	zbyt	wiele?
Miał	oczywiście	ra cję.
–	Nie	chcę,	abyś	kupował	tony	rzeczy.	Niewykluczone,	że	Ake-

la	będzie	z	nami	tylko	kilka	tygodni.
–	Albo	kilka	lat.	Obojętnie	jak	długo	to	potrwa,	musimy	gdzieś

położyć	ją	spać,	w	coś	ubrać	i	przewinąć,	czymś	na karmić…	Je-
śli	to	cię	uspokoi,	to	kiedy	już	będzie	po	wszystkim,	odda my	te
rzeczy	dla	potrzebują cych.	Nie	zmarnują	się.	Zgoda?
Lana	przygryzła	wargę.
Przegra ła	tę	bitwę,	za nim	się	za częła.
–	Zgoda.
W	sklepie	z	akcesoria mi	dla	niemowląt	Kal	gestem	przywołał

ekspedientkę.
–	Będziemy	potrzebowa li	pomocy	–	za czął.
–	Oczywiście	 –	 odparła	 dziewczyna	 z	 uśmiechem.	 –	W	 czym

mogę	państwu	pomóc?
–	Potrzebny	nam	jest	ktoś,	kto	będzie	nam	towa rzyszył	i	noto-

wał,	co	wybra liśmy.	Potem	poproszę	o	dostarczenie	za kupów	do
domu.
Dziewczyna	 nie	 wyglą da ła	 na	 za chwyconą,	 lecz	 bez	 słowa

wzięła	 czytnik	 kodów	 kreskowych	 oraz	 formula rze	 za mówień
i	ruszyła	przodem.
Kal	 wybrał	 kompletne	 umeblowa nie	 pokoju	 dziecinnego:	 łó-

żeczko,	 stół,	 przewijak,	 komodę,	 lampę,	 fotel	 buja ny,	 chodzik
i	huśtawkę.	Na stępnie	pościel,	za pas	pieluch,	butelki,	kosmety-
ki,	ubranka,	piżamki,	za bawki.	Poza	tym	fotelik	do	sa mochodu
i	mnóstwo	innych	przepięknych	rzeczy.
Lana	wiedzia ła,	że	bez	Kala	nie	da ła by	sobie	rady.	Kolejny	raz

pomyśla ła,	 że	 jest	 fanta stycznym	przyja cielem	 i	 cudownym	 fa -
cetem.
Nie	mogła	 tylko	zrozumieć,	dla czego	 jest	za twardzia łym	sin-

glem.	Twierdził,	że	jest	zbyt	za jęty,	aby	anga żować	się	w	poważ-
ny	zwią zek,	lecz	mu	nie	wierzyła.	Na leżał	do	tych	ludzi,	którzy,



jeśli	tylko	chcą,	potra fią	urzeczywistnić	każde	ma rzenie.
Gdyby	 chciał	 się	 ożenić,	 wystarczyłoby	 pstryknąć	 palca mi,

a	 tłum	 dziewczyn	 zleciał by	 się	 do	 niego.	 Nic	 tylko	 wybierać
i	przebierać.	Jest	wysoki,	świetnie	zbudowa ny	i	wysportowa ny.
Ma	 ciemne	 fa lują ce	 włosy	 i	 złotobrą zową	 karna cję.	 Gdy	 się
uśmiecha,	nie	można	mu	się	oprzeć.	Lana	za sta na wia ła	się,	dla -
czego	sama	jeszcze	się	na	niego	nie	rzuciła.
Żartowa ła,	że	jest	uparty,	że	dzia ła	jej	na	nerwy,	że	za chowuje

się	jak	playboy,	ale	prawda	była	inna.	Lana	kocha ła	Kala.	Sta no-
wił	ja sny	punkt	w	jej	życiu	wypeł nionym	pra cą,	a	jego	przyjaźń
była	 najlepszym,	 co	 mogło	 ją	 spotkać.	 Gdyby	 głębiej	 się	 nad
tym	za sta nowiła,	musia ła by	przyznać,	że	go	pra gnie,	dla tego	ni-
gdy	nie	pozwa la ła	sobie	na	snucie	podobnych	rozwa żań.
Za	wysokie	progi.
Kal	 jest	wykształ cony,	 boga ty,	 pochodzi	 z	 kulturalnej	 i	wpły-

wowej	rodziny,	a	ona?	Mogą	się	przyjaźnić,	na wet	za wrzeć	fik-
cyjne	mał żeństwo,	 ale	 gdyby	poważnie	 szukał	 żony,	 na	 pewno
nie	wybrał by	jej.
Próbowa ła	spotykać	się	z	mężczyzna mi,	lecz	ża den	nie	dorów-

nywał	Ka lowi.
Kal	był	 nie	 tylko	przystojny	 i	 obłędnie	boga ty,	 ale	 też	 inteli-

gentny,	dowcipny,	dobry…
Nie	mogła	wybrać	 sobie	 lepszego	przyja ciela,	 a	 już	 od	 jutra

lepszego	męża,	na wet	jeśli	tylko	na	pokaz.
Oczekiwa ła	 od	 niego	 jedynie	 podpisu	 na	 dokumencie,	 a	 on

wyda je	fortunę	na	urzą dzenie	ich	wspólnego	domu!
Nie	rozumia ła,	dla czego	Kal	 jest	singlem,	ale	doskona le	zda -

wa ła	sobie	spra wę,	dla czego	ona	nie	potra fi	za kochać	się	w	ni-
kim	innym.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Kal	 popra wił	 bia łą	muchę	 pod	 szyją	 i	 taksują cym	wzrokiem
spojrzał	na	swoje	odbicie	w	lustrze.	W	bia łym	smokingu	wyglą -
dał	 jak	 prawdziwy	 pan	 młody.	 I	 denerwował	 się	 jak	 na	 pana
młodego	przysta ło.
W	oczach	jednak	bra kowa ło	błysku	szczęśliwego	pod niecenia.

Czuł	się	dziwnie.	Nie	tak	pla nował	spędzić	ten	wtorkowy	dzień.
Kiedy	był	młodszy,	wiedział,	że	kie dyś	się	ożeni,	bo	taka	jest

na turalna	kolej	 rzeczy.	Lecz	pewnego	dnia,	gdy	miał	dwa dzie-
ścia	lat,	ta	kolej	rzeczy	w	jednej	chwili	zosta ła	zburzona.	Oboje
rodzice	 zginęli	 w	 wypadku	 sa mochodowym,	 a	 brat	 stra cił
wzrok.	Kal	zrozumiał	wtedy,	że	nic	na	tym	świecie	nie	jest	dane
na	za wsze.
Na gle	na	barki	chłopa ka	wychowa nego	w	cieplarnia nych	wa -

runkach	 spa dło	więcej	 obowiązków	 niż	 na	większość	młodych
ludzi	w	 jego	wieku.	Dopóki	nie	ukończył	college’u,	dziadkowie
poma ga li	prowa dzić	rodzinny	hotel	na	pla ży	Wa ikiki	na	wyspie
Oahu,	lecz	za raz	po	dyplomie	sam	przejął	stery.
Jego	brat,	Mano,	tymcza sem	uczył	się	ra dzić	sobie	z	niepeł no-

sprawnością.	Mał żeństwo?	Nie,	mał żeństwa	 nie	 pla nował.	 Bał
się	 obda rzyć	 kogoś	 miłością	 i	 na gle	 stra cić	 najbliższych.	 Nie
wiedział,	 czy	drugi	 raz	wytrzymał by	psychicznie	 taką	straszną
traumę.
To	dla czego	teraz	wpina	w	kla pę	orchideę	i	uda je	się	do	pa wi-

lonu	ślubnego	w	kompleksie	hotelowym?
Bo	nie	potra fił	odmówić	La nie.
Gdy	 w	 jej	 ciemnych	 brą zowych	 oczach	 ujrzał	 bła ga nie,	 nie

mógł	się	zdobyć	na	odmowę.
Speł nił by	każde	jej	życzenie.
Chciał	 tylko	 mieć	 pewność,	 że	 Lana	 dotrzyma	 reguł,	 ja kie

usta liła.
Nie	chodzi	o	to,	że	go	nie	pocią ga.	Kłopot	polega	na	tym,	że



Lana	jest	kobietą	dokładnie	w	jego	typie.	Już	w	dniu,	kiedy	się
pozna li,	 wiedział,	 że	 z	 ła twością	 mógł by	 się	 w	 niej	 za kochać.
Wiedział	również,	że	mają	różne	wizje	przyszłości	 i	 lepiej	tego
nie	robić.
Dla tego	wybrał	 przyjaźń.	 To	 było	 najrozsądniejsze	 roz wią za -

nie,	zwa żywszy,	że	na	doda tek	Lana	jest	jego	podwładną.
Świa domość,	że	traktuje	ślub	jako	czystą	formalność,	była	dla

niego	 i	 źródłem	 ulgi,	 i	 jednocześnie	 wyzwa niem.	 Cza sa mi	 się
za sta na wiał,	 czy	 byliby	 tak	 samo	 dobrymi	mał żonka mi,	 ja kimi
są	przyja ciół mi.	Podejrzewał,	że	 tak.	 I	przypuszczał,	że	 trudno
mu	będzie	przy	ludziach	za chowywać	się	ina czej	–	dotykać	jej,
ca łować	–	a	gdy	zosta ną	we	dwoje,	znowu	ina czej,	z	dystansem.
To	tak,	 jak	gdyby	skosztować	jeden	kęs	ulubionego	sma koły-

ku,	pobudzić	apetyt,	ale	nie	osią gnąć	peł nej	sa tysfakcji.
Ostatni	 raz	 zerknął	 na	 swoje	 odbicie	 w	 lustrze,	 wyszedł

z	domu	i	wsiadł	do	ja guara.
Za zwyczaj	 odległość	 między	 domem	 a	 hotelem	 pokonywał

piechotą	albo	wózkiem	golfowym,	lecz	dzisiaj	uznał,	że	wypa da
pojechać	sa mochodem.	Trudno	oczekiwać	od	panny	młodej,	by
po	skończonej	ceremonii	wdra pywa ła	się	na	wózek	golfowy.
Pa wilon	ślubny	stał	tuż	przy	pla ży	oddzielony	od	reszty	kom-

pleksu	pa sem	bujnej	roślinności.
W	bia łej	alta nie	stoją cej	na	podwyższeniu,	zwróconej	w	stro-

nę	oceanu,	mogło	się	pomieścić	dziesięć	osób,	a	przed	nią,	na
trawniku,	przygotowa no	miejsca	dla	na wet	stu	gości	weselnych.
Kal	wybudował	ten	pa wilon	z	myślą	o	poszerzeniu	oferty	tu ry-
stycznej	–	śluby	na	Ha wa jach	cieszą	się	ogromną	popularnością
–	i	nigdy	nie	podejrzewał,	że	kiedyś	sam	z	niego	skorzysta.
Tra dycyjny	ha wajski	urzędnik	udziela ją cy	ślubu,	ka huna	pule,

ka płan	i	mistrz	ceremonii	w	jednej	osobie,	już	czekał	w	wieńcu
haku	lei	na	głowie.	Na	stoliku	przed	nim	leża ło	wszystko,	co	po-
trzebne	do	obrzędu:	koncha,	w	którą	mistrz	ceremonii	dmie	na
początku,	dwa	wieńce,	 jeden	 z	bia łych	orchidei,	 drugi	 z	 zielo-
nych	 pachną cych	 ga łą zek	 pną czy	 ma ile,	 drewnia na	 misa	 koa
z	wodą	z	oceanu	i	wiązka	liści	kordyliny	krzewia stej	do	pokro-
pienia	obrą czek.
Kal	szybko	sprawdził,	czy	nie	za pominał	obrą czek.	Były	tam,



gdzie	powinny,	w	kieszonce	na	piersi.
Rano	ra zem	z	Laną	pojecha li	za ła twić	zezwolenie	na	za warcie

mał żeństwa,	potem	do	kancela rii	Dextera	podpisać	dokumenty,
a	w	drodze	powrotnej	do	hotelu	wstą pili	do	jubilera	po	obrącz-
ki.
Lana	wybra ła	proste	i	skromne,	ale	ładne,	i	sta nowczo	odmó-

wiła	 przyjęcia	 pierścionka	 z	 brylantem,	 twierdząc,	 że	 Kal	 już
i	tak	wydał	za	dużo.
Zbliża jąc	 się	do	pa wilonu,	 za sta na wiał	 się,	 jak	za reaguje	 ro-

dzina,	kiedy	się	dowie,	jaki	numer	im	wyciął.	Mano	się	wściek-
nie,	 a	 „tūtū	Ani	palnie	mu	przez	 telefon	 ta kie	ka za nie,	 że	mu
w	 pięty	 pójdzie.	 Najchętniej	 trzymał by	 ślub	 w	 ta jemnicy,	 ale
skoro	mają	z	Laną	odgrywać	męża	i	żonę,	musi	im	powiedzieć.
Dexter	uprzedził	go,	że	opieka	społeczna	nie	tylko	przyjedzie	do
domu,	 ale	 skontaktuje	 się	 z	 dalszą	 rodziną,	 przyja ciół mi	 oraz
zna jomymi	 i	 przeprowa dzi	 dokładny	wywiad.	A	 to	 ozna cza,	 że
wszyscy	 oni	muszą	wierzyć,	 że	 jesteśmy	mał żeństwem,	 pomy-
ślał.
Co	za	 ironia	 losu.	Przecież	nie	mogą	się	doczekać,	kiedy	się

ożeni!	A	on	nie	tylko	bierze	fikcyjny	ślub,	ale	niedługo	się	roz-
wiedzie!
Doszedł	 do	wniosku,	 że	 za wia domi	Mana,	 a	 reszcie	 rodziny,

jeśli	zajdzie	potrzeba,	powie	o	ślubie	później,	po	Nowym	Roku.
–	Aloha	–	powitał	go	ka huna	pule.
–	Aloha	 i	ma ha lo	 –	odparł	Kal.	 –	Dziękuję	za	przyjście.	Prze-

pra szam,	że	wzywa łem	pana	w	ostatniej	chwili.
–	Za wsze	znajdę	czas,	aby	połą czyć	węzłem	mał żeńskim	dwo-

je	ludzi,	którzy	się	kocha ją.	–	Kal	poczuł	wyrzuty	sumienia,	ale
szybko	 je	od	 siebie	odpędził.	Ten	człowiek	 jest	dopiero	pierw-
szym	z	długiego	szeregu	okła ma nych,	lecz	w	słusznej	spra wie,
pomyślał.	–	Ma	pan	obrączki,	prawda?
Kal	wyjął	 obrączki	 z	 kieszonki	 na	piersi	 i	wręczył	mistrzowi

ceremonii.
–	Proszę.
–	Świetnie.	Kiedy	tylko	panna	młoda	się	poja wi,	możemy	za -

czynać.
Kal	spojrzał	na	zega rek.	Do	czwartej	zosta ła	 jeszcze	minuta.



Wcią gnął	w	płuca	głęboki	haust	powietrza.	Nie	spieszyło	mu	się
do	 zmia ny	 sta nu	 cywilnego,	 lecz	 jednocześnie	 nie	 chciał,	 aby
ceremonia	za kończyła	się	zbyt	szybko.
–	Oto	i	ona.
Kal	obejrzał	się	za	siebie	i	na	jedno	mgnienie	serce	przesta ło

mu	bić.
Lana	wyglą da ła	zja wiskowo.
Zgodnie	z	pa nują cą	na	Ha wa jach	tra dycją	panna	młoda	wkła -

da	bia łą	suknię	o	kroju	muumuu,	długą	i	luźną,	skrywa ją cą	figu-
rę.	Lana	na tomiast	wybra ła	styl	współ czesny	z	obcisłą,	głęboko
wyciętą	górą	z	koronki	i	powiewną	spódnicą	z	kilku	warstw	or-
ganzy.	 Włosy	 rozpuściła,	 a	 na	 głowę	 włożyła	 wia nek	 haku
z	kwia tów	plumerii.
Wyglą da ła	zwiewnie	i	romantycznie.
Kal	 za tęsknił	 za	nocą	poślubną,	której	nie	będzie.	Dla	niego

Lana	była	najpiękniejszą	panną	młodą	na	świecie.	Oczu	od	niej
nie	mógł	oderwać	i	kiedy	ka huna	pule	za dął	w	konchę,	aż	pod-
skoczył,	jakby	wyrwa ny	z	transu.
Wycią gnął	do	Lany	rękę	i	pomógł	jej	wejść	na	schody.	Jej	dłoń

była	 lodowa to	 zimna.	Czyli	 nie	 tylko	 on	 się	 denerwuje,	 pomy-
ślał.
–	Możemy	za czynać?	–	za pytał	mistrz	ceremonii.
–	Tak.
Ka płan	otworzył	modlitewnik	i	rzekł:
–	Miłość	 to	 po	 ha wajsku	 aloha.	 Zebra liśmy	 się	 dzisiaj	 tutaj,

aby	świętować	wyjątkową	aloha	łą czą cą	was	dwoje,	Ka la ni	i	La -
na kilo.	 Poprzez	mał żeństwo	wa sza	aloha	 będzie	 trwa ła	 wiecz-
nie.	Jak	wiecie,	wyra zem	aloha	jest	ofia rowa nie	ukocha nej	oso-
bie	wieńca	lei.	Gdy	dwoje	ludzi	przyrzeka	dzielić	z	sobą	przygo-
dę,	jaką	jest	wspólne	życie,	wymia na	wieńców	to	piękna	chwila,
którą	za pa mięta cie	na	za wsze.	Kalu,	 za łóż	La nie	na	szyję	wie-
niec	z	orchidei.
Kal	wziął	ze	stolika	wieniec,	a	Lana	pochyliła	głowę,	aby	mógł

go	jej	za łożyć.
–	Wieniec	w	formie	za mkniętego	okręgu	symbolizuje	niekoń-

czą ce	wza jemne	za anga żowa nie	 i	wieczne	odda nie	mał żonków
sobie	na wza jem.	Piękno	każdego	kwia tu	nie	ginie	wśród	innych



podobnych,	 lecz	przeciwnie,	przez	więź	z	nimi	na biera	bla sku.
Lano,	za łóż	Ka lowi	wieniec	z	ga łą zek	ma ile.
La nie	ręce	drża ły,	gdy	wkła da ła	wieniec	na	szyję	Kala.	Puścił

do	niej	oko,	aby	dodać	jej	pewności	siebie.
–	 Kalu,	 Lano,	 za wiera cie	 zwią zek	 mał żeński,	 ponieważ	 pra -

gniecie	być	ra zem.	Ponieważ	wiecie,	że	wa sze	szczęście	i	wa sza
aloha	rozkwitną,	gdy	sta niecie	się	towa rzysza mi	życia.	Będzie-
cie	na leżeć	do	siebie	bez	reszty,	 jednomyślni	i	 jedna ko	czują cy
we	wszystkich	spra wach.	Podajcie	 sobie	 ręce	 i	 spójrzcie	 sobie
w	oczy.
Kal	ujął	dłonie	Lany	i	mocno	uścisnął.	Może	spra wiła	to	nie-

zwykła	sytuacja,	może	strój,	ale	gdy	jej	dotknął,	poczuł	dreszcz,
jak	gdyby	iskra	elektryczna	przebiegła	przez	jego	cia ło.
–	Czy	ty,	Ka la ni,	bierzesz	La na kilę	za	mał żonkę?	Czy	ślubujesz

być	z	nią	w	ra dości	i	smutku,	w	dostatku	i	w	biedzie,	w	zdrowiu
i	w	chorobie	i	że	będziesz	ją	kochać	i	sza nować,	dopóki	śmierć
was	nie	rozłą czy?
–	Ślubuję.
Teraz	przyszła	kolej	na	Lanę.	Serce	biło	jej	tak	mocno,	że	led-

wie	słysza ła	słowa	odczytywa ne	przez	ka pła na.
Aż	do	wejścia	do	pa wilonu	trzyma ła	się	dzielnie.	Całą	uwa gę

skupiła	na	przygotowa niach:	suknia,	 fryzura,	ma kijaż.	Przeglą -
da jąc	 się	 w	 lustrze,	 powta rza ła	 w	 myślach,	 że	 tu	 chodzi	 nie
o	miłość,	lecz	o	Akelę.
Ceremonia	 jest	 jedyną	 prawdziwą	 częścią	 tego	mał żeństwa,

reszta	to	fikcja.	Może	to	jest	najtrudniejsze?	Stojąc	teraz	przed
Ka lem,	pa trząc	w	 jego	brą zowe	oczy,	czując	uścisk	 jego	dłoni,
mia ła	wra żenie,	że	na prawdę	przysięga,	że	go	nie	opuści	aż	do
śmierci.
Z	 jej	ust	wydobyło	się	westchnienie.	Na gle	zorientowa ła	się,

że	obaj	mężczyźni	intensywnie	się	w	nią	wpa trują.
–	Ślubuję	–	rzekła	pospiesznie.
Teraz	ka huna	pule	przystą pił	do	święcenia	obrą czek.	Wiązkę

liści	 kordyliny	 za nurzył	w	misce	 z	wodą	 z	 oceanu,	 trzykrotnie
pokropił	obrączki,	wygła sza jąc	słowa	błogosła wieństwa.	Potem
mniejszą	wręczył	Ka lowi,	który	na łożył	ją	na	pa lec	Lany.	Pa trzył
na	 nią	 przy	 tym	 w	 taki	 sposób,	 jak	 gdyby	 była	 jedyną	 istotą



ludzką	na	Ziemi.	Chociaż	Lana	w	jego	oczach	dostrzega ła	kpiar-
ski	błysk,	drga nie	pra wej	powieki	zdra dza ło,	że	jest	przejęty.
Lana	wsunęła	pla tynową	obrączkę	na	pa lec	Kala	i	mocno	za -

cisnęła	powieki.	To	fikcja,	powta rza ła	w	duchu.	Nie	jestem	żoną
Kala,	on	nie	jest	we	mnie	za kocha ny,	nie	spędzimy	nocy	poślub-
nej	jak	z	bajki…
Szybko	odpędziła	od	siebie	te	myśli,	za nim	wkradł	się	w	nie

żal	i	rozcza rowa nie.
–	Lano	i	Kalu,	ogła szam	was	mężem	i	żoną.	Kalu,	możesz	po-

ca łować	pannę	młodą.
Co	 teraz	 będzie,	 za sta na wia ła	 się	 Lana.	 Ledwie	 znika	 jeden

kłopot,	za raz	poja wia	się	nowy.	Powta rza nie	formułek	to	jedno,
a	gra nica	między	przyjaźnią	a	 fizyczną	intymnością	to	cał kiem
co	innego.
Kal	 dotknął	 jej	 policzka	 i	 przycią gnął	 jej	 twarz	 do	 swojej.

Lana	wstrzyma ła	oddech.	Pra gnęła	tego	poca łunku,	bała	się	go
i	jednocześnie	mia ła	na dzieję,	że	wypadnie	przekonują co.
Za mknęła	oczy,	sta ra ła	się	odprężyć.
Wargi	Kala	były	miękkie	 i	delikatne.	Za drża ła.	Za nim	rozum

wziął	w	niej	górę,	wspięła	się	na	palce	i	przytuliła	się	do	Kala.
Za pach	tropikalnych	kwia tów	mieszał	się	z	wonią	jego	wody	ko-
lońskiej,	odurzał	i	kusił.
Lana	 nie	 do	 końca	 rozumia ła,	 dla czego	 kobiety	 tak	 lgną	 do

Kala,	 wiedząc,	 że	 nie	 mogą	 za prowa dzić	 go	 do	 oł ta rza.	 Była
świadkiem,	jak	tra cą	dla	niego	głowę.	Owszem,	jest	przystojny,
cza rują cy,	 boga ty.	Ale	bywa,	 że	dba	 tylko	o	 swój	 interes,	 i	 za -
wsze	zja da	ostatni	ka wa łek	sushi.
Gra	niewarta	świeczki,	bo	Kala	w	związku	interesuje	etap	sy-

pialni	i	nic	więcej.
Na	samą	myśl	o	sypialni	poczuła	ucisk	w	sercu.	Mogła	sobie

do	znudzenia	powta rzać,	że	ich	ślub	to	fikcja,	lecz	cia ło	nie	słu-
cha ło.	Cia ło	wszystkimi	zmysła mi	mówiło	jej,	że	skoro	są	po	ślu-
bie,	to	tej	nocy	spodziewa	się	trochę	rozkoszy.
Nic	z	tego.
Oparła	 dłonie	 o	 tors	 Kala,	 lekko	 go	 od	 siebie	 odepchnęła

i	 przerwa ła	 poca łunek.	 Wystarczy.	 Mistrz	 ceremonii	 powinien
być	usa tysfakcjonowa ny.



Kiedy	 spojrza ła	na	Kala,	 zoba czyła,	 że	poca łunek	wywarł	na
nim	 tak	 samo	 duże	wra żenie	 jak	 na	 niej.	 Oczy	 zrobiły	mu	 się
szkliste,	źrenice	rozszerzyły,	policzki	za różowiły.	To	dobrze,	po-
myśla ła.	Czuła by	się	głupio,	gdyby	się	oka za ło,	 że	 tylko	 ją	 ten
poca łunek	 podniecił,	 a	 po	 nim	 spłynął	 jak	 przysłowiowa	woda
po	kaczce.
–	Ho’oma ika’i	 ’ana	 –	 rzekł	 ka płan	 z	 szerokim	 uśmiechem.	 –

Gra tula cje	dla	was	obojga.
–	Ma ha lo	–	odparł	Kal.	–	Dziękujemy.
Jeszcze	tylko	podpisa nie	dokumentów	i	po	wszystkim.
Mąż	i	żona.
Lana	 spojrza ła	 w	 dal	 na	 ocean.	 Czeka ła,	 aż	 minie	 poczucie

nierzeczywistości.	Nie	minęło.
–	Moim	zda niem	wypa dło	bardzo	dobrze.
Odwróciła	się	i	zoba czyła	Kala	stoją cego	w	swobodnej	pozie,

z	ręka mi	w	kieszeniach,	z	szelmowskim	uśmiechem	na	ustach,
jak	gdyby	nic	się	nie	sta ło.
–	Chyba	tak.	Jesteśmy	mał żeństwem,	a	przecież	o	to	chodziło.
Podszedł	bliżej,	uniósł	jedną	brew	i	stwierdził:
–	Ten	poca łunek	był	bardzo	przekonują cy.
Bardziej	 niż	 się	 spodziewa łam,	 pomyśla ła.	Nie	 przyzna ła	 się

jednak	do	tego.
–	Oka za ło	się,	że	oboje	jesteśmy	niezłymi	aktora mi.
Uśmiech	znikł	z	twa rzy	Kala.	Czy	to	coś	zna czy?
–	Co	teraz?	–	za pyta ła.
Kal	wzruszył	ra miona mi.
–	Normalni	ludzie	poszliby	do	łóżka	przypieczętować	mał żeń-

stwo.	–	Skóra	Lany	pokryła	się	gęsią	skórką.	Co	się	z	nią	dzie-
je?!	 Zirytowa ła	 się	 na	 siebie.	 –	 Ale	 skoro	my	 od	 początku	 nie
mieliśmy	 tego	 punktu	 w	 progra mie,	 proponuję	 się	 przebrać
i	pojechać	na	dobrą	kola cję.	W	tym	cza sie	ktoś	z	personelu	spa -
kuje	twoje	rzeczy	i	przewiezie	do	mnie.
–	Tak	szybko?	–	zdziwiła	się	Lana.	–	Sama	mogę	się	spa kować.
–	Oczywiście,	że	tak,	ale	za	co	im	pła cę?	Jeśli	jutro	sędzia	ze-

chce	przysłać	kogoś	z	opieki	społecznej,	nie	chcę,	żeby	dom	wy-
glą dał	 jak	 pobojowisko.	 –	 Kal	 oczywiście	miał	 ra cję.	 –	 Chodź.
Podrzucę	cię	do	hotelu,	zmienisz	sukienkę	i	za bierzesz	osobiste



drobia zgi.	Resztą	się	nie	martw.
–	Nie	chcesz	jechać	na	kola cję	w	peł nej	ślubnej	gali?	–	za częła

się	z	nim	droczyć.
Za kołysa ła	biodra mi,	wpra wia jąc	w	ruch	fał dy	spódnicy.	Dwa -

dzieścia	cztery	godziny	na	zna lezienie	sukni	ślubnej	to	niewie-
le,	 ale	 gdy	 zoba czyła	 tę	 kreację	 na	 wysta wie	 sa lonu,	 od	 razu
wiedzia ła,	że	ta	albo	żadna.	Na	szczęście	suknia	leża ła	na	niej
jak	ulał	i	mogła	kupić	egzemplarz	z	wysta wy.
Są dząc	po	minie	Kala,	 gdy	 ją	 zoba czył,	 był	 to	 strzał	w	dzie-

siątkę.
–	Moglibyśmy	–	rzekł,	zerka jąc	na	jej	głęboki	dekolt	–	ale	my-

śla łem…	hm…	o	twojej	wygodzie.
Lana	roześmia ła	się.	Czyli	jest	tak	samo	skrępowa ny	jak	ona.

To	dobrze.
–	Masz	ra cję.	Przebiorę	się.	Suknia	jest	piękna,	ale	rzeczywi-

ście	niezbyt	wygodna.
Kal	podał	jej	ra mię.
–	 To	 co,	 pani	 Bishop?	 Idziemy?	 –	 Oniemia ła.	 Pani	 Bishop.

Spojrza ła	na	ślubną	obrączkę	na	palcu.	 –	Ogarnęły	cię	wątpli-
wości?
Przeniosła	na	niego	wzrok.
–	Co	ta kiego?
Kal	objął	ją,	przycią gnął	do	siebie,	zajrzał	w	oczy.
–	Wyglą dasz	na…	–	za wa hał	się	–	na	zmartwioną.	Przysta łem

na	twój	plan,	bo	tego	chcia łaś,	ale	jeśli	zmieniłaś	zda nie,	może-
my	podrzeć	świa dectwo	ślubu	i	uda wać,	że	go	nie	było.
Była	w	 rozterce.	 Ja kaś	 jej	 część	 chcia ła	 tego,	 lecz	 rozsą dek

mówił,	że	nie	może	się	cofnąć.
Musi	brnąć	da lej	w	to	mał żeństwo	dla	Akeli.
–	Nie	–	 rzekła	najbardziej	zdecydowa nym	tonem,	na	 jaki	po-

tra fiła	się	zdobyć.	–	Tak	na leża ło	postą pić.	Trochę	mnie	to	prze-
ra ża,	ale	dziękuję,	że	się	zgodziłeś.
Kal	uścisnął	jej	ra mię.
–	Dla	ciebie	jestem	gotowy	na	wszystko.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Na	 sushi	 pojecha li	 do	 ulubionej	 restaura cji	 w	 Ka pa lua.	 Gdy
powiedzieli	kelnerce,	że	wła śnie	wzięli	ślub,	dziewczyna	pobie-
gła	do	cukierni	na przeciwko	i	przyniosła	im	wa niliową	ba becz-
kę	do	podzia łu,	ponieważ	w	restaura cji	nie	poda wa no	deserów.
Lana	czuła	się	nieswojo.	Okła mywa nie	sędziego	i	urzęd ników

z	opieki	społecznej	nie	wywoływa ło	w	niej	ta kich	skrupułów,	jak
okła mywa nie	ulubionej	kelnerki,	rodziny	i	przyja ciół.	Kal	jed nak
się	nie	przejmował,	uwa żał,	że	im	więcej	osób	wie,	tym	lepiej.
Gdy	 po	 kola cji	 przyjecha li	 do	 domu	 Kala,	 wszystkie	 rzeczy

Lany	 były	 już	 rozpa kowa ne	 i	 poukła da ne:	 ubra nia	 i	 pantofle
w	garderobie,	kosmetyki	w	ła zience.
Kilka	pudełek	z	rozma itymi	drobia zga mi,	książka mi	i	ob razka -

mi	sta ło	na	bla cie	w	kuchni.	Sama	zdecyduje,	gdzie	będzie	ich
miejsce.
–	Chcesz	obejrzeć	nowy	pokój	dziecinny?	–	za pytał	Kal.
–	Pokój	dziecinny?	–	zdziwiła	się.
–	 Wszystko	 gotowe.	 Za kupy	 dostarczono	 dziś	 rano,	 po tem

przyjechał	dekora tor	wnętrz,	który	urzą dzał	mi	dom.	–	Kal	wziął
Lanę	za	rękę	 i	za prowa dził	do	pokoju,	który	do	tej	pory	służył
mu	za	siłownię.
Na	drzwiach	wisiał	pluszowy	pół księżyc	z	wyha ftowa nym	zło-

tą	 nitką	 imieniem	 AKELA.	 Kal	 z	 szerokim	 uśmiechem	 pchnął
drzwi.
Lana	przestą piła	próg	i	sta nęła	jak	wryta.	Ogromne	lustro	zaj-

mują ce	całą	jedną	ścia nę	i	sprzęt	fitness	zniknęły.	Wokół	ścian
poma lowa nych	sza rą	farbą	w	ciepłym	odcieniu	biegła	bia ła	bo-
azeria.	W	głębi	sta ło	łóżeczko	z	pościelą	w	księżyce	i	gwiazdki,
a	 nad	 nim	 wisiał	 mobil	 z	 pluszowymi	 bia łymi	 i	 niebieskimi
gwiazdka mi.	Motyw	gwiazdek	powtórzony	był	na	ścia nach.
Oprócz	łóżeczka	w	pokoju	sta ła	komoda,	sza fa	i	wygodny	fo-

tel	buja ny.	Dotychcza sową	lampę	za stą pił	kryszta łowy	żyrandol.



To	był	 najpiękniejszy,	 najbardziej	 stylowy	pokój	 dziecinny,	 jaki
Lana	dotąd	widzia ła.
Kal	 otworzył	 sza fę	 i	 poka zał	 La nie	 schowa ne	 tam	 chodzik,

huśtawkę,	wysokie	krzeseł ko	dziecięce	i	fotelik	do	sa mochodu.
–	Jutro	rano	każę	za montować	uchwyt	do	fotelika	w	sa mocho-

dzie.	Mam	na dzieję,	 że	 będziemy	mogli	 od	 razu	 po	 rozpra wie
przywieźć	Akelę	do	nas.
Lana	 rozejrza ła	 się	 dokoła	 i	 wzruszenie	 ścisnęło	 jej	 serce.

Ostatnie	 dni	 były	 ogromnie	 stresują ce,	 ale	Kal	wspierał	 ją	we
wszystkim.	I	ożenił	się	z	nią.
Łzy	na płynęły	jej	do	oczu.
–	 Co	 się	 dzieje?	 –	 za niepokoił	 się	 Kal.	 –	 Nie	 podoba	 ci	 się?

Uzna łem,	że	neutralne	kolory	będą	najlepsze,	skoro	potem	od-
da my	wszystko	dla	potrzebują cych.
Lana	pokręciła	głową.
–	Pokój	jest	przepiękny	–	szepnęła	i	pod	wpływem	na głego	im-

pulsu	rzuciła	się	mu	w	ra miona.
Objął	ją	i	przytulił.	Wła śnie	za	to	go	najbardziej	lubiła.	Nie	na -

leża ła	do	osób	wylewnych,	ale	od	cza su	do	cza su	chcia ła	się	do
kogoś	przytulić.
Kal	 za wsze	 trzymał	 ją	w	ra mionach	 tak	długo,	 jak	potrzebo-

wa ła.	Nigdy	nie	cofnął	się	pierwszy.
Tym	ra zem	jednak	za chowywał	się	ina czej.	Obejmował	ją	tak

jak	 za wsze,	 ale	 słysza ła	 przyspieszone	bicie	 jego	 serca,	 czuła,
że	jest	dziwnie	spięty.	Wróciło	wspomnienie	poca łunku	po	cere-
monii	ślubnej	i	krew	za częła	szybciej	krą żyć	w	jej	żyłach.	Czyż-
by	ślub	zepsuł	i	ten	niewinny	gest?
Lana	wyprostowa ła	 się	 i	 podniosła	 głowę.	Mia ła	 za miar	 coś

powiedzieć,	lecz	zorientowa ła	się,	że	tylko	centymetry	dzielą	jej
usta	od	warg	Kala.	Toczyła	z	sobą	walkę:	poca łować	go	czy	się
cofnąć,	za nim	wza jemne	za uroczenie	zburzy	przyjaźń.
Rozsą dek	zwyciężył.	Wzięła	głęboki	oddech,	uśmiechnęła	się

i	rzekła:
–	Dziękuję	ci	za	wszystko.	To,	co	zrobiłeś,	przeszło	moje	naj-

śmielsze	oczekiwa nia.	Jesteś	niewia rygodny.
Kal	 odpowiedział	 jej	 uśmiechem,	 odrobinę	 nieśmia łym,	 lecz

w	jego	oczach	poja wił	się	błysk	ra dości.



–	Za służyłaś	na	to	wszystko,	a	na wet	na	znacznie	więcej.
Nieprawda,	ale	miło	to	słyszeć,	pomyśla ła.
–	 Akela	 pokocha	 ten	 pokój	 –	 rzekła,	 chcąc	 odwrócić	 uwa gę

Kala	od	swojej	osoby.
Wyśliznęła	się	z	jego	objęć	i	za częła	wędrówkę	po	pokoju.
–	Wszystko	gotowe.	Myśla łam,	że	spędzę	wieczór	na	skręca -

niu	mebli,	a	teraz	nie	mam	nic	do	roboty.
Kal	zmarszczył	brwi.
–	Chcia łem	uła twić	ci	życie.	Co	w	tym	złego?
–	Nic	–	odparła	z	westchnieniem.
Tylko	że	to	jest	na sza	noc	poślubna,	pomyśla ła.	Chociaż	wie-

dzia ła,	że	między	nią	a	Ka lem	nic	nie	może	się	wyda rzyć,	czuła
się	podniecona.	Nie	mogła	za pomnieć	jego	poca łunku.	Jego	do-
tyku.
–	Ale	przynajmniej	za jęła bym	czymś	ręce	i	głowę.
–	Jutro	przy	dziecku	będziesz	mia ła	aż	za	dużo	roboty.	A	dzi-

siaj	ponudź	się	ra zem	ze	swoim	świeżo	poślubionym	mężem.
Lana	 spojrza ła	 na	 ekran	 komórki.	 Było	 kilka	minut	 po	 dzie-

wią tej.	Za	wcześnie	na	położenie	się	spać,	za	późno	na	oglą da -
nie	ja kiegoś	filmu.	Pomyśla ła,	że	dobrze	jej	zrobi,	jak	spędzi	tro-
chę	cza su	sama,	bez	Kala.
Przypomnia ła	 sobie	 wspa nia łą	 wannę	 z	 ja cuzzi	 w	 ła zience

przy	 głównej	 sypialni.	 Prawdopodobnie	 nikt	 się	w	niej	 jeszcze
nie	ką pał.
–	Wezmę	ką piel.	 Skorzystam	z	 twojej	wanny,	 dobrze?	To	był

męczą cy	dzień.
Kal	kiwnął	głową.
–	Ręczniki	znajdziesz	w	szafce	obok.
Lana	zniknęła	w	ła zience.	Za mknęła	drzwi	i	oparła	się	o	nie,

usiłując	 odpędzić	 od	 siebie	 emocje,	 ja kie	wzbudzał	w	niej	Kal
i	cała	ta	nowa	sytuacja.	Kal	zgodził	się	na	fikcyjne	mał żeństwo
i	niech	tak	pozosta nie.
Chociaż	 między	 nami	 już	 coś	 się	 zmieniło,	 stwierdziła.	 Ich

przyjaźń	już	nie	jest	taka	sama.
Na peł niła	wannę	wodą,	a	kiedy	się	w	niej	za nurzyła,	na tych-

miast	poczuła,	jak	spływa	z	niej	na pięcie	i	zmęczenie.	Włą czyła
bicze	 wodne,	 za mknęła	 oczy.	 Cudowny	 ma saż	 karku	 i	 pleców



pomógł	jej	za pomnieć	o	wszystkim,	co	czeka	na	nią	za	drzwia -
mi.
W	 końcu	 jednak	woda	 za częła	 stygnąć.	 Lana	 uzna ła,	 że	 nie

może	aż	tak	długo	chować	się	w	ła zience.
Musi	wyjść,	znowu	spotkać	Kala	i	omówić	z	nim,	gdzie	będzie

spa ła.	W	domu	 jest	piękny	pokój	gościnny,	ale	dla	za chowa nia
pozorów	 chyba	 powinni	 spać	 ra zem.	 Wszyscy,	 poczyna jąc	 od
nia ni,	 a	 kończąc	 na	 pani	 do	 sprzą ta nia,	muszą	wierzyć,	 że	 są
prawdziwym	mał żeństwem,	myśla ła.
Już	kiedyś	dzielili	 łóżko,	przypomnia ła	sobie.	Oglą da li	 ra zem

filmy	i	zmorzył	ich	sen.	Za bawne.	Wtedy	nie	było	spra wy,	a	te-
raz?
Lana	wyszła	z	wanny	i	owinęła	się	puszystym	bia łym	ręczni-

kiem.	 Wciąż	 jednak	 zwleka ła	 z	 opuszczeniem	 ła zienki.	 Wy-
szczotkowa ła	włosy	i	za plotła	w	warkocz,	sta rannie	zmyła	ma ki-
jaż,	 na łożyła	 i	wklepa ła	 krem,	 umyła	 zęby,	 potem	pousta wia ła
wszystkie	kosmetyki	na	bla cie	obok	umywalki,	tak	jak	lubiła.
Gdy	 już	 na prawdę	 nie	 mia ła	 nic	 więcej	 do	 roboty,	 zebra ła

swoje	ubra nie	i	otworzyła	drzwi	do	sypialni.
Kal	w	spodniach	od	piża my	pół leżał	na	łóżku	i	oparty	o	wyso-

ko	podniesione	poduszki	czytał	książkę.
Sta ra ła	się	nie	zwra cać	uwa gi	na	rzeźbę	mięśni	jego	na giego

torsu	ani	na	to,	jak	doskona le	wyglą da	w	okula rach	do	czyta nia.
Unika jąc	 jego	 wzroku,	 poma szerowa ła	 prosto	 do	 garderoby.
Tam	wrzuciła	ubra nie	do	kosza	z	rzecza mi	do	pra nia	i	w	szufla -
dach	ze	swoją	bielizną	za częła	szukać	piża my.
Najlepiej	 za krywa ją cej	 cia ło	 od	 stóp	 po	 szyję.	O	 ile	w	 ogóle

taką	ma.

Garderoba	Kala	 była	 duża,	 lecz	 nie	 aż	 tak	 duża,	 aby	moż na
było	 się	w	 niej	 zgubić.	 Lana	musi	 sprawdzić,	 gdzie	ma	 swoje
rzeczy,	ale	bez	przesa dy.
Po	dziesięciu	minutach	Kal	za czął	się	za sta na wiać,	czy	kiedy-

kolwiek	stamtąd	wyjdzie.
Coś	się	między	nimi	zmieniło.	Nerwowe	za chowa nie	Lany	jest

tego	najlepszym	dowodem.
Poca łunek	wyzwolił	 emocje,	 które	 oboje	 w	 sobie	 tłumili.	 Do



tej	 pory	 uda wa ło	 im	 się	 pa nować	 nad	 zmysłowym	 na pięciem
iskrzą cym	między	nimi,	lecz	teraz	sta ło	się	to	niemożliwe.	Wła -
śnie	tego	się	oba wiał.
Puszka	Pandory	 jednak	zosta ła	otwarta	 i	 okieł zna nie	pokusy

było	niemożliwe.
To	prawdopodobnie	dla tego	Lana	tak	długo	chowa	się	w	gar-

derobie,	pomyślał.	Już	miał	wstać	i	pójść	po	nią,	gdy	drzwi	gar-
deroby	się	otworzyły	i	sta nęła	w	nich	jego	żona	ubra na	w	krót-
kie	ba weł nia ne	szorty	i	obcisłą	bluzeczkę	na	ra miączkach,	pod-
kreśla ją cą	jej	krą głe	kształ ty.
Kal	 doskona le	 znał	 każdą	wypukłość	 i	wklęsłość	 jej	 figury	 –

trzy	razy	w	tygodniu	oglą dał	Lanę	w	tańcu,	często	spędza li	ra -
zem	czas	na	ba senie	–	dla tego	spokojnie	da lej	czytał	książkę.
–	Zna la złaś	wszystko?	–	za pytał	w	pewnej	chwili.
–	Tak.
Podeszła	 do	 łóżka	 i	 wsunęła	 się	 pod	 koł drę.	 Potem	 z	 szafki

nocnej	wzięła	iPa da	i	za częła	grać	w	swoją	ulubioną	grę.
–	Jeśli	wolisz	ja koś	ina czej	ułożyć	swoje	rzeczy,	nie	krępuj	się.
–	Nie,	 nie.	Wszystko	 jest	w	porządku.	Nie	mogłam	 się	 tylko

zdecydować,	w	co	się	ubrać	do	spa nia.
Kal	włożył	 za kładkę	między	kartki	 i	 za mknął	książkę.	Potem

spojrzał	na	Lanę	i	rzekł:
–	Nie	zmieniaj	zwycza jów.	Czuj	się	swobodnie.	Wiem,	że	sytu-

acja	jest	nietypowa,	ale	teraz	tu	jest	twój	dom.
Lana	uniosła	brwi.
–	Dziękuję,	ale	mój	normalny	strój	nocny	był by	chyba	niesto-

sowny
–	Czemu?
–	Bo	śpię	nago.
Po	raz	pierwszy	w	życiu	poczuł,	że	palą	go	policzki.
–	Eee…	–	za jąknął	się	–	powiedzia łem,	rób,	co	chcesz.	Jeśli	le-

piej	się	czujesz	bez	ubra nia,	to	je	zdejmij.	Mnie	to	nie	przeszka -
dza.
–	Na	pewno?
–	Absolutnie.
–	Nie	będziesz	się	czuł	skrępowa ny?
Westchnął.



–	 Jesteś	moją	 najlepszą	 przyja ciół ką,	 a	 teraz	 legalnie	 poślu-
bioną	żoną.	Są dzę,	że	nie	ma	nic	niestosownego	w	tym,	że	zoba -
czę	cię	nagą.	Nie	stra cę	kontroli	nad	sobą	i	nie	rzucę	się	na	cie-
bie.
Lana	spojrza ła	na	niego	przez	zmrużone	powieki,	ujęła	brzeg

bluzki	 i	 zrobiła	 taki	 ruch,	 jak	 gdyby	 chcia ła	 ją	 ścią gnąć	 przez
głowę.
–	Skoro	tak…
Kal	wstrzymał	oddech.	Wiedział,	że	powinien	odwrócić	głowę,

lecz	nie	mógł	się	ruszyć.	Ona	na prawdę	chce	się	rozebrać?	Po
ceremonii	 była	 bardzo	 zdenerwowa na.	 A	 teraz	 za chowuje	 się
śmielej	od	niego.
Parsknęła	śmiechem	i	opa dła	na	poduszki.
–	Szkoda,	że	nie	możesz	zoba czyć	swojej	miny!	Jest	bezcenna.
Kal	wiedział,	 że	droczy	 się	 z	nim.	Chwycił	 ja siek	 i	pacnął	 ją

w	twarz.	Oniemia ła.
–	Jesteś	zepsuta	do	szpiku	kości	–	stwierdził.
–	Doprawdy?
Chwyciła	swoją	poduszkę	i	za machnęła	się	na	niego.	Książka

zsunęła	mu	się	z	kolan	na	podłogę,	za kładka	wypa dła	spomię-
dzy	kartek.
Cudownie.
Chcesz	 bitwy,	 będziesz	 ją	mia ła,	 pomyślał	 Kal.	Odrzucił	 koł -

drę,	ukląkł	i	za słonił	się	poduszką	niczym	tarczą.	Na	każdy	cios
Lany	w	ra miona	i	głowę	odpowia dał	jękiem,	ale	po	kilku	minu-
tach	uda ło	mu	się	wytrą cić	jej	broń	z	rąk	i	przystą pił	do	kontr-
ata ku.
Rzucił	się	na	Lanę,	a	wiedząc,	że	ma	ła skotki,	palca mi	za czął

muskać	jej	brzuch	i	boki.
–	Nie!	Tylko	nie	to!	–	za protestowa ła.
Usiłowa ła	przewrócić	się	na	brzuch	i	sturlać	z	łóżka,	ale	Kal

skorzystał	 z	 oka zji	 i	 z	 rozsta wionymi	 noga mi	 usiadł	 jej	 na
udach.
–	Mam	cię!	–	za wołał	triumfalnie.
Lana	jeszcze	mu	się	wyrywa ła,	ale	w	końcu	musia ła	się	uznać

za	 pokona ną.	 Zmęczona	walką	 i	 chichotem	 oddycha ła	 szybko,
jej	za zwyczaj	złota	skóra	pociemnia ła	z	wysił ku.	Kal	spojrzał	na



jej	piersi	wznoszą ce	się	i	opa da ją ce,	i	sutki	pod	trykotem.	Rów-
nie	dobrze	mogła by	być	naga.
Spojrzał	jej	w	oczy.	Za miast	rozba wienia	zoba czył	w	nich	za -

kłopota nie	zmiesza ne	z	podnieceniem	i	 lękiem.	 Już	raz	widział
to	spojrzenie	–	za raz	po	pierwszym	poca łunku.
Niewinna	za ba wa	za wiodła	ich	w	niebezpieczne	rejony.	Po	raz

pierwszy	w	 życiu	 nie	wiedział,	 co	 zrobić.	 Gdyby	 teraz	w	 jego
łóżku	była	każda	inna	kobieta	pa trzą ca	na	niego	w	taki	sposób,
kochał by	się	z	nią	całą	noc.
Ale	to	Lana.	Jego	żona,	Lana.
Sytuacja	jest	absurdalna,	pomyślał.	Zupeł nie	bez	sensu	i	jed-

nocześnie	z	głęboko	ukrytym	sensem.
Chciał	znowu	poca łować	Lanę.	Poca łunek	po	ceremonii	ślub-

nej	 był	 za ska kują co	 zmysłowy.	 Pozosta wił	 po	 sobie	 niedosyt
i	pra gnienie	czegoś	więcej.	A	to	 jest	 ich	noc	poślubna.	Poca ło-
wa nie	żony	nie	jest	niczym	zdrożnym,	prawda?
Za nim	 rozstrzygnął	 ten	 dylemat,	 Lana	 uniosła	 rękę,	wplotła

mu	palce	we	włosy	i	przycią gnęła	jego	głowę	do	siebie.	Ich	usta
przylgnęły	do	siebie	mocno.	Skoro	Lana	uczyniła	pierwszy	ruch,
Kal	odrzucił	na	bok	dręczą ce	go	jeszcze	wątpliwości	 i	się	pod-
dał.
Ten	poca łunek	był	już	inny.	Tłumiona	na miętność	wzięła	górę

i	Lana	była	gotowa	na	wszystko.	Końcem	języka	przesunęła	po
wargach	Kala,	a	on	z	westchnieniem	rozchylił	usta.
Nie	pa miętał,	kiedy	ostatni	raz	ca łował	się	z	taką	pa sją.	Może

nigdy?	Pa znokcie	Lany	dra pa ły	jego	ra miona,	ogień	ogarnął	cia -
ło.	Poczuł,	że	tra ci	kontrolę	nad	sobą.
Jeśli	teraz	się	nie	cofnie,	skonsumują	to	mał żeństwo.	Głos	ro-

zumu	przebił	się	do	jego	świa domości.
A	 przecież	 Lana	 ja sno	 dała	mu	 do	 zrozumienia,	 że	 ślub	ma

być	tylko	na	pa pierze.	Wystarczyło	kilka	godzin	spędzonych	ra -
zem	i	zła ma liby	słowo.
Kal	 zmobilizował	 całą	 siłę	woli,	 oderwał	 usta	 od	warg	 Lany

i	odsunął	się	od	niej.	Jeszcze	kilka	minut	leżeli	obok	siebie,	cięż-
ko	dysząc.
–	Przepra szam.	–	Lana	odezwa ła	się	pierwsza.
Usia dła,	za kryła	twarz	dłońmi.



–	Nie	wiem,	co	we	mnie	wstą piło.
–	 Nie	 przepra szaj	 –	 odparł.	 –	 Nie	 broniłem	 się	 przecież.	 –

Wciąż	 jeszcze	 czuł	wzbiera ją ce	w	nim	pożą da nie.	 –	 Lepiej	 bę-
dzie,	jak	przynajmniej	dzisiaj	prześpię	się	w	pokoju	gościnnym.
Wstał	i	podniósł	książkę	z	podłogi.
–	Kal,	nie.	Nie	musisz.	To	była	moja	wina.	Nie	powinnam…	–

urwa ła.	–	Ja	pójdę	do	pokoju	gościnnego	–	za proponowa ła.	–	Nie
mogę	wyrzucać	cię	z	wła snego	łóżka.
Chcia ła	wstać,	lecz	Kal	wycią gnął	rękę	i	ją	powstrzymał.
–	 Teraz	 to	 jest	 i	 twoje	 łóżko.	 Zostań.	 Pro szę.	 Zresztą	 i	 tak

pewnie	długo	będę	czytał.
Na	twa rzy	Lany	odbiły	się	sprzeczne	uczucia.	Nie	chcia ła,	aby

odszedł,	lecz	oboje	wiedzieli,	że	to	najlepsze	rozwią za nie.	Dzień
był	pełen	emocji,	 a	 jutro	 czeka	 ich	 rozpra wa	w	są dzie.	Muszą
się	wyspać,	bo	spotka nie	z	sędzią	będzie	wyma ga ło	peł nej	kon-
centra cji.
Lana	milcza ła,	więc	zga sił	lampę	po	swojej	stronie	łóżka	i	po-

wiedział:
–	Dobra noc,	pani	Bishop.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Sędzia	Kona	mierzył	Lanę	 i	Kala	ba dawczym	wzrokiem.	Sto-
jąc	przed	stołem	sędziowskim,	Lana	kurczowo	trzyma ła	przyja -
ciela	za	 rękę,	aby	opa nować	drżenie	dłoni.	 Jej	 zdenerwowa nie
sięga ło	zenitu.
Sędzia	 Kona	 był	 potężnie	 zbudowa nym	 mężczyzną,	 łysym,

z	 krza cza stymi	 brwia mi	 i	 ciemnymi,	 pra wie	 czarnymi	 ocza mi,
które	zda wa ły	się	przenikać	ją	na	wylot.
–	 Mecenas	 Lyon,	 wasz	 adwokat,	 złożył	 w	 wa szym	 imieniu

wniosek	o	przyzna nie	tym cza sowej	opieki	nad	Ake lą	Hale	–	za -
czął.
Spojrzał	na	pa piery	przed	sobą,	przerzucił	je.
–	Dokumenty	są	w	komplecie…	Mam	jednak	do	was	kilka	py -

tań.	Pan	jest	wła ścicielem	hotelu	Mau	Loa	Maui,	zga dza	się?
–	Tak,	Wysoki	Są dzie.
–	Ra zem	z	żoną	mieszka	pan	na	terenie	kompleksu	hotelowe-

go,	zga dza	się?
–	 Tak,	 Wysoki	 Są dzie.	 Niedawno	 ukończyłem	 budowę	 wil li.

Znajduje	się	na	tym	sa mym	terenie	co	hotel,	ale	w	znacznej	od -
ległości.	To	dom	o	powierzchni	pra wie	tysią ca	metrów	kwa dra -
towych.	Pokój	dziecinny	jest	gotowy	na	przyjęcie	Akeli.
Sędzia	Kona	pokiwał	głową	i	znowu	lustrował	dokumenty.
–	 Pani	 Bishop	 –	 zwrócił	 się	 do	 Lany	 –	 jest	 pani	 zatrudniona

w	hotelu	w	cha rakterze	choreografki.	Czy	za mierza	pani	konty-
nuować	pra cę?
Lana	wzięła	głęboki	oddech.	Mia ła	na dzieję,	że	jej	odpowiedź

za dowoli	sędziego.
–	 Tak,	 Wysoki	 Są dzie.	 Godziny	 pra cy	 są	 ruchome.	 Wła śnie

szuka my	opiekunki	dla	Akeli,	która	zajmie	się	nią,	kiedy	oboje
będziemy	w	pra cy.	Nie	chcemy	odda wać	jej	do	żłobka.
Sędzia	za notował	coś	w	pa pierach.
–	 Bardzo	 dobrze.	 Rozumiem,	 że	 jesteście	 świeżo	 po	 ślubie.



Przy	dziecku	trudno	wam	będzie	spędzać	miesiąc	miodowy.	Czy
wzięliście	to	pod	uwa gę,	podejmując	decyzję?
–	Wysoki	Są dzie	–	odparł	Kal	–	cieszymy	się,	że	Akela	sta nie

się	częścią	na szego	życia	tak	długo,	jak	będzie	potrzeba.
–	Pani	Bishop	–	nowe	na zwisko	wciąż	brzmia ło	dla	Lany	obco

–	pani	siostra	zgodziła	się	współ pra cować	z	wymia rem	spra wie-
dliwości.	W	 ra mach	 za wartej	 ugody	 złoży	 zezna nia	 prze ciwko
panu	Keawe	i	dystrybutorowi,	dla	którego	pra cował,	 i	otrzyma
zmniejszony	wymiar	kary.	Dwa	lata	nadzoru	kura torskiego	oraz
obowiązkowe	podda nie	 się	 leczeniu	 odwykowemu	w	 za kła dzie
sta cjonarnym.	Jeśli	z	powodzeniem	odbędzie	dwudziestoośmio-
dniowy	 turnus,	wyjdzie	 na	wolność	 i	 będzie	mogła	 opiekować
się	córką.	To	zna czy,	że	Akela	spędzi	u	państwa	minimum	dwa -
dzieścia	osiem	dni.	Jeśli	jednak	–	sędzia	mówił	da lej	–	pani	sio-
stra	przerwie	kura cję	albo	 jeśli	w	 ja kikolwiek	 inny	sposób	zła -
mie	wa runki	ugody,	albo	jeśli	test	na	obecność	narkotyków	we
krwi	na	koniec	turnusu	da	wynik	pozytywny,	tra fi	do	więzienia
na	minimum	rok.	Czy	 jesteście	państwo	gotowi	opiekować	 się
siostrzenicą	aż	tak	długo?
–	Absolutnie,	Wysoki	Są dzie	–	odezwa ła	się	Lana	z	przekona -

niem.
Może	Kal	nie	będzie	za chwycony,	że	jego	życie	zosta je	wywró-

cone	do	góry	noga mi	na	aż	tak	długi	okres,	ale	ona	dla	Akeli	go-
towa	jest	uczynić	wszystko.
Przenikliwe	spojrzenie	sędziego	po	raz	ostatni	za trzyma ło	się

na	 nich,	 za nim	 przerzucił	 pa piery	 i	 złożył	 podpis	 na	 jednym
z	formula rzy.
–	Zna komicie.	Niniejszym	przyzna ję	wam	pra wo	do	tymcza so-

wej	opieki	nad	Akelą	Hale.	Pra cownicy	opieki	społecznej	będą
skła dać	 wam	 nieza powiedzia ne	 wizyty,	 aby	 sprawdzić,	 czy
dziecko	ma	wszystko,	 czego	 potrzebuje	 i	 czy	 jest	 bezpieczne.
Możecie	iść	po	małą.
Sędzia	Kona	uderzył	młotkiem	w	biurko	na	znak,	że	rozpra wa

za kończona.
Lana	odetchnęła	z	ulgą	i	za rzuciła	Ka lowi	ręce	na	szyję.
–	Dzięki	–	szepnęła.
–	Nie	ma	za	co.	Wiedzia łem,	że	się	uda.	Chodźmy.



Dexter	za prowa dził	ich	do	sekreta ria tu.	Lana	są dziła,	że	będą
musieli	 pojechać	po	Akelę	 do	 rodziny	 za stępczej,	 lecz	 oka za ło
się	to	niepotrzebne.	W	koryta rzu	przed	sekreta ria tem	siedzia ła
starsza	kobieta	z	dziewczynką	na	kola nach	i	czeka ła	na	nich.
–	 Akela!	 –	 za woła ła	 Lana,	 puściła	 rękę	 Kala	 i	 podbiegła	 do

nich.
Kobieta	uśmiechnęła	się,	wsta ła	i	posa dziła	sobie	małą	na	bio-

drze.
–	Pani	jest	jej	ciocią,	prawda?	–	rzekła.
–	Tak.
Lana	bardzo	pra gnęła	wziąć	Akelę	na	ręce,	ale	nie	chcia ła	od-

rywać	jej	od	opiekunki.
Dziewczynka	uśmiechnęła	się	na	 jej	widok,	poka zując	pierw-

szy	zą bek.
–	 Jenny	–	przesta wiła	się	sympa tyczna	kobieta.	–	Przez	kilka

dni	zajmowa łam	się	tym	anioł kiem.	–	Wszystko	wska zywa ło	na
to,	że	robiła	to	fa chowo	i	z	sercem.	–	Ma	szczęście,	że	rodzina
chce	się	nią	za opiekować.
Kal	i	Dexter	dołą czyli	do	nich.
–	Wszystko	 przebiega	 zgodnie	 z	 pla nem	 –	 poinformował	 ad-

wokat.	 –	 Musimy	 jeszcze	 tylko	 podpisać	 kilka	 dokumentów
i	możecie	jechać	do	domu.
Opiekunka	poda ła	Akelę	La nie.
–	 Pani	 adwokat	ma	mój	 numer	 telefonu.	Gdyby	 pani	 czegoś

potrzebowa ła	albo	chcia ła	o	coś	za pytać,	proszę	dzwonić.	Akela
była	u	mnie	tylko	kilka	dni,	ale	od	lat	zajmuję	się	dziećmi.	Oko-
ło	drugiej	po	południu	musi	trochę	pospać.	No	i	wyrzyna ją	się
jej	ząbki,	więc	pewnie	będzie	ma rudna.
Lana	 tuliła	Akelę	 do	 siebie.	Martwiła	 się,	 że	mała	 tra fiła	 do

obcych	ludzi,	ale	jej	oba wy	oka za ły	się	bezpodstawne.
–	Możliwe,	że	będę	prosiła	pa nią	o	radę,	jak	z	nią	postępować

–	odparła.	–	Uczciwie	przyznam,	że	mało	wiem	o	dzieciach,	ale
wszystkie	mamy	za czyna ją	od	zera,	prawda?
Jenny	poklepa ła	ją	po	ręce.
–	Wła śnie.	Wszystko	będzie	dobrze,	zoba czy	pani.	–	Za wiesiła

La nie	na	ra mieniu	torbę	na	pa sku.	–	Tutaj	są	rzeczy,	które	opie-
ka	 społeczna	 za bra ła	 dla	 niej	 z	 domu.	 I	 butelka,	 gdyby	 była



głodna,	za nim	dojedziecie	na	miejsce.
–	Bardzo	dziękujemy,	pani	Paynter	–	wtrą cił	się	Dexter.	Otwo-

rzył	 drzwi	 sekreta ria tu,	 przepuścił	 Lanę	 z	 Akelą	 i	 Kala	 przo-
dem,	potem	sam	wszedł	do	środka	i	za mknął	drzwi.
La nie	trudno	się	było	skupić	na	formalnościach,	więc	zosta wi-

ła	wszystko	w	rękach	adwoka ta	oraz	męża	i	za jęła	się	Akelą.
–	Jak	się	masz,	kocha nie?	–	odezwa ła	się	słodkim	głosem	spe-

cjalnie	za rezerwowa nym	dla	dzieci	i	zwierząt.
W	 odpowiedzi	 Akela	 uśmiechnęła	 się	 szeroko,	 wycią gnęła

rączkę	i	chwyciła	Lanę	za	włosy.
–	Au!	–	wykrzyknęła	Lana.
Lekcja	 pierwsza,	 pomyśla ła,	 uwa ga	 na	włosy.	Cmoknęła	 sio-

strzenicę	 w	 pucułowa tą	 buzię,	 a	 dziewczynka	 aż	 za piszcza ła
z	uciechy.
–	Za ła twione	–	oznajmił	Kal.	–	Jedziemy	do	domu.	Co	ty	na	to,

moja	panno?	–	zwrócił	się	do	Akeli.
Wszyscy	ra zem	uda li	się	na	parking.	Stał	tam	odebra ny	z	sa -

mego	rana	 lexus	SUV.	Kal	otworzył	drzwi	z	 tyłu,	gdzie	był	 za -
montowa ny	fotelik.
–	Proszę.	–	Lana	poda ła	mu	małą.
W	oczach	Kala	poja wił	się	błysk	pa niki.	Wziął	dziewczynkę	na

ręce	i	spojrzał	na	fotelik.
–	Okej	–	mruknął	do	siebie	–	dziecko	tutaj,	to	za pina my,	rącz-

ka	tędy,	znowu	za pina my,	jeszcze	tylko…	Gotowe!
Lana	rzuciła	okiem	na	fotelik,	stwierdziła,	że	wszystko	chyba

jest	w	porządku,	po tem	obeszła	sa mochód	i	usia dła	na	miejscu
obok	kierowcy.
–	Zobacz,	 ile	 uda ło	 się	 nam	zdzia łać	w	 cią gu	 za ledwie	kilku

dni	–	odezwał	się	Kal.	–	Wzięliśmy	ślub,	za mieszka liśmy	ra zem,
przyzna no	nam	pra wo	do	 opieki	 nad	dzieckiem.	 –	 Palca mi	 jak
grzebieniem	przeczesał	włosy.	–	Co	teraz?
Dobre	pyta nie.	Lana	do	tego	stopnia	była	skoncentrowa na	na

bieżą cych	wyda rzeniach,	że	nie	pomyśla ła,	co	zrobią,	jak	już	za -
biorą	Akelę	do	siebie.
–	Chyba	za czniemy	żyć	jak	każda	normalna	amerykańska	ro-

dzina	–	odparła.
Kal	pokręcił	głową,	a	kiedy	wyjechał	z	parkingu,	odezwał	się:



–	Mam	 na dzieję,	 że	 wiesz,	 co	 to	 zna czy,	 bo	 ja	 nie.	 Musimy
wstą pić	do	sklepu?	Co	je	pół roczne	dziecko?	Za mówiłem	ja kieś
słoiczki,	ale	nie	wiem,	czy	ona	już	je	gotowe	da nia.
Lana	przygryzła	wargę.
–	Ja	też	nie	wiem	–	przyzna ła.
Otworzyła	torbę,	którą	przeka za ła	jej	Jenny,	i	zrobiła	przegląd

za wartości.	 Oprócz	 pieluch	 i	 ubra nek	 zna la zła	 opa kowa nie
kaszki	ryżowej	i	dwa	słoiczki	purée	z	owoców	i	wa rzyw.
–	Tu	 jest	 trochę	 jedzenia	dla	niemowląt.	Na	ra zie	wystarczy.

Do	jutra	będzie	wia domo,	co	lubi.
Do	 tej	 pory	 denerwowa ła	 się,	 czy	 sędzia	 przyzna	 jej	 opiekę

nad	Akelą,	teraz	na tomiast	poja wia ło	się	nowe	zmartwienie:	nie
mia ła	zielonego	pojęcia	o	pielęgna cji	niemowląt.
–	Nie	kupiłeś	przypadkiem	poradnika,	 jak	opiekować	się	nie-

mowlęciem?	–	za pyta ła.
–	Nie.	–	Odwrócił	głowę	i	uśmiechnął	się	z	lekką	ironią.	–	Nie

rodzą	się	z	instrukcją	obsługi?
–	O	ile	wiem	nie.	Ale	na	szczęście	jest	internet.
Na tychmiast	 za częła	 szukać	 w	 Google’u	 odpowiedzi	 na

wszystkie	pyta nia,	ja kie	przychodziły	jej	do	głowy.
–	Nic	nie	wiem	o	dzieciach	–	skomentował	Kal	–	ale	wiem	jed-

no:	nia ni	potrzebujemy	od	za raz.

Pierwszy	dzień	minął	 lepiej,	niż	Kal	się	spodziewał.	Niestety
musiał	na	kilka	godzin	pójść	do	hotelu,	ale	gdy	wrócił,	dom	nie
wyglą dał	jak	po	poża rze,	dziecko	żyło,	a	Lana	nie	ra towa ła	się
kieliszkiem	czegoś	mocniejszego.
Dał	La nie	odpocząć	i	przejął	pa łeczkę.
Przez	godzinę	ba wił	się	na	podłodze	z	Akelą,	potem	odwa żył

się	 ją	 wyką pać.	 Inteligentna	 wa nienka,	 którą	 kupił,	 wa żyła
dziecko,	poka zywa ła	tempera turę	wody	i	mia ła	specjalne	za bez-
pieczenia,	dzięki	którym	niemowlę	nie	mogło	ani	się	ześliznąć,
ani	przewrócić	na	bok	i	za nurzyć	głowy.
Akela	 świetnie	się	ba wiła	w	wodzie.	Kal	nie	był	pewien,	czy

ta kie	 ta pla nie	 można	 uznać	 za	 mycie,	 ale	 siedzenie	 w	 mydli-
nach	też	przynosi	ja kieś	efekty,	prawda?	Po	pewnym	cza sie	owi-
nął	małą	 ręcznikiem,	wytarł,	 za łożył	 jej	 pieluszkę,	 ubrał	w	 pi-



żamkę	w	owieczki	i	za niósł	do	kuchni.	Tam	posa dził	ją	w	bujacz-
ku	i	na karmił.	Dla	siebie	i	Lany	za mówił	kola cję	z	hotelu.
Kiedy	Lana	usypia ła	Akelę,	poszedł	do	swojego	ga binetu.	Naj-

wyższy	 czas	 za dzwonić	do	Mana.	 Jeśli	 brat	dowie	 się	 o	 ślubie
i	dziecku	od	kogoś	z	personelu,	zrobi	się	gigantyczna	afera.
Kal	doszedł	do	wniosku,	że	w	istocie	Mano	jest	jedyną	osobą,

która	musi	się	o	tym	dowiedzieć.	Jeśli	wszystko	pójdzie	zgodnie
z	 tym,	 co	 powiedział	 sędzia	 Kona,	 za	miesiąc	 Akela	 wróci	 do
mamy,	a	on	 i	Lana	wystą pią	o	rozwód.	 Jeśli	opieka	nad	dziew-
czynką	się	przedłuży,	to…	to	za wia domi	resztę	rodziny.	Posta no-
wił,	że	nie	będzie	się	martwił	na	za pas.
Usiadł	 za	 biurkiem,	 wycią gnął	 nogi	 i	 oparł	 o	 blat,	 spojrzał

w	 okno	 na	 pole	 golfowe,	 na	 świa tła	w	 kompleksie	 hotelowym
i	na	jacht	z	la tarnią	na	maszcie.
–	Halo?	–	usłyszał	lekko	za spa ny	głos	bra ta.
–	Spa łeś?	Dopiero	po	ósmej.
Mano	za śmiał	się.
–	Oglą da liśmy	z	Pa ige	film	i	nas	zmorzyło.
–	Oglą da liście	film?	–	zdziwił	się	Kal.	Mano	stra cił	wzrok	dzie-

sięć	lat	temu.
–	To	zna czy	Pa ige	oglą da ła,	ja	tylko	słucha łem.	Strasznie	nud-

ny.	 Czemu	 za wdzięczam	 twój	 telefon	w	 ten	 środowy	wieczór?
Ostatni	raz	rozma wia liśmy	na	przyjęciu	urodzinowym	tūtū	Ani.
Kal	prychnął	z	lekcewa żeniem.
–	Robi	się	z	ciebie	sta ry	zrzęda.	Już	na rzekasz,	że	za	rzadko

dzwonię,	a	za raz	za czniesz	mi	mówić	jak	ciocia	Kini,	że	jestem
za	chudy	i	powinienem	się	dobrze	odżywiać.
–	To	znak,	 że	 sta tecznieję,	drogi	bra ciszku	–	odparł	Mano.	 –

Cały	 weekend	 spędziliśmy	 z	 Pa ige	 na	 oglą da niu	 domów,
a	w	przyszłym	tygodniu	idziemy	na	USG	i	dowiemy	się,	czy	uro-
dzi	 się	 chłopczyk	 czy	 dziewczynka.	W	 ta kiej	 sytuacji	 człowiek
za czyna	ina czej	traktować	wiele	spraw.
Kal	doskona le	go	rozumiał,	chociaż	Mano	jeszcze	tego	nie	po-

dejrzewał.
–	Jak	Pa ige	się	czuje?
Na rzeczona	Mana,	w	pią tym	miesią cu	cią ży,	wła śnie	się	prze-

prowa dziła	z	San	Diego	na	Oahu.	Kal	jeszcze	nie	zdą żył	jej	po-



znać.	Miał	wyrzuty	sumienia,	że	zwleka	z	wizytą.	Przedtem	wy-
ma wiał	się	pra cą,	a	teraz	z	żoną	i	dzieckiem	będzie	mu	jeszcze
trudniej	się	wyrwać.
Z	żoną	 i	dzieckiem!	Co	prawda	Lana	 jest	 jego	żoną	tylko	na

pa pierze,	a	dziecko	 jest	cudze,	 lecz	ze	zdziwieniem	stwierdził,
że	po	 la tach	unika nia	wszelkich	 tego	 typu	 zobowią zań	 te	dwa
słowa	weszły	do	jego	słownika	z	niespodziewa ną	ła twością.
–	Dobrze,	ale	przeprowadzka	i	zwią za ne	z	nią	emocje	trochę

ją	zmęczyły.	Po	ca łym	dniu	puchną	jej	kostki,	więc	robię	jej	ma -
sa że	 i	 za ma wiam	 koktajle	mleczne	 do	 pokoju.	 Nie	martw	 się,
psuję	ją	i	rozpieszczam.	Noszę	na	rękach.
–	 Co	 zrobisz,	 kiedy	 przeprowa dzicie	 się	 do	 wła snego	 domu

i	nie	będziesz	mógł	korzystać	z	obsługi?
–	Jest	jeszcze	jedzenie	na	wynos,	a	na wet	z	dosta wą	do	domu

–	Mano	odparł	bez	wa ha nia.	–	Chyba	zna leźliśmy	dom,	który	jej
się	podoba.	Jutro	rano	złożę	ofertę.	Ma	wspa nia łe	widoki.
–	Skąd	wiesz?
Niepeł nosprawność	Mana	 nigdy	 nie	 była	między	 nimi	 tema -

tem	tabu.
–	Bo	tak	na pisa li	w	ofercie,	a	są dząc	po	entuzja stycznych	pi-

skach	Pa ige,	kiedy	wyszliśmy	na	ta ras,	nie	minęli	się	z	prawdą.
Cena	 zdecydowa nie	 pa suje	 do	 ka tegorii	 „piękne	 widoki,	 kilka
metrów	od	pla ży”.
–	Daj	znać,	czy	wam	się	uda ło.	Przylecę	zoba czyć.
–	Zna komicie.	–	Na	minutę	w	słuchawce	za legła	cisza.	Wresz-

cie	Mano	za pytał:	–	Powiesz	w	końcu,	z	czym	dzwonisz?	Nigdy
nie	dzwonisz,	żeby	tylko	poga dać.
Mano	miał	ra cję.
–	Dzwonię	przeka zać	pewne	ważne	wia domości.
–	 Zna jąc	 cię,	 za kła dam,	 że	 ra czej	 się	 nie	 za ręczyłeś,	 więc

może	twoja	instruktorka	tenisa	jest	w	cią ży?
Mano	dozna	wstrzą su,	pomyślał	Kal.	Doskona le	wie,	jaki	jest

jego	 stosunek	 do	 mał żeństwa.	 Na	 doda tek,	 jak	 się	 dowie,	 że
wziął	ślub	akurat	z	Laną…
–	Bardzo	śmieszne.	Tenis	rzuciłem	już	dwa	lata	temu,	a	moim

trenerem	był	fa cet.
–	Za puściłeś	brodę	–	Mano	zga dywał	da lej.



–	Ale	bomba!
–	Nigdy	nie	nosiłeś	brody	–	bronił	się	Mano.	–	Powiedz	wresz-

cie.	Mam	dość	tej	zga duj-zga duli.
–	Dobrze,	ale	musisz	 to	za chować	dla	siebie.	Nie	chcę,	żeby

cała	rodzina	się	dowiedzia ła.	Nie	da dzą	mi	spokoju.
–	Hm	–	mruknął	Mano.	–	Nikomu	oprócz	Pa ige	nie	pisnę	sło-

wa.
–	Nikomu	to	nikomu,	rozumiesz?
Mano	westchnął.
–	Jesteśmy	parą.	Jeśli	powiesz	mnie,	to	tak	jak	gdybyś	powie-

dział	i	jej,	jasne?	Jeśli	ona	nie	może	się	dowiedzieć,	to	lepiej	już
nic	nie	mów.	Posia da nie	sekretów	przed	nią	to	w	mojej	sytuacji
fizyczna	niemożliwość.	Ona	dotrzyma	ta jemnicy.	Obiecuję.
–	No	dobrze.	Ożeniłem	się	–	Kal	wyrzucił	z	siebie.	–	 I	mamy

pod	opieką	pół roczną	dziewczynkę.	Na	ja kiś	czas.
Po	drugiej	stronie	linii	za legła	cisza.	Widocznie	Mano	potrze-

bował	cza su,	by	ochłonąć.
–	Za wsze	wyprzedzasz	mnie	o	krok	–	stwierdził	w	końcu.	–	Ja

się	za ręczyłem,	ty	już	wzią łeś	ślub.	My	dopiero	jesteśmy	w	cią -
ży,	ty	już	masz	dziecko,	i	na	doda tek	od	razu	pół roczne.
–	Pobra liśmy	się	z	Laną	wczoraj.	Dzisiaj	przyzna no	nam	pra -

wo	do	opieki	nad	jej	siostrzenicą.
–	Ty	i	Lana!	–	Mano	nie	krył	zdumienia.
Poznał	 Lanę	 podczas	 uroczystego	 otwarcia	 hotelu	Mau	 Loa

na	Maui.	Wiedział,	że	się	przyjaźnią,	ale	ślub?
–	Opowia da łeś	o	niej	z	podziwem,	ale	są dziłem,	że	łą czy	was

pla toniczna	przyjaźń.
On	 też	 tak	 sądził.	 Aż	 do	 teraz.	 Teraz	 zosta li	 mał żeństwem.

Tra dycyjny	 poca łunek	 nowożeńców	 nadał	 ich	 przyjaźni	 nowy
wymiar.
–	Jest	cudowna	i	za dziwia ją ca,	i…	i	jest	wspa nia łą	przyja ciół -

ką.	To	długa	historia.
–	 Przysięga łeś	 na	wszystkie	 świętości,	 że	 nigdy	 się	 nie	 oże-

nisz.
To	prawda.	I	nie	zmienił	posta nowienia.	Nie	ożeni	się	na praw-

dę	i	nie	za łoży	rodziny	na prawdę.	Mał żeństwo	z	Laną	to	fikcja,
ale	nie	mógł	tego	powiedzieć	bra tu.



–	Zrozumia łem,	że	pra gnę	czegoś	więcej	niż	przyjaźni,	i	Lana
również.	Posta nowiliśmy	szybko	się	pobrać,	za nim	jedno	z	nas
stchórzy	i	się	wycofa.
Kal	bardzo	by	chciał	wyznać	bra tu	całą	prawdę,	ale	nie	mógł

ryzykować.	 Gdyby	 odebra no	 im	 Akelę,	 bo	 skła ma li	 przed	 są -
dem,	nigdy	by	sobie	nie	wyba czył.
–	Skąd	się	wzięło	dziecko?
–	To	córka	siostry	Lany.	Po	oświadczynach	dowiedzieliśmy	się,

że	 odbywa	 kura cję	 odwykową,	 a	 ojciec	 siedzi	 za	 narkotyki.
Przyspieszyliśmy	ślub	i	wystą piliśmy	do	sądu	o	cza sową	opiekę
nad	małą.
–	No,	no.	Same	rewela cje.	Dużo	się	tam	u	was	dzieje	na	Maui.
Kal	parsknął	śmiechem.
–	Na wet	 sobie	nie	wyobra żasz.	Wiem,	 że	 teraz	musisz	 prze-

tra wić	 tę	 bombę	 informa cyjną,	 jaką	 cię	 poczęstowa łem,	 ale
chcia łem,	 abyś	 usłyszał	 najnowsze	 wieści	 ode	 mnie,	 a	 nie	 od
personelu.
–	 Dzięki.	Wiesz,	 jak	 ludzie	 lubią	 plotkować.	 Chyba	 powinie-

nem	ci	pogra tulować,	ale	coś	mnie	powstrzymuje.	W	twoim	gło-
sie	nie	słyszę	podniecenia,	ja kie	towa rzyszy	tego	rodza ju	prze-
życiom.	Cieszysz	 się	 z	 tego	 kroku?	 I	 dla czego	 ka żesz	mi	 trzy-
mać	tę	ra dosną	wia domość	w	ta jemnicy?	Mam	na dzieję,	że	nie
zosta łeś	zmuszony	do	ślubu	szanta żem?
Nie	do	końca,	chociaż	pewien	na cisk	był.
–	Ożeniłem	się	z	wła snej	woli,	ale	nie	chcę,	aby	na gle	cała	ro-

dzina	się	tu	zjecha ła.	Uroczystość	była	piękna.
–	Dobrze	wiedzieć.	Nigdy	sobie	nie	wyobra ża łem	ciebie	z	ob-

rączką,	ale	cieszę	się,	że	sam	tego	chcia łeś.	Trochę	jestem	za -
wiedziony,	że	nie	wiedzia łem.	Przecież	dzieli	nas	nieca ła	godzi-
na	 lotu.	Przylecielibyśmy	z	Pa ige.	Traktujesz	nas	 jak	 część	 tej
uprzykrzonej	hurmy	gości?
Kal	sta rał	się	zignorować	nutę	ura zy	w	głosie	bra ta.	Za wsze

się	przekoma rza li,	więc	może	tylko	uda je,	że	czuje	się	spostpo-
nowa ny?
–	Oczywiście,	że	nie.	Posłuchaj,	to	była	bardzo	prywatna	uro-

czystość,	tylko	my	dwoje	i	mistrz	ceremonii.	Jestem	pewien,	że
twój	ślub	przyćmi	nasz.



Mano	westchnął	ciężko.
–	Co	do	tego	nie	mam	cienia	wątpliwości.	Pa ige	i	tūtū	Ani	bez

przerwy	konferują	z	sobą.	Chcielibyśmy	się	pobrać	przed	na ro-
dzina mi	dziecka.
–	Wyzna czyliście	datę?
–	Wa lentynki.	Prawdopodobnie	już	w	nowym	domu.
Kal	za notował	w	pa mięci,	aby	wpisać	datę	ślubu	Mana	do	ka -

lenda rza.	Luty,	wa lentynki,	 to	na	Ha wa jach	szczyt	sezonu.	Go-
ście	przyjeżdża ją,	aby	uciec	od	zimna	i	śniegu.	Na gle	pomyślał,
że	do	tego	cza su	może	już	nie	mieć	ani	żony,	ani	dziecka.	I	jak
się	wtedy	wytłuma czy	rodzinie?
Jego	mał żeństwo	z	Laną	ma	określone	ramy	cza sowe.	Rzecz

w	tym,	że	nie	wia domo,	kiedy	na stą pi	rozwią za nie.	To	fikcja.	Jak
długo	potrwa?	Nie	sposób	przewidzieć.
Jeśli	Mele	nie	wytrzyma	wa runków	pobytu	w	ośrodku	odwy-

kowym	 i	 Lana	 będzie	 opiekować	 się	 Akelą	 miesią ce,	 a	 na wet
lata,	 co	 z	 nimi	 będzie?	Cią gle	 będą	mał żeństwem	czy	 się	 roz-
wiodą?	Nie	znał	odpowiedzi,	wiedział	jednak,	że	wówczas	spra -
wy	bardzo	się	skomplikują.
Zgodnie	ze	swoim	zwycza jem	posta nowił	nie	martwić	się	na

za pas.
–	Nie	będę	cię	trzymał	przy	telefonie	–	powiedział.
Nie	chciał,	by	Mano	za da wał	mu	zbyt	wiele	dociekliwych	py-

tań.
–	Uda nego	miesią ca	miodowego	–	życzył	mu	Mano	z	 ironicz-

nym	śmiechem.
–	Dziękuję.	Na	pewno	będzie	uda ny	–	odparł	Kal,	sta ra jąc	się,

nadać	głosowi	odpowiednio	entuzja styczne	brzmienie.	–	Aloha.
Uff.	Rozmowę	z	bra tem	ma	z	głowy,	ale	teraz	czeka	go	druga

przepra wa	–	noc	w	jednym	łóżku	z	nowo	poślubioną	żoną.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Tego	wieczoru,	gdy	po	jedena stej	Kal	w	końcu	położył	się	do
łóżka,	Lana	przebudziła	się	na	chwilę,	ale	ze	zmęczenia	było	jej
na prawdę	wszystko	jedno,	co	się	wokół	niej	dzieje.	Przewróciła
się	na	bok	i	na tychmiast	znowu	mocno	za snęła.
Obudziła	się	po	kilku	minutach,	przynajmniej	tak	jej	się	wyda -

wa ło,	i	stwierdziła,	że	Kala	obok	niej	nie	ma,	na tomiast	sypial-
nia	tonie	w	słońcu.	Spojrza ła	na	budzik	przy	łóżku.	Wska zywał
kilka	minut	po	ósmej.	Nie	spo dziewa ła	się,	że	Akela	pozwoli	jej
spać	aż	tak	długo.
Usia dła	 i	 sprawdziła,	 czy	 elektroniczna	 nia nia	 dzia ła.	 Urzą -

dzenie	było	wyłą czone.	Zerwa ła	się	z	łóżka	i	w	pa nice	pobiegła
do	pokoju	dziecinnego.	Ku	 jej	za skoczeniu	drzwi	były	otwarte,
a	łóżeczko	puste.
Dopiero	wtedy	usłysza ła	niemowlęce	ga worzenie	dobiega ją ce

z	głębi	domu.	Kierując	się	słuchem,	przeszła	do	pokoju	dzienne-
go,	potem	do	kuchni.	Tam	zna la zła	Kala,	znowu	w	sa mych	tylko
spodniach	od	piża my,	z	Akelą	na	ręku.	Wolną	ręką	za kręcał	bu-
telkę	z	ja kąś	mieszanką.
–	Dzień	dobry	–	odezwa ła	się,	przeciera jąc	oczy.
–	Dzień	dobry	–	odparł	 i	wycią gnął	do	niej	rękę	z	butelką	ze

smoczkiem.	–	Już	wiem,	jak	to	się	robi.
–	Skąd?
–	Babcia	mnie	poinstruowa ła.
Lana	zrobiła	wielkie	oczy.
–	Powiedzia łeś	babci	o	Akeli?	I	o	na szym	ślubie?
–	Nie.	 –	 Kal	 dokręcił	 smo czek	 i	 podał	 butelkę	 Akeli.	 Dziew-

czynka	 chwyciła	 ją	 obiema	 rączka mi	 i	 przycią gnęła	 do	 buzi.	 –
Powiedzia łem,	że	poma gam	ci	pilnować	siostrzenicy.
Lana	 słucha ła,	 kiwa jąc	głową.	Mia ła	wra żenie,	 że	wciąż	 śni.

Wszystko	wyda wa ło	się	ta kie	swojskie,	a	jednak	ta kie	różne	od
jej	 dotychcza sowego	 życia.	 Za wsze	 chcia ła	 mieć	 dom,	 męża,



dziecko	 i	na gle,	 jak	za	dotknięciem	cza rodziejskiej	 różdżki,	 jej
ma rzenie	się	speł niło.
Ale	 tylko	na	pewien	czas.	Nie	za pominaj	o	 tym,	upomniał	 ją

wewnętrzny	głos.
–	Kawy?	Wła śnie	za pa rzyłem.
–	Chętnie.
Lana	wyjęła	z	szafki	kubek	i	na la ła	sobie	kawy.	Za zwyczaj	piła

kawę	 z	 mlekiem,	 ale	 dzisiaj,	 u	 progu	 drugiego	 dnia	 w	 roli
mamy,	potrzebowa ła	mocnego	za strzyku	kofeiny.	Kobiety	od	za -
ra nia	dziejów	 ja koś	dają	 sobie	 radę,	więc	 i	 ona	 sobie	pora dzi,
pomyśla ła,	 chociaż	 przy	 pra cy	 za wodowej	 będzie	 jej	 trochę
trudniej.
–	Dzwoniłem	do	agencji	w	spra wie	nia ni	–	poinformował	Kal.
Świetnie.	Chyba	czyta	w	jej	myślach.
–	 Kiedy	 przyślą	 kogoś?	 –	 Nie	 chcia ła,	 aby	 jej	 pyta nie	 za -

brzmia ło	 zbyt	 desperacko,	 ale	mia ła	wyrzuty	 sumienia,	 że	 za -
niedbuje	pra cę.
–	Jutro	zgłoszą	się	dwie	kandydatki	na	rozmowę.
–	Dopiero	jutro?	To	zna czy,	że	któraś	z	nich	za cznie	najwcze-

śniej	od	pojutrza.	Dziś	mam	występ,	 jutro	próby.	Za nim	się	 to
wszystko	za częło,	przygotowywa liśmy	nowy	program	z	utwora -
mi	z	musica lu	„Południowy	Pa cyfik”.	Zosta niesz	z	małą?
–	 Mogę	 ja,	 albo	 możemy	 za anga żować	 kogoś	 z	 personelu.

Chociaż	jeśli	dzisiaj	chcia ła byś	zostać	z	Akelą	w	domu,	nie	ma
spra wy.
–	 Posłuchaj.	 Nie	 byłam	 na	 wtorkowym	 przedsta wieniu.	 Nie

mogę	opuścić	kolejnego.
–	 Znam	 twojego	 szefa	 –	 odrzekł	 Kal	 i	 wyszczerzył	 zęby

w	uśmiechu.	–	Nie	wyleje	cię.
–	Bardzo	śmieszne.
–	W	 porządku.	 Poproszę	 kogoś,	 żeby	 za opiekował	 się	 Akelą

podczas	występu.	Na	pewno	któraś	z	pokojówek	będzie	wola ła
za jąć	się	dzieckiem,	za miast	sprzą tać.
Lana	poczuła	się	lepiej.	Odrobinę.
–	Dzięki.	–	Wycią gnęła	ręce	po	Akelę.	–	Daj	mi	ją.	Na	pew no

chcesz	wziąć	prysznic.
Kal	oddał	jej	małą.



–	Przyślę	ci	esemesa,	jak	za ła twię	kogoś	na	wieczór.	O	której
musisz	wyjść?
–	Najpóźniej	o	wpół	do	siódmej.
Dzwonek	do	drzwi	przerwał	im	rozmowę.
–	Spodziewasz	się	kogoś?	–	za pytał	Kal.
Lana	pokręciła	głową.
–	Nie.	Nikt	ze	zna jomych	nie	wie,	że	tu	mieszkam.
Kal	podszedł	do	drzwi,	spojrzał	przez	wizjer,	wzruszył	ra mio-

na mi	i	otworzył	drzwi.
–	Tak?	Pani	do	mnie?
–	Darlene	Andrews	–	przedsta wiła	się	drobna	kobieta	w	nie-

gustownej	garsonce.	–	Z	opieki	społecznej.	Przyszłam	zoba czyć,
w	ja kich	wa runkach	mieszka	Akela	Hale.
Szybcy	są,	pomyślał	Kal	i	odsunął	się	na	bok,	aby	kobieta	mo-

gła	wejść.
–	Za pra szam.	Eee…	Wła śnie	za mierza łem	wziąć	prysznic.
–	Proszę	sobie	nie	przeszka dzać	–	odparła	Darlene	Andrews.	–

W	tym	cza sie	porozma wiam	sobie	z	pańską	żoną.	–	Ruchem	gło-
wy	wska za ła	Lanę	z	Akelą	na	ręku.
Kal	rzucił	La nie	pyta ją ce	spojrzenie.	Najwyraźniej	nie	chciał

zosta wić	jej	sa mej	na	pla cu	boju.
Lana	 odpowiedzia ła	 wzruszeniem	 ra mion.	 Dam	 sobie	 radę,

zda wa ła	się	mówić.
–	Idź,	bo	się	spóźnisz	do	pra cy	–	powiedzia ła.
Kal	odszedł,	a	Lana	zwróciła	się	do	gościa	z	pyta niem:
–	Na pije	się	pani	kawy?	Mąż	wła śnie	za pa rzył.
–	Chętnie.	Dziękuję.
Lana	za prowa dziła	 ją	do	kuchni,	na la ła	kawę	do	kubka	 i	po-

sta wiła	na	bla cie.
–	Co	konkretnie	chcia ła by	pani	zoba czyć?
–	Podczas	pierwszej	wizyty	chcę	obejrzeć	dom,	a	w	szczegól-

ności	 pokój	 dziecka.	 Potem	 za dam	 pani	 kilka	 prostych	 pytań
i	znikam.
–	W	ta kim	ra zie	chodźmy	do	pokoju	Akeli.	Tędy…
Jeśli	pokój	dziecinny	zrobił	na	Darlene	Andrews	wra żenie,	nie

oka za ła	tego.	Dokładnie	obejrza ła	łóżeczko,	chodzik	i	fotelik	sa -
mochodowy	stoją cy	obok	sza fy.



–	A	państwo	gdzie	śpicie?	–	za pyta ła.
Lana	uśmiechnęła	się	z	przymusem.
–	Po	drugiej	stronie	koryta rza.	–	Za nim	wpuściła	Darlene	An-

drews	do	środka,	sprawdziła,	czy	drzwi	ła zienki	są	za mknięte.	–
Proszę…	Przepra szam	za	ba ła gan,	ale	dopiero	wsta liśmy.
Darlene	 Andrews	 za trzyma ła	 wzrok	 na	 nieposła nym	 łóżku

i	wyraźnych	śla dach,	że	Lana	i	Kal	śpią	ra zem.
Lana	nigdy	nie	podejrzewa ła,	że	 i	 ta kie	rzeczy	będą	skrupu-

latnie	sprawdza ne.	Dobrze,	że	nie	uparła	się	spać	w	pokoju	go-
ścinnym,	pomyśla ła.	A	może	po	prostu	pani	Andrews	chce	wie-
dzieć,	czy	mamy	elektroniczną	nia nię?
Wróciły	do	pokoju	dziennego	i	usia dły,	Lana	na	ka na pie,	Dar-

lene	Andrews	na przeciwko	niej.
–	Jak	zorga nizowa li	państwo	opiekę	nad	siostrzenicą?	–	pa dło

pierwsze	pyta nie.
–	Wczorajszy	dzień	był	skokiem	na	głęboką	wodę,	ale	szybko

się	uczymy.	Kal	ma	dużą	rodzinę	na	Oahu	i	 jesteśmy	w	sta łym
kontakcie	telefonicznym	z	jego	babcią.
Darlene	Andrews	pokiwa ła	głową	i	za pisa ła	coś	w	swoich	no-

tatkach.
–	Mam	 tu	 informa cję,	 że	 za mierza	 pani	 kontynuować	 pra cę

za wodową.	W	są dzie	powiedzia ła	pani,	że	pla nujecie	za trudnić
nia nię.	Czy	zna leźliście	już	odpowiednią	osobę?
–	 Tak.	 Jutro	 zgłoszą	 się	 dwie	 kandydatki	 na	 rozmowę.	Mam

na dzieję,	że	któraś	z	nich	speł ni	na sze	oczekiwa nia.
–	 Chcecie,	 aby	 tu	 mieszka ła,	 czy	 będzie	 przychodzić	 tylko

w	określonych	godzinach?
Lana	wła ściwie	jeszcze	nie	podjęła	decyzji.
–	Chcemy	za trudnić	kogoś	w	peł nym	wymia rze	godzin,	ale	co

do	 mieszka nia	 to	 się	 oka że.	 Cza sa mi	 pra cuję	 wieczorem,	 ale
wtedy	mąż	może	zostać	z	małą	w	domu.	Zoba czymy	również,	co
powie	sama	kandydatka.	Mamy	pokój	gościnny,	który	mogła by
za jąć.
Kobieta	 cały	 czas	 robiła	 notatki.	 Trwa ło	 to	wieczność.	 Lana

mia ła	 na dzieję,	 że	 udzie la	 wyczerpują cych	 wyja śnień.	 Poca ło-
wa ła	Akelę	w	 czubek	głowy,	wcią gnęła	w	nozdrza	 za pach	nie-
mowlęcia	i	sta ra ła	się	nie	martwić.



Darlene	Andrews	za kończyła	pisa nie,	podniosła	głowę	i	rzekła
z	uśmiechem:
–	To	na	ra zie	chyba	wszystko.	Akela	wyglą da	na	za dowoloną.

Za pewniliście	 jej	państwo	 świetne	wa runki.	Gdybym	nie	 zna ła
faktów,	pomyśla ła bym,	że	 to	wa sza	córeczka.	 –	Spa kowa ła	do-
kumenty	do	skórza nej	teczki,	wsta ła	i	wycią gnęła	do	Lany	rękę.
–	Dziękuję	za	poświęcenie	mi	cza su.
Lana	odprowa dziła	ją	do	drzwi.
–	Odezwę	się	–	rzekła	na	pożegna nie.
Lana	nie	mia ła	wątpliwości,	że	jeszcze	się	zoba czą.

Kal	po	raz	pierwszy	oglą dał	Lanę	na	scenie	jako	swoją	żonę,
a	nie	jako	pra cownicę.
Dawniej,	gdy	śledził	jej	zmysłowy	ta niec,	sta rał	się	nie	ulegać

erotycznym	 fanta zjom.	 Dziś	 jednak	 było	mu	 znacznie	 trudniej
za pa nować	nad	sobą.
Pulsują cy	rytm	bębnów	dyktują cy	ruchy	Lany	wywoływał	ude-

rzenia	krwi	w	pewnych	partiach	jego	cia ła.	Między	liśćmi	spód-
nicy	błyska ły	na gie	nogi	i	wtedy	Kala	ogarnia ło	pra gnienie	do-
tknięcia	ich,	gła dzenia	i	pieszczenia.	Odsłonięty	brzuch	kusił	do
poca łunków.
Przez	ostatnie	dwie	noce	uda wa ło	mu	się	ha mować,	lecz	oba -

wiał	się,	że	dzisiaj	nie	zdoła	utrzymać	rąk	przy	sobie.
W	dzień	obowiązki	w	pra cy	i	opiekowa nie	się	Akelą	odwra ca -

ły	jego	uwa gę	od	na tarczywych	myśli	o	La nie,	lecz	teraz	trudno
mu	było	uwolnić	się	od	jej	widoku	w	sukni	ślubnej	ani	od	emocji
wywoła nych	na miętnym	poca łunkiem	tamtej	pierwszej	nocy	we
wspólnym	mał żeńskim	łóżku.
Wła śnie	tego	się	najbardziej	oba wiał.	Od	tego	wciąż	uciekał.

Lana	ma	wszystkie	cechy,	ja kich	szukał	u	kobiety.	Nie	miał	za -
mia ru	 się	 żenić,	 lecz	 tymcza sowe	 mał żeństwo	 z	 mniej	 więcej
określonym	 terminem	 za kończenia,	 ze	 świa domością,	 iż	 oboje
nie	 oczekują	wspólnego	 życia,	 dopóki	 śmierć	 ich	 nie	 rozłą czy,
jest	na wet	do	za akceptowa nia,	stwierdził	w	duchu.
Szkoda	tylko,	że	w	tym	ukła dzie	nie	ma	miejsca	na	seks.	Tak

się	umówili.	W	pierwszej	 chwili	wa runek	wyda wał	mu	się	 cał -
kiem	sensowny,	lecz	potem	ogarnęły	go	wątpliwości.	Teraz	ża ło-



wał,	że	się	zgodził.	Skoro	Lana	jest	 jego	żoną	na	pa pierze,	za -
pra gnął,	aby	była	żoną	i	w	łóżku.
Po	występie	Lana,	już	przebra na	w	krótką	kwiecistą	sukienkę

bez	ra mią czek,	dołą czyła	do	Kala.
Nowy	 strój	 nie	 ostudził	 jego	 podniecenia.	 Sukienka	 podkre-

śla ła	 seksowne	 krą głości	 i	 odsła nia ła	 nogi,	 które	 podziwiał
w	tańcu.
–	Wra ca my?	–	za pytał.	–	Musimy	zwolnić	opiekunkę.
Lana	kiwnęła	pota kują co	głową.
–	Kiedy	będziemy	już	mieli	nia nię	na	sta łe,	ze	spokojem	zosta -

nę	 do	 końca	 progra mu	 i	 przeka żę	 uwa gi	 zespołowi.	Dziś	 Pam
mnie	 za stępuje.	 Na	 ra zie	 mogę	 tylko	 powiedzieć,	 że	 widzom
chyba	podoba	się	nowa	pieśń	na	finał.
Kal	 wziął	 ją	 za	 rękę.	 Każdy	 pretekst	 był	 dobry,	 aby	 jej	 do-

tknąć.
–	Chodźmy.
Lana	nie	cofnęła	ręki.
Wsiedli	do	ja guara	Kala	i	już	po	chwili	byli	w	domu.	Kal	szyb-

ko	za pła cił	opiekunce	i	ją	odpra wił.
Ra zem	zajrzeli	do	Akeli.	Ubra na	w	piżamkę	w	owieczki	słodko

spa ła.	Osta nie	dwie	noce	przespa ła,	nie	budząc	się.	Kal	miał	na -
dzieję,	że	i	tej	nocy	tak	będzie.
–	Jestem	wykończona	–	westchnęła	Lana,	kiedy	szli	do	sypial-

ni.	–	Wyda wa ło	mi	się,	że	pra ca	tancerki	jest	ciężka,	ale	ta niec
i	opieka	nad	dzieckiem	to	ma sochizm.
–	Popra wi	ci	to	sa mopoczucie,	 jeśli	powiem,	że	jesteś	piękną

ma sochistką?
Zignorowa ła	 ten	 komplement.	 Zdjęła	 sanda ły,	 sięgnęła	 do

zamka	błyska wicznego	z	tyłu	sukienki.
–	Pozwól…	–	za oferował	się	Kal.	Szarpnięciem	zdjął	kra wat.	–

Ja	to	zrobię.
Sta nął	za	nią	 i	szuka jąc	za wieszki	zamka,	opuszka mi	palców

lekko	 dotknął	 jej	 pleców.	 Na	 ca łym	 ciele	 poczuł	 mrowienie.
Lana	podniosła	w	górę	włosy,	aby	uła twić	mu	za da nie.	Zoba czył
jej	nagi	kark	 i	szyję,	w	nozdrza	uderzyła	go	woń	kwia tów	plu-
merii.
Pocią gnął	za mek	w	dół.	Kiedy	uka zał	się	brzeg	koronkowych



majteczek,	puls	mu	przyspieszył.	Ogarnęło	go	na ra sta ją ce	pożą -
da nie.	 Do	 tej	 pory	 uda wa ło	 mu	 się	 je	 powścią gać,	 lecz	 teraz
było	 silniejsze	 od	woli.	Wiedział,	 że	 powinien	 się	 cofnąć,	 lecz
tego	nie	zrobił.	Na chylił	się	i	oddechem	musnął	na gie	ra miona
Lany.
Znieruchomia ła.	Wcią gnęła	powietrze	w	płuca	i	powoli	je	wy-

puściła.	Wtedy	 Kal	 położył	 dłonie	 na	 jej	 ra mionach.	 Jej	 skóra
była	rozkosznie	jedwa bista.	Pra gnął	dotykać	jej	ca łej,	modlił	się
w	duchu,	aby	mu	na	to	pozwoliła.
Po	 chwili	 odchyliła	 się	 do	 tyłu	 i	 pleca mi	 oparła	 o	 tors	Kala,

a	włosy	przerzuciła	przez	jedno	ra mię.	Potem	opuściła	ręce.	Su-
kienka	 ześliznęła	 się	 z	 jej	 bioder	 i	 upa dła	 na	 podłogę.	 Kal	 ze
zdumieniem	 spostrzegł,	 że	 Lana	 nie	ma	 na	 sobie	 sta nika.	 No
tak,	oczywiście…
Pod	 tra dycyjny	strój	 tancerki	nie	wkła da ją	bielizny,	aby	móc

szybciej	zmieniać	kostiumy.
–	Lano…	–	szepnął.
Nic	więcej	 nie	 był	w	 sta nie	 powiedzieć,	 lecz	 sposób,	w	 jaki

wymówił	 jej	 imię,	 wyra żał	 wszystkie	 emocje:	 na miętność,	 we-
wnętrzne	rozdarcie,	pa lą cą	potrzebę.
Lana	milcza ła.	Uniosła	ręce,	ujęła	jego	dłonie	i	położyła	je	so-

bie	na	piersiach.	Jego	głośne	westchnienie	zmiesza ło	się	z	jej	ci-
chym	westchnieniem	rozkoszy.	Za czął	pieścić	sutki,	potem	na -
chylił	 się	 i	warga mi	przywarł	do	ra mienia	Lany.	 Jej	 skóra	była
gorą ca,	 pachnia ła	 kokosem	 i	 egzotycznymi	kwia ta mi.	Schował
twarz	w	za głębienie	jej	szyi	i	głęboko	odetchnął.	Poca łował	deli-
katną	skórę	pod	uchem,	ostrożnie	skubnął	pła tek	ucha.
Lana	głośno	wcią gnęła	powietrze	w	płuca.
–	Kal	–	szepnęła,	wygięła	plecy,	pośladka mi	otarła	się	o	 jego

na brzmia łe	przyrodzenie.
Kal	wydał	z	siebie	ja kiś	gardłowy	dźwięk,	chropa wy	pomruk,

ja kiego	 dotąd	 u	 siebie	 nie	 słyszał.	 Lana	 potra fiła	 rozbudzić
w	nim	pierwotny	ata wistyczny	instynkt,	głęboko	ukryty	pod	po-
kła da mi	innych	emocji.
Uświa domił	sobie,	że	jeśli	teraz	pójdzie	na	ca łość,	nie	będzie

miał	odwrotu.	Pra gnął	nie	 tylko	kochać	się	z	Laną,	pra gnął	 ją
posiąść	i	uczynić	swoją	na	za wsze.



Wiedział,	że	nie	ma	ta kiego	pra wa.	Ona	do	niego	nie	na leży.
Niemniej	przy	niej	rodziła	się	w	nim	ta	pokusa.
–	 Ostatnim	 ra zem	 się	 cofną łem,	 Lano	 –	 powiedział.	 –	 Nie

chcia łem,	ale	to	zrobiłem,	bo	wiedzia łem,	że	oboje	będziemy	ża -
łować.	Ale	sytuacja	się	powta rza.	Drugi	raz	nie	potra fię	od	cie-
bie	odejść.
Odwróciła	się	w	jego	ra mionach	i	spojrza ła	na	niego	ciemny-

mi	 ocza mi	 o	migda łowym	 kształ cie,	w	 których	 nie	 było	 cienia
wa ha nia,	 cienia	 niepokoju,	 tylko	 żywiołowa	 na miętność.	Może
i	w	niej	obudził	się	pierwotny	instynkt?
–	Więc	nie	odchodź	–	rzekła.

Wszystkie	 wątpliwości	 i	 oba wy	 Lany,	 czy	 dobrze	 postępują,
zniknęły	z	chwilą,	gdy	Kal	ją	poca łował.	Mocno,	gorą co,	za bor-
czo.	Wplótł	 palce	w	 jej	 włosy,	 przycią gnął	 ją	 do	 siebie,	 a	 ona
przytuliła	się	do	niego	 i	dała	się	ponieść	 fali	emocji.	Speł nia ło
się	jej	największe	ma rzenie,	po	które	oba wia ła	się	sięgnąć.	Te-
raz	 zaś	mia ła	wyjątkową	szansę	 je	przeżyć	 i	musi	 ją	wykorzy-
stać,	bo	nie	wia domo,	czy	kiedykolwiek	się	powtórzy.
Kal	językiem	rozchylił	jej	wargi,	otarł	o	wnętrze	jej	ust,	żą da -

jąc	więcej,	a	ona	coraz	żarliwiej	przyjmowa ła	i	odda wa ła	piesz-
czoty.
Na gle	 odsunął	 się	 i	 oderwał	 usta	 od	 jej	 warg.	 La nie	 prze-

mknęło	 przez	 głowę,	 że	 głos	 rozsądku	go	 otrzeźwił	 i	 że	 za raz
odwróci	się,	odejdzie	i	ją	zosta wi.
On	jednak	stał	w	miejscu	wpa trzony	w	nią,	oddycha jąc	szyb-

ko,	ciężko	i	nierówno.	Zdjął	ma rynarkę,	szarpnął	guziki	koszuli.
Lana	 sta ła	 przed	 nim	 tylko	w	 cielistych	 figach,	 ja kie	 tancerki
wkła da ją	pod	kostium.	 Jeszcze	nigdy	nie	czuła	się	 tak	obna żo-
na,	ale	i	tak	bardzo	pożą da na	przez	mężczyznę.
Ta	świa domość	doda ła	jej	odwa gi.	Pod	wpływem	na głego	im-

pulsu	wsunęła	kciuki	pod	brzeg	majteczek	i	ścią gnęła	je	z	bio-
der.	Kal	nie	spuszczał	z	niej	oczu.	Lana	bardzo	powoli	opuściła
majteczki	aż	do	kostek,	wyjęła	z	nich	jedną	stopę,	potem	drugą,
i	kopnięciem	odrzuciła	na	bok.	Teraz	już	cał kiem	naga	położyła
sobie	dłonie	na	biodrach	i	z	uśmiechem	czeka ła	na	jego	ruch.
Kal	w	mgnieniu	oka	pozbył	się	ubra nia	 i	za nim	się	spostrze-



gła,	przycią gnął	ją	do	siebie,	a	potem	ruszył	z	nią	do	przodu,	aż
pleca mi	 upa dła	 na	 łóżko.	Wtedy	 na krył	 ją	 swoim	 cia łem.	 Jego
usta	ca łowa ły	jej	wargi,	jego	dłonie	pozna wa ły	jej	cia ło.
Gdy	uniósł	 się	 i	 poca łunka mi	za czął	 zna czyć	 linię	wzdłuż	 jej

szyi	i	mostka,	a	w	końcu	poca łował	na brzmia ły	sutek,	Lana	za -
pra sza ją co	rozsunęła	nogi	i	uniosła	biodra.	Kal	drażnił	jej	pier-
si,	potem	delikatnie	pieścił	je	językiem.	Lana	czuła,	jak	jej	cia ło
drży,	jak	na pięcie	pulsuje,	jak	wzbiera	w	niej	pra gnienie	przyję-
cia	go	do	siebie.	Kal,	jakby	domyśla jąc	się,	co	Lana	czuje,	wsu-
nął	 dłoń	między	 jej	 uda,	 biodra mi	 otarł	 się	 o	 jej	 biodra.	 Lana
z	oba wy,	że	obudzi	Akelę,	zdusiła	w	sobie	okrzyk	rozkoszy.	Do-
chodziła	do	kresu.	Potrzebowa ła	Kala.
–	Masz…	–	za częła	i	urwa ła.	–	Masz	gumkę?
–	Mam	–	odparł.	–	Na	pewno	już	teraz	tego	chcesz?	Ja	dopiero

za czynam	się	rozkręcać.
Za cisnęła	 wargi,	 podda jąc	 się	 pieszczotom	 jego	 zręcznych

palców,	lecz	w	pewnej	chwili	szepnęła:
–	Już.
Kal	z	szerokim	uśmiechem	cofnął	rękę.
–	Jak	sobie	ja śnie	pani	życzy.
Odsunął	się	i	sięgnął	do	szafki	nocnej	po	prezerwa tywę.	Wte-

dy	mogła	na reszcie	podziwiać	jego	wspa nia łe	cia ło.
Gdy	wrócił	 do	niej,	 za miast	 się	 z	nią	połą czyć,	da lej	 droczył

się	z	nią,	przedłużał	oczekiwa nie.
Gdy	 była	 już	 na	 gra nicy	 orga zmu,	 przyłożyła	 dłoń	 do	 jego

szorstkiego	policzka	i	szepnęła:
–	 Jeszcze	nie.	Tylko	ra zem	z	 tobą.	 –	Po słuchał,	uniósł	 się	na

łokciach,	a	gdy	za wisł	nad	nią,	bła galnym	głosem	dokończyła:	–
Proszę.
Połą czyli	 się.	 Lana	 za mknęła	 oczy,	 dostosowa ła	 swoje	 ruchy

do	rytmu	Kala.	On	zaś	się	nie	spieszył.	Wsunął	dłoń	pod	jej	po-
śladki,	 uniósł	 biodra.	 Wtedy	 poczuła	 go	 głębiej	 w	 sobie,	 lecz
cofnął	się,	usiadł,	podniósł	jej	nogę,	za łożył	sobie	na	ra mię	i	po-
ca łował	 wrażliwą	 skórę	 pod	 kola nem.	 Uniosła	 powieki,	 a	 Kal,
pa trząc	jej	w	oczy,	znowu	w	nią	wszedł.	Poruszał	się	coraz	szyb-
ciej,	aż	Laną	wstrzą snął	dreszcz	tak	silny,	że	za cisnęła	dłonie	na
prześciera dle.	 Chcia ła	 krzyczeć,	więc	 chwyciła	 poduszkę	 i	 za -



kryła	nią	sobie	usta.

Zda wa ło	jej	się,	że	leżą	obok	siebie	nieskończenie	długo,	cho-
ciaż	to	były	jedynie	minuty.	Za miast	się	odprężyć,	cieszyć	wspo-
mnieniem	cudownych	doznań,	z	niepokojem	czeka ła	na	reakcję
Kala.
Ona	niczego	nie	ża łowa ła,	a	on?
Już	myśla ła,	że	za snął,	lecz	w	tej	sa mej	chwili	przewrócił	się

na	bok,	otoczył	ją	ra mieniem	i	przycią gnął	do	siebie.	Przytulona
do	niego	na reszcie	się	uspokoiła	i	za pa dła	w	sen.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Życie	Kala	na reszcie	wróciło	na	dawne	tory,	przynajmniej	je-
śli	chodzi	o	pra cę.
Lana	podjęła	na	nowo	próby	z	zespołem	i	bra ła	udział	w	wy -

stępach,	 Akelą	 zaś	 zajmowa ła	 się	 nia nia	 Sonia,	 dopiero	 pią ta
z	 przysła nych	 kandyda tek,	 którą	 dziewczynka	 na tychmiast	 za -
akceptowa ła.
Nia nia	 za jęła	 pokój	 gościnny	 z	 osobną	 ła zienką	obok	pokoju

dziecinnego.	Chociaż	z	początku	nie	myśleli	o	pomocy	na	sta łe,
przy	ich	nienormowa nych	godzinach	pra cy	taki	układ	oka zał	się
w	końcu	najlepszy.
Stosunki	między	Ka lem	i	Laną	nie	były	już	ta kie	jak	dawniej.

Po	 tamtej	 nocy,	 kiedy	 na miętność	wzięła	 górę,	 coś	 się	mię dzy
nimi	zmieniło.	Kal,	mimo	 iż	zda wał	sobie	spra wę,	że	nie	powi-
nien	był	ulec	pokusie,	niczego	nie	ża łował.	I	wiedział,	że	nigdy
nie	 za pomni	 tamtych	 przeżyć.	 Jego	 najlepsza	 przyja ciół ka,	 za -
wsze	peł na	rezerwy	we	wza jemnych	kontaktach,	odda ła	mu	się
z	pa sją,	o	jaką	nigdy	jej	nie	posą dzał.
Dawniej	 zosta wał	 w	 pra cy	 dłużej,	 spa cerem	 obchodził	 cały

kompleks	hotelowy,	aby	upewnić	się,	 że	goście	są	za dowoleni,
lecz	teraz	spieszył	się	do	domu.
Dom	już	nie	był	pusty,	 jak	za	ka wa lerskich	cza sów.	Ktoś	tam

na	niego	czekał.
Ku	 swojemu	 za skoczeniu,	 będąc	w	 biurze,	 tęsknił	 za	 uśmie-

chem	i	pucułowa tymi	policzka mi	Akeli.	Za sta na wiał	się,	czy	nie
posta wić	sobie	na	biurku	 jej	 zdjęcia.	Teraz	 rozumiał,	dla czego
ludzie	trzyma ją	w	ga binetach	opra wione	fotogra fie	żony	i	dzie-
ci.
Tęsknił	 również	 za	 Laną.	 Ostatnio	 spędza li	 z	 sobą	 znacznie

więcej	 cza su	 niż	 przedtem,	 ale	 i	 tak	 za	mało.	 Im	 dłużej	 z	 nią
przebywał,	 tym	 bardziej	 jej	 pra gnął.	 Wiedział,	 że	 wkra cza	 na
niebezpieczną	ścieżkę,	lecz	chciał	sprawdzić,	dokąd	go	ona	za -



prowa dzi.

Tego	wieczoru,	 gdy	 tylko	 przekroczył	 próg	 domu,	 przekonał
się,	że	na	Maui	za wita ło	Boże	Na rodzenie.
W	 sa lonie	 sta ła	 ogromna	 choinka,	 kolorowa	 od	 bombek,

skrzą ca	 się	 la metą,	 błyszczą ca	 świa teł ka mi.	 Na	 sa mej	 górze
świeciła	 gwiazda.	 Kominek	 był	 przystrojony	 girlandą	 z	 sosno-
wych	ga łą zek,	a	w	ca łym	domu	unosił	się	za pach	prawdziwego
kontynentalnego	lasu.
Z	 girlandy	 zwisa ły	 cztery	 czerwone	 skarpety,	 po	 jednej	 dla

każdego,	 łącznie	 z	 nia nią	 Sonią.	 Na	 stoliku	 leżał	 bieżnik
w	gwiazdy	betlejemskie	i	sta ła	pa tera	z	ozdoba mi	choinkowymi
oraz	miętówka mi.	Wszędzie	pa liły	się	świece,	a	w	tle	gra ły	kli-
ma tyczne	świą teczne	melodie.
Kal	nie	był	pewien,	co	powiedzieć.	To	było	jego	pierwsze	Boże

Na rodzenie	w	nowym	domu	i	jeszcze	nie	miał	głowy,	aby	myśleć
o	świą tecznych	dekora cjach.	Skoncentrował	się	na	przygotowa -
niach	w	hotelu.
–	Jesteś!	–	za woła ła	Lana,	która	wyszła	z	kuchni	i	za skoczyła

go,	 osłupia łego	 z	 wra żenia,	 stoją cego	 przy	 drzwiach	 fron to-
wych.
–	To	nasz	dom?	–	za pytał	żartem.	–	Mam	wra żenie,	że	 jeste-

śmy	na	biegunie	pół nocnym,	nie	na	Ha wa jach.
–	Prawda?	–	odparła	wesołym	tonem	Lana.
–	Skąd	to	wszystko	się	tu	wzięło?
–	Ze	sklepu.	Na gle	doszło	do	mnie,	 że	dla	Akeli	 to	pierwsze

Boże	Na rodzenie	 w	 życiu.	 I	 pierwsze	 na sze	wspólne	 również.
Pomyśla łam,	że	ludziom	wyda	się	to	dziwne,	jeśli	chociaż	trochę
nie	przyozdobimy	domu.	Mia łam	dzisiaj	po	południu	sporo	wol-
nego	cza su,	pojecha łam	do	sklepu	i	za sza la łam.
–	 Wyglą da	 to	 przepięknie.	 –	 Z	 kuchni	 dobiegło	 ga worzenie

Akeli	zmiesza ne	z	kolędą	w	wykona niu	Binga	Crosby’ego.	–	Co
tam	robicie?
–	Pieczemy	cia steczka.
Lana	wzięła	Kala	za	rękę	i	za cią gnęła	do	kuchni,	gdzie	Akela

z	 butelką	 soku	 i	 ta lerzykiem	 płatków	 śnia da niowych	 sie dzia ła
w	swoim	wysokim	foteliku.	Sonia	zaś	wła śnie	wyjmowa ła	z	pie-



cyka	nową	bla chę	cia stek.
Ka lowi	ślinka	pociekła	na	ich	widok.
–	Pieguski	z	czekola dą?
–	Tak	–	odparła	rozpromieniona	Sonia.	–	Według	przepisu	mo-

jej	babki.
Kal	 chwycił	 jeszcze	ciepłe	cia steczko	z	kratki,	na	której	 sty-

gły,	i	włożył	je	do	ust.
–	Pycha	–	rzekł	rozma rzony.	–	Uwielbiam	pieguski.
W	 jego	rodzinie	święta	za wsze	były	obchodzone	bardzo	uro-

czyście,	ale	w	stylu	bardziej	ha wajskim	–	wieprzowina	gotowa -
na	w	piecu	ziemnym,	sa łatka	przyrzą dza na	z	surowego	solone-
go	łososia,	pomidorów,	słodkiej	cebuli,	przypra wiona	pa pryczką
chili,	 na	 koniec	 deser	 kokosowy	 haupia.	 Święty	 Mikołaj,	 albo
Ka na ka loka,	przychodził	w	klapkach	i	najlepszej	ha wajskiej	ko-
szuli	w	kwia ty.
Dzięki	ojcu,	który	urodził	 się	 i	wychował	w	pół nocnej	części

sta nu	Nowy	Jork,	a	potem	służył	w	ma rynarce	i	sta cjonował	na
Ha wa jach,	gdzie	ożenił	się	z	Ha wajką,	Kal	poznał	amerykańskie
kontynentalne	da nia.	Pieguski	na leża ły	do	jego	ulubionych.
–	Nie	wiedzia łam,	że	lubisz	słodycze	–	zdziwiła	się	Lana.
–	Kto	nie	lubi?
–	W	restaura cjach	nigdy	nie	za ma wia łeś	deseru.
–	Bo	nie	poda ją	cia steczek.	Szczególnie	ciepłych,	prosto	z	pie-

ca.	–	Kal	sięgnął	po	trzecie	ciastko.
–	Zwolnij	trochę	–	poprosiła	Lana.
Sonia,	 chichocząc,	 łyżką	 na kła da ła	 kolejną	 porcję	 płynnego

cia sta	do	foremek.
Lana	spojrza ła	na	zegar.
–	Wiesz,	 Soniu,	 że	 już	 pół	 godziny	 temu	powinnaś	 skończyć

pra cę?	Dzisiaj	masz	przecież	wolny	wieczór.
Umówili	się,	że	Sonia	ma	środowy	wieczór	i	każdą	sobotę	dla

siebie.
Sonia	wytarła	ręce	w	fartuch	i	spojrza ła	na	zegar	kuchenny.
–	Ojej,	jak	późno!	–	wykrzyknęła.	–	Mam	dziś	spotka nie	dysku-

syjnego	 klubu	 książki.	Mogę	wziąć	 trochę	 krówek	 dla	 koleża -
nek?
–	Oczywiście.	Proszę.



Kiedy	 zosta li	 sami,	 Kal	 pomógł	 La nie	 posprzą tać	 kuchnię
i	włożyć	cia steczka	do	pojemników.
–	Cia steczka	są	pyszne,	ale	na	kola cję	wolał bym	coś	innego	–

stwierdził.
–	Masz	ra cję.	To	także	pora	na karmić	Akelę.	Daj	jej	któryś	ze

słoiczków,	a	ja	zajrzę	do	spiżarni.
Kal	spojrzał	na	nią	z	nieskrywa nym	zdumieniem.
–	Chcesz	sama	gotować	kola cję?
Lana	gestem	zdra dza ją cym	iryta cję	skrzyżowa ła	ręce	na	pier-

si.	Ka lowi	jej	butna	poza,	biodro	wysunięte	do	przodu,	koszula
opina ją ca	biust,	wyda ły	się	bardzo	seksowne.
–	Uwa żaj,	co	mówisz	–	ostrzegła,	odwróciła	się	i	otworzyła	lo-

dówkę.
Skła mał by,	 gdyby	 twierdził,	 że	 nie	 podoba	mu	 się,	 jak	 Lana

wczuwa	 się	w	 rolę	 żony	 rozsta wia ją cej	męża	 po	 ką tach.	 Żony
z	włosa mi	niedba le	upiętymi	na	czubku	głowy,	z	twa rzą	świeżą,
bez	ma kija żu.	Żony	w	ich	wspólnym	łóżku	z	policzka mi	za czer-
wienionymi,	z	ocza mi	za mglonymi	na miętnością.
Gdy	się	schyliła,	zoba czył	 jeden	z	głównych	atutów	jej	urody

podkreślony	obcisłymi	legginsa mi,	w	które	się	przebra ła	po	po-
rannej	 próbie.	 Te	 biodra	 sama	 matka	 na tura	 wyrzeźbiła,	 aby
idealnie	pa sowa ły	do	kształ tu	 jego	dłoni.	Powróciło	wspomnie-
nie	 jedwa bistej	 skóry	 pośladków	 i	 poczuł	mrowienie	w	 opusz-
kach	palców.
Od	tamtej	na miętnej	nocy	stosunki	między	Ka lem	i	Laną	zro-

biły	 się	 trochę	 dziwne.	 Chodzili	 wokół	 siebie	 na	 pa luszkach,
rozma wia li	o	wszystkim,	tylko	nie	o	tym,	co	się	wyda rzyło.	Nie
chciał,	by	tak	było	na dal.	Pra gnął	obu	rzeczy,	 i	obłędnego	sek-
su,	i	niezwykłej	przyjaźni.	Intymne	stosunki	między	mał żonka mi
to	 coś	 na turalnego,	 prawda?	Nie	 powinny	wpływać	 na	 dawną
przyjaźń.
Może	dzisiaj,	kiedy	Sonia	wyszła,	po	położeniu	Akeli	spać	uda

im	 się	 porozma wiać.	 Po	 raz	 pierwszy,	 odkąd	 powsta ło	 całe	 to
za miesza nie.
I	 może,	 przy	 odrobinie	 szczęścia,	 Lana	 zgodzi	 się	 znowu

z	nim	kochać?



Lana	musia ła	przyznać,	że	za trudnienie	Soni	bardzo	uła twiło
im	życie.	Mogła	skupić	się	na	pra cy,	a	kiedy	wra ca ła	do	domu
i	kła dła	 się	do	 łóżka,	nie	 za pa da ła	w	 sen	 z	 chwilą	przyłożenia
głowy	do	poduszki.	Sonia	za biera ła	Akelę	na	spa cery,	czyta ła	jej
ksią żeczki,	 za ba wia ła,	 przytula ła.	 Po	 intensywnym	 dniu	 mała
za sypia ła	na tychmiast	po	położeniu	do	łóżeczka.
–	Ma rudziła?	–	za pytał	Kal,	gdy	Lana	weszła	do	pokoju	dzien-

nego.
–	 Wca le.	 Już	 śpi.	 Zba wienny	 efekt	 metod	 wychowawczych

Soni	i	relaksują cej	ką pieli	w	bą belkach	la wendowych.
–	Usiądź	przy	mnie.
Lana	chcia ła	 jeszcze	posprzą tać	po	kola cji,	 lecz	uległa	poku-

sie.	Kal	siedział	na	ka na pie	koło	kominka	ga zowego,	świą teczne
dekora cje	i	za pa lone	świece	stwa rza ły	ka meralny	na strój.	Prze-
brał	się	w	dżinsy	i	sta ry	podkoszulek	z	emblema tem	klubu	sur-
fingowego,	 którego	 nigdy	 przedtem	nie	widzia ła.	 Lubiła	 kiedy
Kal	wkła dał	dżinsy,	bo	to	ozna cza ło,	że	jest	na	luzie.	Usia dła	na
ka na pie,	przyjęła	od	niego	kieliszek	wina.
–	Dom	wyglą da	pięknie	–	rzekł.	–	Na prawdę.	Za pła ciłem	ma ją -

tek	architektowi	za	urzą dzenie	go,	ale	ty	w	jeden	dzień	dokona -
łaś	więcej	niż	on.
Lanę	za skoczyły	jego	słowa.	Wypiła	łyk	wina.
–	Dziękuję.	Cieszę	się,	że	ci	się	podoba.	To	tylko	kilka	drobia -

zgów	 tu	w	sa lonie.	Nie	 chcia łam	pa noszyć	 się	w	ca łym	domu.
Ale	chcia łam,	żeby	Akela	mia ła	miłe	pierwsze	Boże	Na rodzenie
w	życiu.
–	To	również	twój	dom.	Jeśli	chcesz	udekorować	cały,	proszę

bardzo.	Dam	ci	kartę	kredytową	i	sza lej	da lej.
Lana	uda wa ła,	że	jej	na	tym	nie	za leży.	Przecież	oboje	wiedzą,

że	nie	są	prawdziwym	mał żeństwem.
–	Nie	będę	 robiła	 dużych	 za kupów,	bo	drugich	 świąt	 już	 ra -

zem	nie	spędzimy.
Kal	westchnął.
–	 Kto	 wie?	 –	 Objął	 Lanę	 ra mieniem.	 –	 Przyznaj	 jednak,	 że

z	 kominkiem	 i	 świa teł ka mi	 na	 choince	 na strój	 jest	 bardzo	 ro-
mantyczny.
–	To	prawda.



Dekorując	pokój,	nie	pomyśla ła	o	tym	aspekcie.	I	nie	pomyśla -
ła	o	tuleniu	się	do	siebie	na	ka na pie.
–	Szkoda	tylko,	że	nie	za wiesiłaś	jemioły.
Zesztywnia ła.	 Jeśli	 jemu	się	wyda je,	 że	prześpi	 się	z	nim,	 to

jest	w	błędzie,	pomyśla ła.	Tamtej	nocy	dała	się	ponieść	złudze-
niu,	ja kie	wykreowa li	na	użytek	innych,	ale	teraz	będzie	się	bar-
dziej	pilnowa ła.
Wiedzia ła,	że	bardzo	ła two	za kocha ła by	się	w	Kalu.	A	to	skoń-

czyłoby	się	dla	niej	zła ma nym	sercem.
Pa mięta ła	jego	przygody	z	kobieta mi.	Odejdzie	i	na wet	się	nie

obejrzy.	Teraz	pocią ga	go	fizycznie,	ale	nic	więcej.	Seks	za wsze
prowa dzi	do	pytań	o	przyszłość.	Ona	nie	za funduje	sobie	ta kiej
traumy.
–	Nie	są dzę,	aby	jemioła	była	dobrym	pomysłem	–	odrzekła.
–	Bywa,	że	najgorsze	pomysły	oka zują	się	najza bawniejsze.
Odsunęła	się	lekko	od	Kala.
–	Posłuchaj…	tamta	noc	była…
–	Cudowna?
–	 Była	 pomył ką	 –	 sprostowa ła.	 –	 Oboje	 da liśmy	 się	 ponieść

emocjom	 i	 za pomnieliśmy,	 że	 na sze	 mał żeństwo	 jest	 tylko	 na
niby.	Fizyczne	komplika cje	na miesza ją	w	na szej	przyjaźni.
–	Fizyczne	komplika cje?	–	prychnął	Kal.	–	Nie	przesa dzaj.	Je-

den	orgazm	nie	za grozi	prawdziwej	przyjaźni.
Lana	zignorowa ła	jego	lekcewa żą cy	ton.
–	 Mówię	 poważnie.	 Jesteś	 mistrzem	 seksu	 bez	 zobowią zań,

ale	my	mamy	swoją	wspólną	historię,	którą	za	bardzo	sobie	ce-
nię.	Nie	chcę	na ra żać	na szej	przyjaźni	na	szwank.
Kal	spoważniał,	pogła dził	Lanę	po	policzku.
–	Nie	chcę	cię	zra nić.	To	ostatnia	rzecz,	jaką	bym	zrobił.	Jeśli

cię	nie	pocią gam…
–	Tego	nie	powiedzia łam	–	wpa dła	mu	w	słowo.
–	Czyli	ci	się	podobam	–	rzekł	z	błyskiem	w	oku.
Lana	westchnęła.	Rozmowa	przybra ła	obrót,	ja kiego	się	oba -

wia ła.	Nie	potra fiła	sobie	wyobra zić,	że	pocią ga	Kala.
–	Nie	chodzi	o	to,	czy	na wza jem	się	pocią ga my	–	rzekła.
–	A	według	mnie	wła śnie	chodzi.	Posłuchaj,	Lano,	wiem,	że	na

dłuższą	metę	nie	potra filibyśmy	się	do	siebie	dopa sować.	Od	ży-



cia	oczekujemy	różnych	 rzeczy,	mamy	 inną	wizję	 związku.	Ale
dosta liśmy	 wyjątkową	 oka zję	 cie szenia	 się	 sobą.	 Wzię liśmy
ślub.	Możemy	skorzystać	z	oka zji.	Są dzę,	że	uda ny	seks	uwia ry-
godni	nasz	zwią zek	w	oczach	innych.
–	A	potem?
Wrócimy	do	punktu	wyjścia?	Czy	to	w	ogóle	możliwe?
–	 Potem?	 Potem	 wszystko	 wróci	 do	 dawnego	 sta nu.	 Ty	 bę-

dziesz	 szukać	 bratniej	 duszy,	 ja	 odzyskam	 koronę	 najbardziej
wziętego	ka wa lera	na	Maui.
Lana	pokręciła	głową.	Wiedzia ła,	że	nie	będzie	potra fiła	rand-

kować	 jak	 dawniej.	 Tamta	 noc	 spra wiła,	 że	 teraz	 już	 każdego
mężczyznę	 będzie	 porównywać	 z	 niedościgłym	wzorem,	 ja kim
stał	się	dla	niej	Kal.
–	Uwa żasz,	 że	 na sza	przyjaźń	będzie	 taka	 jak	dawniej?	Nie,

nie…
Kal	westchnął	i	przesunął	się	na	brzeg	ka na py.	Zła pał	spojrze-

nie	Lany	i	zmusił	ją	do	spojrzenia	mu	w	oczy.
–	 Lano,	 z	 chwilą	 gdy	 za proponowa łaś	mi	mał żeństwo,	 na sza

przyjaźń	już	się	zmieniła.	I	nigdy	nie	będzie	taka	sama	jak	daw-
niej.	Nasz	ślub,	poca łunek,	tamta	noc…	Wszystkie	te	wyda rze-
nia	 odcisnęły	 na	 niej	 swoje	 piętno.	 I	 w	 porządku.	 Nie	 róbmy
z	tego	wielkiego	halo.	Stosunki	między	ludźmi	nie	są	sta tyczne.
Ewoluują.	Cieszmy	się	na szą	przyjaźnią	na	obecnym	eta pie,	bo
w	przyszłości	będzie	już	inna.	Ani	lepsza,	ani	gorsza.	Inna.	Nie
proponuję	ci	domku	z	ogródkiem	i	bia łym	płotkiem,	kiedy	to	się
skończy.	Ta kiej	przyszłości	pra gniesz	i	na	taką	przyszłość	za słu-
gujesz.	I	pewnego	dnia	ją	znajdziesz,	ale	oboje	wiemy,	że	nie	ze
mną.	Znasz	mnie	lepiej	od	innych,	więc	doskona le	wiesz,	co	ofe-
ruję,	a	czego	nie.	Dla czego	nie	możemy	cieszyć	się	 tym,	co	 tu
i	teraz?
Kal	pra wie	ją	przekonał.	W	teorii	brzmia ło	to	sensownie	i	za -

chęca ją co.	Wyłą czenie	uczuć	będzie	trudne,	ale	nie	niemożliwe,
pomyśla ła.
–	Nie	powiesz,	że	przez	te	wszystkie	lata	nigdy	nie	byłaś	cie-

ka wa,	 ja kim	 jestem	 kochankiem.	Uczciwie	 przyznam,	 że	mnie
się	zda rza ło	za sta na wiać,	jaka	jesteś	w	łóżku.	Na wet	często.
–	Kal!	–	obruszyła	się.



–	Szczerość	za	szczerość	–	na legał.	–	Powiedz,	że	snułaś	fan-
ta zje	na	mój	temat.
Z	trudem	wytrzymywa ła	jego	spojrzenie.	Oczywiście,	że	ta kie

fanta zje	się	jej	zda rza ły.	Nie	za mierza ła	jednak	się	do	tego	przy-
zna wać.
–	Nie	mogę.	Doskona le	wiesz,	że	nie	mogę	powiedzieć	nicze-

go	podobnego.
–	W	porządku.	W	ta kim	ra zie	powiedz,	że	 tamta	noc	nie	do-

starczyła	ci	nieza pomnia nych	wra żeń.
Lana	zmarszczyła	brwi.
–	Wiesz,	że	tego	również	nie	mogę	powiedzieć.
Przeżyła	 niewia rygodne	 emocje	 i	 reakcja	 jej	 cia ła	 o	 tym

świadczyła.	 Gdyby	 się	 nie	 bała,	 że	 obudzi	 Akelę,	 krzycza ła by
z	rozkoszy,	aż	dom	trząsł by	się	w	posa dach.
–	W	ta kim	ra zie	w	porządku.	–	Kal	wycią gnął	rękę	i	pogła dził

jej	odsłonięte	ra mię.	–	Przestańmy	się	stresować	i	zróbmy	to,	co
w	 da nej	 chwili	 nam	 odpowia da.	 Jeśli	 zechcemy	 kochać	 się	 co
noc	–	dla	większego	efektu	za wiesił	głos	–	to	się	kochajmy.
Propozycja	 brzmia ła	 zdecydowa nie	 kuszą co.	 Spędzenie	 na -

stępnych	 tygodni	 na	 pozna wa niu	 każdego	 centymetra	 cia ła
Kala	 byłoby	 cał kiem	 niespodziewa ną	 dodatkową	 korzyścią	 za -
wartego	ukła du.
–	Strasznie	się	sta rasz,	aby	na mówić	mnie	na	powtórkę	tam-

tej	nocy	–	rzekła.
Ką ciki	ust	Kala	uniosły	się	w	uśmiechu.
–	Za pewniam	cię,	że	bardziej,	niż	jest	za zwyczaj	konieczne.
–	To	dobrze.	Powinieneś	za pra cować	na	na grodę.	Ła twe	suk-

cesy	tylko	na dmuchują	i	umacnia ją	twoje	ego.
–	Ale	za wsze	mogę	liczyć,	że	ty	wypuścisz	z	niego	powietrze	–

odparł.	 –	Przyznam,	że	mnie	 to	kręci.	Wiele	 twoich	cech	mnie
kręci.
Spojrzał	 na	 nią	 z	 pożą da niem	w	 oczach.	 Lana	 nigdy	 się	 nie

spodziewa ła,	 że	 będzie	 pa trzył	 na	 nią,	 jak	 gdyby	 była	 boginią
seksu.
–	Może	byśmy	tak	poszli	do	sypialni	i…	i	pomógł bym	ci	ułożyć

listę	dla	Świętego	Mikoła ja,	co?
–	 Hm…	 –	 mruknęła	 z	 na mysłem,	 na chyliła	 się	 i	 pogła dziła



szczecinę	na	jego	podbródku,	potem	przesunęła	dłoń	na	musku-
larne	ra mię.	–	Mam	lepszy	pomysł.
–	Mia nowicie?
–	Ja	ugotowa łam	kola cję,	więc	teraz	ty	pozmywaj	i	posprzą taj.

Podział	 obowiązków	 domowych	 jak	w	 sta rym	 dobrym	mał żeń-
stwie.	 Gdy	 skończysz,	 to	 może	 –	 opuszkiem	 kciuka	 musnęła
jego	dolną	wargę	–	może	zajmiemy	się	listą	prezentów.
Objął	ją	w	ta lii,	uniósł	i	posa dził	sobie	na	kola nach.
–	Nie	można	odwrócić	kolejności?	Najpierw	prezenty,	potem

obowiązki	domowe?	Najważniejsze,	żeby	wszystko	było	zrobio-
ne,	prawda?
Lana	uda wa ła,	że	się	na myśla.
–	Chyba	tak.
Szybkim	ruchem	wstał	z	ka na py	i	z	Laną	na	rękach	ruszył	do

sypialni.	Lana	stłumiła	okrzyk	za skoczenia,	przytuliła	twarz	do
za głębienia	jego	szyi,	odetchnęła	za pa chem	jego	cia ła.
Rozum	się	opierał,	cia ło	zaś	doma ga ło	się	rozkoszy,	piersi	na -

brzmia ły	w	oczekiwa niu	na	pieszczoty	dłoni	i	ust	Kala.	Gdy	po-
sa dził	 ją	 na	 brzegu	 łóżka,	 zdjęła	 bluzkę.	 Szybko	 pozbyli	 się
ubrań.	Kal	za mknął	drzwi	sypialni	na	klucz	na	wypa dek,	gdyby
nia nia	wcześniej	wróciła	do	domu,	i	dołą czył	do	niej.
Objął	Lanę	i	przycią gnął	ją	do	siebie.	Na	udzie	czuła	jego	pul-

sują cy	 członek.	 Jęknął,	 gdy	 go	 dotknęła,	 lecz	 na tychmiast	 za -
milkł,	na słuchując,	czy	Akela	się	nie	obudziła.	Gdy	upewnił	się,
że	jej	nie	obudził,	znowu	wycią gnął	się	obok	Lany	i	usta mi	przy-
warł	do	jej	warg.
Kocha li	 się	 szybko	 i	 gwał townie,	 jednocześnie	 osią ga jąc	 za -

spokojenie	i	rozkosz.
Lecz	gdy	Kal,	wyczerpa ny,	położył	się	na	plecach,	Lana	prze-

jęła	inicja tywę.	Uklękła,	rozsta wionymi	noga mi	objęła	jego	bio-
dra,	 dłonie	 oparła	 po	 obu	 stronach	 jego	 głowy.	 Uniósł	 ręce,
przycią gnął	ją	do	siebie,	aż	przytuliła	twarz	do	jego	szyi	i	za czął
powoli	wznosić	się	i	opa dać	pod	nią.
Dostosowa ła	swoje	ruchy	do	na rzuconego	rytmu,	aż	sta li	się

jakby	jednym	cia łem,	a	za la ną	świa tłem	księżyca	sypialnię	wy-
peł niły	 wspólne	 oddechy	 i	 ciche	 pojękiwa nia	 rozkoszy.	 Ra zem
osią gnęli	szczyt,	ra zem	znieruchomieli,	ra zem	odpoczywa li.



Gdy	była	już	między	jawą	a	snem,	poczuła,	że	Kal	się	podnosi
i	wsta je.	Otworzyła	oczy.
Kal	wła śnie	wkła dał	ubra nie.
–	Dokąd	się	wybierasz?	–	za pyta ła.
–	Umowa	to	umowa	–	odparł.	–	Idę	sprzą tać	kuchnię.	A	kiedy

skończę,	wrócę	z	pudeł kiem	piegusków.
–	Po	co	ci	całe	pudeł ko?
–	Jeszcze	nie	wiem.	Ale	mam	pewien	pomysł.	Porozsta wiam	je

na	twoim	pięknym	na gim	ciele,	a	potem	będę	je	kolejno	zja dał
i	zlizywał	rozpuszczoną	czekola dę.	Co	ty	na	to?	To	będzie	naj-
wspa nialsza	uczta	w	moim	życiu.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

„Przyjeżdżaj.	Za raz”.
Kal	wpa trywał	się	w	ekran	komórki	i	rozma ite	możliwe	scena -

riusze	przela tywa ły	mu	przez	głowę.
„Z	Akelą	wszystko	w	porządku?	Znowu	zja wił	się	ktoś	z	opieki

społecznej?”,	na pisał.
„Wszystko	w	porządku,	ale	mamy	gości.	Nie	zgadniesz	kogo.

(Nie	z	opieki	społecznej)”.
Za zwyczaj	został by	w	pra cy	jeszcze	mniej	więcej	godzinę	dłu-

żej,	lecz	wiedział,	że	Lana	nie	wzywa ła by	go	z	bła hego	powodu.
–	 Idę	 do	 domu	 –	 poinformował	 asystentkę.	 –	 Chyba	 już	 nie

wrócę.	Ja kaś	niespodziewa na	spra wa.
Jane	spojrza ła	na	niego	z	troską.	Kal	już	nie	zosta wał	po	go-

dzinach	 jak	dawniej,	ale	nie	na leżał	do	szefów,	którzy	urywa ją
się	z	pra cy.
–	To	coś	poważnego?
–	Nie	 są dzę.	Nieza powiedzia ni	goście.	W	 ra zie	 czego	dzwoń

do	kierownika	nocnej	zmia ny.
Pożegnał	 się	 z	 asystentką	 i	 wsiadł	 do	 sa mochodu.	 Jazda	 do

domu	nie	trwa ła	dłużej	niż	kilka	minut,	ale	na pięcie	go	drę czy-
ło.	Na	zewnątrz	wszystko	wyglą da ło	jak	zwykle.	Sa mochód	Soni
i	 wyna jęty	 SUV	 sta ły	 obok	 siebie.	 Goście	 musieli	 przyjechać
taksówką.
Dopiero	kiedy	wszedł	do	pokoju	dziennego,	zoba czył,	kto	go

odwiedził.
Na	 ka na pie	 siedział	 Mano	 z	 psem	 przewodnikiem,	 Hōkū,

u	nogi,	a	obok	niego	szczupła	kobieta	w	cią ży,	z	Akelą	na	kola -
nach.	 Sonia	 sta ła	 z	 boku,	 jak	 gdyby	 nie	 chcia ła	 prze szka dzać
w	spotka niu	rodzinnym,	niemniej	bacznie	pilnowa ła	swojej	pod-
opiecznej.
Na	jego	widok	Lana	z	błyskiem	pa niki	w	oczach	za woła ła	sło -

dziutkim	głosem,	ja kiego	nigdy	u	niej	nie	słyszał:



–	Kocha nie,	zobacz,	kto	spędzi	z	nami	święta!
Do	Bożego	Na rodzenia	zosta ły	jeszcze	trzy	dni,	pomyślał	Kal.

To	 zna czy,	 że	 przyjecha li	 nie	 ze	 zwykłą	 wizytą,	 ale	 ra czej	 na
świą teczne	wcza sy.
Sta rał	się	nie	oka zać	zdziwienia.
–	Co	za	niespodzianka	–	odparł.	–	Szkoda,	że	mnie	nie	uprze -

dziliście.	 Za rezerwował bym	 dla	 was	 najlepszy	 aparta ment
w	hotelu.
Podszedł	do	bra ta	i	go	uściskał.
–	 Ja sne,	 że	 cię	 nie	 zawia domiłem.	 Chcę	 pobyć	w	 twoim	 no-

wym	domu,	poznać	twoją	żonę	i	dziecko,	a	nie	mieszkać	w	ho te-
lu.
Aha,	 mój	 telefon	 z	 rewela cja mi	 popędził	 mu	 kota,	 pomyślał

Kal.	Bra ciszek	 rzucił	wszystko	 i	 przyjechał	węszyć.	Skoro	 tak,
to	odegra my	małe	przedsta wienie.
–	Mano,	znasz	Lanę,	prawda?	–	rzekł.
–	Miło	cię	znowu	widzieć,	Mano	–	odezwa ła	się	Lana	i	po da ła

mu	rękę.
Mano	roześmiał	się,	objął	ją	i	serdecznie	uściskał.
–	W	na szej	rodzinie	nie	ma	poda wa nia	ręki.	Przyzwyczaj	się,

za nim	poznasz	pozosta łych	członków.	Gra tuluję	 tobie	 i	Ka lowi.
Słówka	nie	pisnął,	że	jesteście	parą.
Kal	zignorował	uszczypliwy	ton	bra ta.
–	Kto	jak	kto,	ale	ty	powinieneś	wiedzieć,	co	to	zna czy	miłość

od	uderzenia	piorunem.	Ty	i	Pa ige	w	dwa	tygodnie	prze szliście
wszystkie	 eta py	 od	 pozna nia	 się	 do	 za ręczyn.	 Przedsta wisz
mnie	 wreszcie	 tej	 pięknej	 kobiecie,	 która,	 jak	 się	 domyślam,
jest	twoją	na rzeczoną?
–	Ja sne.	Ogła szam	wszem	wobec,	oto	Pa ige	Edwards.
Pa ige	 odda ła	 Akelę	 Soni,	 wsta ła	 i	 z	 nieśmia łym	 uśmiechem

podeszła	do	Kala.	Była	wysoka,	chuda,	bla da	i	wyraźnie	zdener-
wowa na,	lecz	w	jej	oczach	zoba czył	blask	świadczą cy	o	miłości
do	Mana	 i	 to	mu	wystarczyło.	Cieszył	się,	że	na reszcie	się	do-
wie,	co	ich	do	siebie	przycią gnęło,	gdy	spędza ła	wa ka cje	na	Ha -
wa jach.
–	Miło	mi	po znać	bra ta	Mana,	a	teraz	i	jego	bra tową	–	rzekła.

–	Mano	cią gle	o	tobie	mówi.



–	Na prawdę?
–	A	to	–	odezwał	Mano	i	położył	dłoń	na	brzuchu	Pa ige	–	jak

wiemy	od	wczoraj,	jest	na sza	córka	Eleu	Aola ni	Bishop.
Kal	ucieszył	się,	że	bra ta nica	będzie	mia ła	drugie	imię	po	ich

zmarłej	matce.
–	 Jest	wiele	 powodów	do	 świętowa nia	 –	 za uwa żył.	 –	Gdybyś

nas	uprzedził,	 trzymał bym	w	lodówce	szampa na	 i	peł no	 jedze-
nia.
Na	szczęście	jest	tu	drugi	pokój	gościnny	i	kuchnia	hotelowa,

skąd	za wsze	mogą	nam	coś	przysłać,	pomyślał.
–	 Ja	mia łam	 skrupuły,	 ale	Mano	 twierdził,	 że	 za wsze	 odwie-

dza cie	się	bez	za powiedzenia	–	rzekła	Pa ige.
–	W	Boże	Na rodzenie	 im	więcej	gości,	 tym	lepiej,	prawda?	–

Kal	spojrzał	na	Lanę.
–	Absolutnie.	Nie	da lej	jak	wczoraj	mówiłam	Ka lowi,	że	to	na -

sze	 pierwsze	 Boże	Na rodzenie	 po	 ślubie,	 a	 dla	 Akeli	 w	 ogóle
pierwsze	w	życiu.	Cieszymy	się,	że	jesteście	z	nami.
–	Mano	–	Kal	zwrócił	się	do	bra ta	–	za prowa dzę	cię	do	pokoju

gościnnego	i	za niesiemy	tam	wa sze	ba ga że.	Lano	i	Pa ige,	zde-
cydujcie,	gdzie	chcecie	dziś	jeść	kola cję,	dobrze?

–	 Przyjecha łeś	 na	 przeszpiegi?	 –	 za pytał	 Kal,	 korzysta jąc
z	oka zji,	że	są	sami.
–	Nie	–	odparł	Mano.	–	Przyjecha łem	poka zać	ci	Pa ige.	Chcia -

łem	też	poznać	twoją	żonę.	Spędzić	święta	w	rodzinnym	gronie.
Ale	tak,	masz	ra cję,	przy	oka zji	trochę	powęszyć.
–	Nie	powiedzia łeś	nikomu?
–	 Oczywiście,	 że	 nie.	 Za ka za łeś	 mi	 mówić,	 więc	 na bra łem

wody	 w	 usta.	 Ale	 to	 nie	 zna czy,	 że	 nie	 chcia łem	 przylecieć
i	 sprawdzić,	 co	 tu	 się	 dzieje,	 skoro	 opieka	 społeczna	 do	mnie
dzwoniła	i	za da wa ła	setki	pytań.
–	Co	im	powiedzia łeś?
–	Że	jesteście	w	sobie	do	sza leństwa	za kocha ni.
Kal	 spojrzał	 na	 bra ta	 przez	 zmrużone	 powieki.	 Oczywiście

Mano	nie	mógł	widzieć	wyra zu	 iryta cji	 na	 jego	 twa rzy.	 Potem
na chylił	się	 i	podra pał	psa,	czekola dowego	la bra dora,	za	usza -
mi.



–	 Świetnie,	 bo	 to	 prawda.	 Czeka	 cię	 za wód,	 nie	 wywęszysz
skanda lu,	 bo	 go	 nie	ma.	 Jesteśmy	 szczęśliwymi	 nowożeńca mi,
którzy	na	kilka	tygodni	zosta li	rodziną	za stępczą	dla	siostrzeni-
cy.
Mano	milczał	chwilę.	Nie	widział,	lecz	był	wyjątkowo	uwrażli-

wiony	na	wszelkie	niuanse	głosu,	dobór	słów,	na wet	gesty.	Dla -
tego	Kal	miał	się	na	baczności.
–	W	porządku	–	mruknął.
Kal	wstał.
–	 Wra cajmy	 do	 na szych	 pań.	 Dowiemy	 się,	 co	 posta nowiły

w	spra wie	kola cji.
–	Możesz	 uwierzyć,	 że	 obaj	mamy	 już	 swoje	 lepsze	 połowy?

Ty	i	ja?	–	za pytał	Mano.	–	Bra cia	Bishopowie	zosta li	poskromie-
ni.	No,	no.
W	przypadku	Mana	 to	 na	 pewno	 była	 prawda.	 Za kochał	 się

w	turystce,	a	gdy	wróciła	do	San	Diego,	nie	wytrzymał	rozłą ki,
pojechał	za	nią,	oświadczył	się	i	ubła gał,	by	za mieszka ła	z	nim
na	Oahu.	Kal	na tomiast	nie	czuł	się	na prawdę	za kocha ny	w	La -
nie,	lecz	posta nowił	jej	nie	oszukiwać	i	na	czas	trwa nia	mał żeń-
stwa	zrezygnował	z	 sza lonych	nocy.	Odbije	 to	 sobie	po	 rozwo-
dzie.
Kiedy	wrócili	do	sa lonu	i	zoba czył,	jak	na	widok	Mana	twarz

Pa ige	się	rozpromienia,	poczuł	ukłucie	za zdrości.	Czy	kiedykol-
wiek	 ja kaś	kobieta	pa trzyła	w	ten	sposób	na	niego?	Nigdy	do-
tąd	tego	nie	pra gnął,	za wsze	unikał	za anga żowa nia	się	uczucio-
wo	w	zwią zek,	ale	może	popeł niał	błąd?
–	Co	posta nowiłyście?	–	za pytał.
–	Pa ige	nigdy	nie	była	na	Maui	–	wyja śniła	Lana	–	więc	za pro-

ponowa łam	twoją	restaura cję	na	da chu	hotelu.	I	widok,	i	kuch-
nia	są	niezrówna ne.
–	Zna komity	wybór.
Mano	na	najwyższych	piętrach	swoich	hoteli	urzą dzał	 luksu-

sowe	aparta menty,	Kal	na tomiast	otworzył	ekskluzywną	restau-
ra cję	 z	widokiem	na	cztery	 strony	 świa ta:	na	wschodzie	poro-
śnięte	bujną	roślinnością	wzgórza,	na	za chodzie	ocean	z	pobli-
skimi	wyspa mi	La nai	i	Molokai.
–	 Powiedzia łam	 jej,	 że	 niewykluczone,	 iż	 dzisiaj	 zoba czymy



też	wieloryby.
Kal	kiwnął	pota kują co	głową.
–	Bardzo	możliwe.	O	tej	porze	roku	wieloryby	fał dowce	przy-

pływa ją	 do	 nas	 z	 Ala ski.	 Do	 lutego	 groma dzi	 się	 ich	 tu	 cała
masa.	Miejmy	na dzieję,	że	zoba czysz	przynajmniej	jednego.	Za -
dzwonię	 do	 restaura cji,	 aby	 za rezerwowa li	 dla	 nas	 najlepszy
stolik,	a	w	tym	cza sie	proponuję	krótki	odpoczynek	po	podróży.
Pa ige	 z	 Ma nem	 poszli	 do	 swojego	 pokoju.	 Kal	 za uwa żył,

z	 jaką	delikatnością	Pa ige	prowa dzi	 niewidomego	na rzeczone-
go.	Za wsze	miał	wątpliwości,	czy	Mano	znajdzie	kobietę,	która
zdoła	przebić	się	przez	jego	pancerz	ochronny,	ale	 jego	oba wy
oka za ły	się	płonne.
Kal	odwrócił	się	 i	spojrzał	na	Lanę.	Widząc	 jej	zestresowa ną

minę	pomyślał,	że	w	tych	najbliższych	dniach	trudno	im	będzie
przekonują co	odgrywać	za kocha nych	nowożeńców.

Lana	nie	pa mięta ła,	kiedy	ostatni	raz	leża ła	na	pla ży	i	cieszy-
ła	 się	 słońcem.	 Rzadko	 pozwa la ła	 sobie	 na	 ta kie	 błogie	 leni-
stwo.	Wizyta	Mana	 i	Pa ige	 sta nowiła	doskona ły	pretekst.	Wie-
czorem	mia ła	ostatni	występ	przed	Bożym	Na rodzeniem,	ale	do
wieczora	było	jeszcze	kilka	godzin.
Spojrza ła	na	Pa ige	i	poda ła	jej	krem	z	filtrem.
–	Lepiej	się	posma ruj,	bo	na	same	święta	będziesz	spieczona

na	raka.
–	Dzięki.	Moja	cera	nie	na da je	się	do	tropików.	Na wet	jak	idę

na	krótki	spa cer,	sma ruję	się	kremem	z	mocnym	protektorem,
najlepiej	 pięćdziesiątką.	 Bardzo	 bym	 chcia ła	 mieć	 tak	 piękną
brą zową	skórę	jak	ty.
–	 Dziękuję	 za	 komplement	 –	 odparła	 Lana	 z	 uśmiechem.	 –

Masz	 piękną	 cerę,	 kremową	 i	 gładką.	 Kobiety	 chyba	 za wsze
pra gną	czegoś	innego,	niż	mają.
–	To	prawda.	Za wsze	chcia łam	mieć	bardziej	kobiece	kształ ty,

ale	teraz,	kiedy	powiększyły	mi	się	piersi	i	urósł	brzuch,	na bra -
łam	wątpliwości,	czy	o	to	mi	chodziło.
–	 Zoba czysz,	 urodzisz	 piękną	 córeczkę.	 Może	 śnia dą	 jak

Mano?
Pa ige	 zesztywnia ła	 i	 przez	 ra mię	 spojrza ła	 na	 Kala	 z	 Akelą



i	Mana	z	psem	brodzą cych	przy	brzegu.
–	 Są dziłam,	 że	 Kal	 ci	 powiedział	 –	 odezwa ła	 się	 po	 krótkiej

chwili.	–	Mano	nie	jest	ojcem	dziecka.	To	zna czy	nie	jest	ojcem
biologicznym,	bo	pod	każdym	innym	względem	jest.
Lana	usia dła	na	leżance.
–	 Och…	 Nie,	 nie	 powiedział.	Masz	 szczęście.	Mano	 spra wia

wra żenie,	jakby	świa ta	nie	widział	poza	tobą	i	dzieckiem.	Nigdy
bym	się	nie	domyśliła.
Pa ige	kiwnęła	pota kują co	głową.
–	 Jestem	 najszczęśliwszą	 kobietą	 na	 świecie.	 Na	 pewno	 do-

skona le	mnie	rozumiesz,	bo	znasz	to	uczucie.
–	Kal	jest	nadzwyczajny.
Lana	 nie	 musia ła	 kła mać	 wobec	 Pa ige.	 Kal	 pod	 każdym

względem	był	nadzwyczajny.	Jeśli	ma	się	ta kiego	przyja ciela	jak
on,	trudno	zna leźć	mężczyznę,	który	by	mu	dorównał,	za kochać
się	i	za trzymać	dla	siebie.	Ale	Kal	nie	jest	dla	niej.	Na leży	do	in-
nego	świa ta.
Wiedzia ła,	że	nie	ma	sensu	tra cić	dla	niego	głowy,	na wet	jeśli

teraz	traktuje	 ją	 jak	księżniczkę.	Pocią ga	go,	myśla ła,	pra gnie,
żeby	byli	kochanka mi,	ale	gdy	ich	układ	mał żeński	się	skończy,
romans	też	się	skończy.	Przecież	tak	powiedział.
Obie	z	Pa ige	obserwowa ły	bra ci	ubra nych	w	T-shirty	i	z	pod-

winiętymi	nogawka mi	spodni,	stoją cych	w	wodzie.	Kal	 trzymał
na	ręku	Akelę	i	od	cza su	do	cza su	na chylał	się,	a	kiedy	fala	do-
tyka ła	jej	nóżek,	mała	piszcza ła	z	ra dości.	Wtedy	prostował	się
i	 ca łował	 ją	 w	 pucułowa ty	 policzek.	 Hōkū,	 wyma chując	 ogo-
nem,	ska kał	i	tańczył	dookoła	nich.
Akela	 owinęła	 sobie	Kala	dookoła	ma łego	pa luszka.	Oka za ło

się,	 że	 przystojny	 biznesmen	 i	 playboy	 ma	 wielkie	 serce	 dla
dzieci.
Dziewczynka	nie	wiedzia ła	jednak,	że	nie	może	go	za trzymać

dla	siebie,	zaś	Lana	mia ła	tę	świa domość.	Przeszka dza ło	 jej	to
w	peł ni	cieszyć	się	tą	chwilą.
–	Pa ige!	Lana!	Chodźcie	tutaj!	–	za wołał	Kal	i	wycią gnął	rękę,

wska zując	ocean.	–	Szybko!
Pa ige	i	Lana	zerwa ły	się	i	pobiegły	nad	wodę.
–	Co	się	dzieje?	–	za pyta ła	Pa ige.



–	Wieloryby	przypłynęły.
Cała	czwórka	czeka ła	w	na pięciu.	Pięć	sekund	później	ogrom-

ne	sza re	cielsko	wynurzyło	się	nad	powierzchnię	wody	i	opa dło
w	nią	z	niesa mowitym	pluskiem.
Pa ige	przytuliła	się	do	Mana.
–	Och	–	szepnęła.	–	To	niewia rygodne.	Szkoda,	że	nie	możesz

tego	zoba czyć.	–	W	jej	głosie	było	tyle	żalu,	że	La nie	serce	się
ścisnęło.
Kal	powiedział	jej,	że	Mano	nie	chce	dra ma tyzować	z	powodu

utra ty	wzroku.	Gdyby	rozczulał	się	nad	sobą,	że	nie	może	podzi-
wiać	widoków,	 dla	 których	 ludzie	 z	 ca łego	 świa ta	 ścią ga ją	 na
Ha wa je,	chyba by	osza lał.
–	Nie	muszę	widzieć.	–	Czubkiem	nosa	dotknął	jej	ucha.	–	Ty

jesteś	moimi	ocza mi,	pelelehua.
Pelelehua,	motylku,	 tak	 pięknie,	 tak	 słodko,	 pomyśla ła	 Lana

głęboko	wzruszona.	Nie	chcąc	przeszka dzać	za kocha nym,	przy-
sunęła	się	do	Kala	i	objęła	go	w	pa sie.
–	Widzisz,	Akelo?	–	Kal	przema wiał	do	dziewczynki,	jak	gdyby

była	już	duża	i	rozumia ła	to,	co	widzi.	–	Patrz,	jaka	wielka	płe-
twa	wynurza	się	z	wody,	a	teraz	widzisz	tę	fontannę?	To	wielo-
ryb.	On	w	ten	sposób	oddycha.
Chwilę	później	kolejny	wieloryb	wynurzył	się	z	wody.	Lana	co

roku	 oglą da ła	 wieloryby	 przypływa ją ce	 tutaj,	 by	 na	 tych	 wo-
dach	wydać	na	świat	potomstwo.	Za wsze	było	to	widowisko	nie-
zwykle	 piękne	 i	 wzrusza ją ce,	 lecz	 dziś,	 gdy	 sta ła	 tu	 z	 Ka lem
i	 Akelą,	 szwa grem	 oraz	 przyszłą	 szwa gierką,	 na bra ło	 nowego
zna czenia.
Dzieliła	 te	 chwile	 nie	 tylko	 z	 przyja ciół mi,	 lecz	 z	 rodziną.

Z	członka mi	wła snej	rodziny	nigdy	nie	doświadczyła	tego	rodza -
ju	więzi.
Zda ła	sobie	spra wę,	że	zbyt	się	przywią zuje	do	życia,	ja kie	te-

raz	 budują	 z	 Ka lem	 na	 pokaz.	 Do	 tej	 pory	martwiła	 się	 tylko
o	seks,	ale	na gle	zrozumia ła,	że	to	nie	jest	najważniejsze.	Seks
z	Ka lem	jest	cudowny,	ale	lubi	też	kończyć	dzień	wspólną	kola -
cją	 i	 słuchać,	 jak	Kal	w	 ła zience	 śpiewa	Akeli	 sta re	ha wajskie
piosenki.	Lubi	budzić	się	rano	i	pić	kawę,	jaką	dla	niej	za pa rzył.
Lubi	w	 nocy	 przewrócić	 się	 na	 bok	 i	 poczuć	 ciepło	 jego	 cia ła



obok	siebie.
Życie,	 ja kie	teraz	prowa dzi,	to	speł nienie	ma rzeń	o	rodzinie,

lecz	najbardziej	cieszą	 ją	wła śnie	te	drobne	rzeczy	 i	kiedy	sen
się	skończy,	ta kich	momentów	będzie	jej	najbardziej	bra kowa ło.
Ślub	był	jej	pomysłem,	ale	za czyna ła	ża łować,	że	się	na	to	zde-
cydowa ła.	Może	jednak	przyzna no	by	jej	opiekę	nad	Akelą	i	bez
ślubu?
Co	teraz?	Jak	ma	wrócić	do	dawnego	trybu	życia?	Mieszka nie

w	hotelu,	stołowa nie	się	w	restaura cjach,	randkowa nie	z	kolej-
ną	ofia rą	losu	już	jej	nie	pocią ga ło,	wyda wa ło	się	na miastką	ży-
cia.	Zaś	prawdziwe	życie	to	powrót	po	występie	do	domu	Kala,
szykowa nie	kola cji	dla	nich	dwojga,	odpoczynek	od	pra cy.
Im	dłużej	ta	fikcja	trwa ła,	tym	bardziej	pra gnęła	nie	sa mego

mał żeństwa	i	rodziny,	ale	tego	mał żeństwa	i	tej	ro dziny.	Pra gnę-
ła	czułej	 romantycznej	miłości,	 ta kiej	 jaka	 łą czy	Mana	 i	Pa ige.
Pochodzą	z	różnych	świa tów,	lecz	doskona le	się	rozumieją.	Czy
ją	z	Ka lem	mogła by	połą czyć	taka	sama	silna	więź?
Lana	 wzięła	 głęboki	 oddech	 i	 odpędziła	 od	 siebie	 podobne

myśli.	Obieca ła	Ka lowi,	że	ich	układ	będzie	ja sny	i	prosty,	a	je-
dynym	celem	jest	opieka	nad	Akelą.	Zero	za anga żowa nia,	zero
doświadczeń	 uczuciowych	 i	 erotycznych.	 I	 co?	 Sfera	 fizyczna
ich	 związku	poja wiła	 się	pra wie	na tychmiast.	Przed	 za anga żo-
wa niem	 uczuciowym	Lana	 broniła	 się,	 jak	mogła,	wiedząc,	 że
zosta nie	ze	zła ma nym	sercem,	nie	wiedzia ła	jednak,	na	jak	dłu-
go	jeszcze	starczy	jej	silnej	woli.
Przytuliła	 się	 do	 Kala,	 a	 on	 na chylił	 się,	 poca łował	 Akelę

w	główkę,	potem	usta mi	przywarł	do	warg	Lany.	Ich	spojrzenia
spotka ły	się.
Za	późno,	pomyśla ła	Lana.	Już	się	sta ło.	Już	po peł niłam	błąd

i	za kocha łam	się	w	mężu.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Przez	ostatnie	trzy	lata	Kal	spędzał	Wigilię	z	Laną	i	sta ło	się
to	swojego	rodza ju	tra dycją.	W	tym	roku	święta	mia ły	być	inne,
bo	dołą czyli	do	nich	Mano	z	Pa ige	i	Akela,	lecz	aby	tra dycji	sta -
ło	się	za dość,	za mówił	sushi.
Po	odbiór	za mówienia	z	 restaura cji,	 tej	 sa mej,	w	której	 je dli

z	Laną	kola cję	po	ślubie,	wybrał	się	ra zem	z	bra tem.	W	tym	cza -
sie	Lana	z	Pa ige	szykowa ły	w	kuchni	desery	niespodzianki.	Ka -
lowi	 wystarczyłyby	 pieguski	 z	 czekola dą,	 ale	 był	 ciekaw,	 co
upiecze	Pa ige.	Może	coś	typowo	amerykańskiego,	czego	ni gdy
nie	kosztował,	a	co	przebije	sma kiem	ulubione	cia steczka?
Kiedy	po	powrocie	za jeżdża li	pod	dom,	Mano	położył	Ka lowi

dłoń	na	 ra mieniu,	 da jąc	mu	 tym	sa mym	znak,	 aby	 jeszcze	nie
wysia dał.
–	Za czekaj.	Chcę	ci	coś	powiedzieć,	za nim	wejdziemy	do	środ-

ka.
Kal	zga sił	silnik	i	odchylił	się	na	oparcie	fotela.
–	Za mieniam	się	w	słuch.
–	Muszę	cię	przeprosić	–	za czął	Mano.	–	Mia łeś	ra cję,	po	tej

bombie	ze	ślubem,	jaką	mi	za serwowa łeś,	przyjecha łem	spraw -
dzić,	 co	 jest	 gra ne.	 Są dziłem,	 że	 ślub	 to	wybieg,	 aby	 uzyskać
opiekę	nad	dzieckiem	albo	żeby	Lana	dosta ła	pra wo	sta łego	po-
bytu,	albo	coś	w	tym	rodza ju.	Różne	rzeczy	przychodziły	mi	do
głowy.	Ale	po	spędzeniu	kilku	dni	 z	wami	przekona łem	się,	 że
niepotrzebnie	się	martwiłem.
Kal	zesztywniał.	Nie	chciał,	aby	Mano	przepra szał	go	za	to,	że

ma	ra cję.
–	Posłuchaj…	–	za czął.
–	Nie,	nie.	Muszę	ci	to	powiedzieć.	–	Mano	nie	pozwolił	sobie

przerwać.	–	Jesteście	wspa nia łą	parą.	W	końcu	co	może	być	lep-
szego,	niż	ożenić	się	z	najlepszą	przyja ciół ką.	Od	śmierci	rodzi-
ców	 nie	 widzia łem	 cię	 tak	 szczęśliwego.	 Ty	 i	 Lana	 jesteście



w	sobie	 za kocha ni	 i	 szczęśliwi,	 że	możecie	być	 ra zem.	Bardzo
się	z	tego	cieszę.
Kal	 nie	 wiedział,	 co	 odpowiedzieć.	 Czuł	 się	 zbity	 z	 tropu.

Mano	był	jednym	z	najbardziej	przenikliwych	obserwa torów,	ja -
kich	 znał.	 Dostrzegał	 drobia zgi	 i	 niuanse,	 siódmym	 zmysłem
wyczuwał	najdrobniejszy	fałsz.	A	jednak	teraz	się	pomylił.	Prze-
cież	nie	są	z	Laną	aż	ta kimi	dobrymi	aktora mi!	Mano	uwa ża,	że
łą czy	ich	miłość.	Czyżby	widział	to,	czego	on	nie	widzi?
Tymcza sem	Mano	z	coraz	poważniejszą	miną	mówił	da lej:
–	Po	śmierci	rodziców	zmieniłeś	się	i	już	nigdy	nie	byłeś	taki

jak	 przedtem.	Za mkną łeś	 się	w	 sobie,	 jakbyś	 się	 bał	 do puścić
kogoś	 zbyt	blisko	 siebie,	 a	potem	stra cić.	 Ja	 robiłem	 to	 samo,
ale	z	innych	powodów.	Teraz	jednak	wiem,	że	to	nie	jest	dobry
sposób	na	życie.	Nie	możesz	dać	się	zdominować	lękom.	Cieszę
się,	że	obaj	zrozumieliśmy	to	na	tyle	wcześnie,	że	już	nie	grozi
nam	sa motność	do	końca	na szych	dni.
Kal	znowu	nie	wiedział,	 jak	odpowiedzieć,	gdyż	 i	 tym	ra zem

Mano	miał	ra cję.	Tra fił	w	sedno	spra wy.
–	Wspa nia ła	przyszłość	przed	nami	–	odrzekł.
–	Peł na	zgoda	–	 rzekł	Mano	z	uśmiechem.	–	Chodźmy.	Sushi

pachnie	wspa nia le,	a	mnie	kiszki	marsza	gra ją.

Świą teczny	stół	w	ja dalni	uginał	się	od	jedzenia.	Dostarczono
im	roladki	z	suszonymi	śliwka mi,	z	tuńczykiem	na	ostro,	z	wę-
gorzem	 i	 ja pońskim	 porostem	 oraz	 z	wędzonym	 łososiem,	 ka -
wał ki	 łososia	 w	 kruchej	 tempurze,	 rozma ite	 ga tunki	 tofu,
a	wszystko	 pięknie	 ułożone	 i	 garnirowa ne	 na	 pół miskach	 pod
okiem	szefa	hotelowej	kuchni.
Specjalnie	 dla	 Pa ige	 był	 kurczak	 w	 ma ryna cie	 teriyaki.	 Dla

nich	do	picia	była	ciepła	sake,	dla	Pa ige	sprite.
–	Ojej!	–	wykrzyknęła	Pa ige	na	widok	wszystkich	tych	sma ko-

witości.	–	Wyglą da	pięknie,	ale	co	najmniej	połowy	nie	potra fię
na zwać.	No	i	oczywiście	w	moim	sta nie	niewiele	mogę	zjeść.
Kal	obserwował	swoją	nową	rodzinę.	Szczerze	polubił	Pa ige,

a	Mano	był	zupeł nie	odmieniony.	Lana	doskona le	do	nich	pa so-
wa ła,	 żartowa ła,	 śmia ła	 się.	 To	 było	 coś,	 czego	 na prawdę	 nie
miał	w	pla nach.	Na	doda tek	w	rodzinnym	gronie	czuł	 się	bar -



dzo	dobrze.
Za wsze	wyobra żał	 sobie	Mana	 i	 siebie	 jako	 sta rych	 ka wa le-

rów.	 A	 teraz	 proszę,	 żony,	 dzieci,	 wspólne	 święta	 i	 spotka nia.
Tak	 mogłoby	 być,	 gdyby	 rodzice	 nie	 zginęli.	 To,	 co	 umarło
z	nimi,	teraz	ożywa	na	nowo,	pomyślał.
Nie,	 nie.	 To	 nie	 tak.	Ożyłoby	wtedy,	 gdyby	 jego	mał żeństwo

z	 Laną	 nie	 było	 tymcza sowe.	 Kal	 podejrzewał,	 że	 na wet	 bez
Lany	cieszył by	się	towa rzystwem	bra ta	i	bra towej,	ale	to	nie	by-
łoby	 to	 samo.	 Lana	 żyła by	 swoim	 życiem,	 Akela	 wróciła by	 do
matki,	a	on	znowu	został by	sam.
Po	 raz	pierwszy	w	cią gu	dziesięciu	 lat	Kal	wzdrygnął	 się	na

myśl	o	sa motności.	Szybko	przyzwycza ił	się	do	żony	 i	dziecka.
Za pomniał	na wet,	jak	dawniej	spędzał	wieczory.	Teraz	jadł	kola -
cję	 z	 Laną,	 kładł	 Akelę	 spać.	 A	 dawniej?	 Dawniej	 pra cował.
Wca le	nie	 tęsknił	za	pra cą.	Hotel	dzia ła	bez	za rzutu,	nie	musi
cały	czas	pa trzeć	personelowi	na	ręce.
Kal	włożył	do	ust	pikantną	roladkę	z	 tuńczykiem	 i	 jadł	z	na -

mysłem.	Nie	chciał	 znowu	być	pra coholikiem.	Nie	był	pewien,
czy	mał żeństwo	i	życie	rodzinne	mu	odpowia da,	lecz	w	tej	chwi-
li	to	mał żeństwo	i	to	życie	rodzinne	wyda wa ły	mu	się	ra jem.
Doszedł	do	wniosku,	że	na	tym	chyba	polega	cały	kłopot	–	za

bardzo	mu	się	ta	sytuacja	podoba.
Święta	zbliżyły	jego	i	Lanę	do	siebie	w	sposób,	ja kiego	się	nie

spodziewał.	 Posta nowił,	 że	 posta ra	 się	 zdystansować	 emocjo-
nalnie	do	Lany	trochę	później.	Jeśli	Mano	za uwa żył,	że	coś	ich
łą czy,	to	zna czy,	że	powsta ła	między	nimi	więź,	ja kiej	nie	prze-
widzieli	w	umowie.	I	ta	więź	musi	zostać	przerwa na,	za nim	się
umocni,	bo	wówczas	rozsta nie	będzie	za	bardzo	boleć.	Nie	był
pewien,	czy	ucierpi	na	tym	Lana,	czy	on.
–	Otwiera my	prezenty	teraz	czy	czeka my	do	jutra?	–	za pyta ła

Pa ige,	kiedy	już	się	na jedli.
–	 My	 za wsze	 otwiera my	 prezenty	 w	Wigilię	 –	 odparła	 Lana

i	za pyta ła:	–	Ale	może	chcesz	czekać	do	jutra?
–	Nie	chcę!	Nie	wytrzymam!
–	W	ta kim	ra zie	ja	położę	Akelę	spać	–	oznajmił	Kal,	wsta jąc	–

a	 wy	 tymcza sem	 sprzątnijcie	 ze	 stołu.	 Potem	 spróbujemy	wa -
szych	ta jemniczych	deserów	i	rozda my	prezenty,	zgoda?



Akela,	wyką pa na,	ubra na	w	piżamkę	w	bał wanki,	którą	Lana
kupiła	dla	niej	z	oka zji	świąt,	za snęła,	a	kiedy	Kal	wrócił	do	sa -
lonu,	na	stole	stał	tra dycyjny	tort	z	za barwionego	na	czerwono
cia sta	 przekła da nego	 bia łą	 masą	 kremową	 i	 domowej	 roboty
miętowe	pianki	obla ne	czekola dą.	Kal	za nurzył	 jedną	w	ka wie.
Z	tortem	sma kowa ła	niebiańsko.
Pa ige	podeszła	do	choinki	i	za częła	rozda wać	prezenty.	Lana

poda rowa ła	Ka lowi	spinki	do	mankietów,	złote	z	rubina mi,	i	bu-
telkę	jego	ulubionej	whisky.	Od	Mana	i	Pa ige	dostał	zestaw	fil-
mów	akcji,	drona	i	bardzo	brzydki	sweter	okolicznościowy	z	Mi-
koła jem.
Pa ige	aż	za piszcza ła	z	ra dości	na	widok	bransoletki	tenisowej

ze	szma ragda mi	i	brylanta mi	od	Mana.	Szma ragd	będzie	szczę-
śliwym	ka mieniem	Eleu,	chyba	że	urodzi	się	wcześniej,	a	każdy
brylant	wa żył	przynajmniej	jeden	ka rat.
Kiedy	już	wszystkie	prezenty	zosta ły	rozpa kowa ne,	Kal	zbliżył

się	do	Lany,	która	siedzia ła	na	ka na pie	z	na dą sa ną	miną.
–	O	co	chodzi?	–	za pytał,	chociaż	doskona le	wiedział,	dla cze-

go	jest	za wiedziona.
Przecież	od	niego	nie	dosta ła	żadnego	upominku.
–	O	nic	–	skła ma ła.
–	Są dzisz,	że	za pomnia łem	o	tobie?
–	Może.	Ale	ostatnio	tyle	dla	mnie	zrobiłeś,	że	czuję	się	hojnie

obda rowa na.
Kal	sięgnął	do	kieszeni,	wyjął	kluczyki	do	sa mochodu	i	poma -

chał	jej	nimi	przed	nosem.	Chwilę	trwa ło,	za nim	się	zorientowa -
ła,	że	to	nie	są	kluczyki	ani	do	jego	ja guara,	ani	do	wyna jętego
lexusa,	tylko	zupeł nie	inne,	z	logo	mercedesa	na	breloku.
Na gle	dotarło	do	niej,	co	to	zna czy.
–	Droczysz	się	ze	mną?
Kal	ujął	jej	dłoń	i	położył	na	niej	kluczyki.
–	Zajrzyj	do	ga ra żu,	to	się	przekonasz.
Lana	zerwa ła	się	z	ka na py	i	pobiegła	przez	kuchnię	i	pralnię

do	ga ra żu.	Za zwyczaj	parkowa li	przed	domem,	a	w	ga ra żu	trzy-
ma li	na rzędzia	ogrodnicze	 i	 łódź,	której	nigdy	nie	używa li.	Te-
raz	jednak	stał	tam	sza firowo-niebieski	czterodrzwiowy	merce-
des	SUV.



–	Po	świętach	będziemy	mogli	zwrócić	lexusa	–	oznajmił	Kal.
Lana	 otworzyła	 drzwi	 mercedesa	 i	 usia dła	 za	 kierownicą.

Wnętrze	sa mochodu	pachnia ło	najcudowniej	na	świecie,	nowo-
ścią	i	skórą.	Lana	czule	pogła dziła	kierownicę	i	deskę	rozdziel-
czą.
–	Na prawdę	jest	mój?
–	Na prawdę.
–	Nie	jest	na	raty,	które	będę	musia ła	potem	spła cać?
To	byłoby	z	jego	strony	okrutne.
–	Nie.	Cały	na leży	do	ciebie.	Bez	zobowią zań.	Teraz	będziesz

mogła	wozić	Akelę,	dokąd	zechcesz,	i	nie	zmokniesz	w	deszczu.
Lana,	 oszołomiona,	 kręciła	 głową.	W	 końcu	 obejrza ła	 się	 za

siebie	i	zwra ca jąc	się	do	Mana	i	Pa ige,	za pyta ła:
–	Popilnujecie	Akeli,	a	ja	za biorę	Kala	na	przejażdżkę?
–	Ja sne	–	z	szerokim	uśmiechem	odparła	Pa ige.	–	Bawcie	się

dobrze.	I	uwa żajcie	na	renifery!

La nie	serce	biło	jak	młotem,	kiedy	wyprowa dza ła	mercedesa
z	ga ra żu.	Nie	mogła	uwierzyć,	że	tak	piękny	sa mochód	na praw-
dę	na leży	do	niej.
Na	 początku,	 chcąc	 lepiej	 poznać	 nową	 za bawkę,	 okrą żyła

kompleks	hotelowy,	dopiero	potem	wyjecha ła	na	szosę	biegną cą
wzdłuż	za chodniego	wybrzeża	wyspy	i	skręciła	w	lewo,	w	stro-
nę	centralnego	parku.
Kiedy	dojecha ła	do	punktu	widokowego,	skąd	turyści	z	lornet-

ka mi	 i	 apa ra ta mi	 fotogra ficznymi	podziwia li	wieloryby,	 za trzy-
ma ła	się.	O	tej	porze,	w	Wigilię	Bożego	Na rodzenia,	nie	było	tu
nikogo.
–	Podoba	ci	się?	–	za pytał	Kal.
–	Czy	mi	się	podoba?	–	powtórzyła	pyta nie.	–	Oczywiście,	że

tak.	Ale	to	zbyt	drogi	prezent.	Ostatnio	zrobiłeś	dla	mnie	tyle,
że	 nie	 musia łeś	 da wać	 mi	 osobnego	 prezentu	 na	 Gwiazdkę.
Ślub,	 pokój	 dziecinny,	 honora rium	 adwoka ta,	 wyna jem	 sa mo-
chodu…
–	Tylko	to,	na	co	sobie	za służyłaś.
Lana	za przeczyła	ruchem	głowy.	Wca le	nie	uwa ża ła,	że	na	co-

kolwiek	 za służyła.	Mia ła	wyrzuty	 sumienia,	bo	 zła ma ła	 reguły,



ja kie	usta lili.	Kal	jeszcze	o	tym	nie	wie.	Co	powie,	gdy	odkryje,
że	się	w	nim	za kocha ła,	mimo	za pewnień,	że	to	się	nie	sta nie?
Nie	 potrzebuje	 luksusowego	 auta,	 potrzebuje	 kubła	 zimnej
wody	dla	otrzeźwienia,	czegoś,	co	ją	sprowa dzi	na	ziemię.
Czy	 jednak	 ktokolwiek	może	 ją	 za	 to	 winić?	 Świa domie	 czy

nieświa domie,	 Kal	 robi	 wszystko,	 aby	 się	 w	 nim	 za kocha ła.
Z	 playboya	 przyja ciela	 zmienił	 się	w	 troskliwego	męża	 i	 ojca.
Gdy	 widzi	 go	 z	 Akelą,	 wzruszenie	 przepeł nia	 jej	 serce.	 Jest
zręcznym	czułym	kochankiem	i	skrytym	romantykiem.
A	ona	jest	ska za na	na	przegra ną.
Lana	nie	była	pewna,	czy	kiedykolwiek	zdoła	mu	się	odwdzię-

czyć.	I	w	jaki	sposób?	Złote	spinki	do	mankietów	nie	wystarczą.
Pra gnęła	ofia rować	mu	więcej,	ale	przecież	mia ła	tak	niewiele	–
serce,	 cia ło	 i	 duszę.	 Z	 chęcią	 odda ła by	 mu	 wszystkie	 te	 trzy
części	siebie,	lecz	jemu	wystarczy	cia ło.	Nie	będzie	wiedział,	że
wraz	z	cia łem	otrzymuje	całą	resztę.
Lana	 za cią gnęła	 ha mulec	 bezpieczeństwa	 i	 odwróciła	 się

w	stronę	Kala.
–	 Korzysta jąc	 z	 oka zji,	 że	 jesteśmy	 sami,	 chcia ła bym	 ci	 po-

dziękować	 –	 rzekła.	 Ścią gnęła	 czerwony	 sweter	 przez	 głowę
i	rzuciła	na	tylne	siedzenie.
Kal	rozejrzał	się	dookoła,	czy	na prawdę	w	pobliżu	nie	ma	ni-

kogo,	spojrzał	na	czerwony	koronkowy	biustonosz	i	oblizał	war-
gi.
–	Z	przyjemnością	przyjmę	podziękowa nia.
Lana	podcią gnęła	spódnicę,	potem	zręcznie	wysunęła	się	zza

kierownicy,	obróciła	i	usia dła	Ka lowi	na	kola nach.	Za rzuciła	mu
ręce	na	szyję,	usta mi	przylgnęła	do	jego	ust.
W	poca łunek	włożyła	 całą	 siebie,	wszystkie	 zwątpienia,	bez-

gra niczną	wdzięczność,	miłość,	tęsknotę	i	potrzebę.	Kal	położył
jej	dłonie	na	udach	i	podcią gnął	spódnicę	jeszcze	wyżej,	a	wte-
dy	Lana	zmysłowo	poruszyła	biodra mi.
Kal	oderwał	wargi	od	warg	Lany,	 schował	 twarz	na	 jej	pier-

siach,	 przez	 koronkę	 polizał	 jeden	 sutek,	 potem	 drugi.	 Potem
ścią gnął	miseczki	biustonosza	w	dół	i	językiem	pieścił	sutki,	aż
Lana	jęknęła	z	rozkoszy.	Tu,	w	sa mochodzie,	na	odludziu,	mogła
krzyczeć	do	woli,	bez	oba wy,	że	obudzi	dziecko.



–	Jesteś	taka	piękna	–	szepnął	Kal	i	drobnymi	poca łunka mi	ob-
sypał	piersi	Lany.	–	Nie	wiem,	jak	zdoła łem	ci	się	oprzeć	przez
te	trzy	lata.	Co	pocznę,	kiedy	to	wszystko	się	skończy?	Czy	po-
tra fię	przestać	cię	pra gnąć?
Dobre	pyta nie,	pomyśla ła	Lana.	Nie	zna ła	na	nie	odpowiedzi.

Kal	mnie	pożą da,	na tomiast	 ja	go	kocham.	Z	miłością	 trudniej
sobie	pora dzić.	Miłości	nie	da	się	włą czyć	i	wyłą czyć	jak	świa -
tła.	Tak	jak	już	wiele	razy	przedtem,	Kal	znajdzie	za pomnienie
w	ra mionach	nowej	kochanki,	ale	ja	nie	potra fię.	Randkowa nie
wyda ło	jej	się	bardzo	odległą	perspektywą.
–	 Znajdziesz	 inną	 kobietę,	 która	 ogrzeje	 ci	 łóżko	 –	 szepnęła

i	dotknęła	jego	krocza.	–	Ładniejszą,	mą drzejszą,	dowcipniejszą.
Po	pewnym	cza sie	będziesz	się	dziwił,	co	 ta kiego	we	mnie	wi-
dzia łeś.
Kal	zesztywniał,	ujął	jej	rękę	w	przegubie	i	przytrzymał.
–	Dla czego	tak	mówisz?	–	za pytał.
Lana	spojrza ła	na	niego	z	westchnieniem.
–	Bo	to	prawda.	Może	w	tych	okolicznościach	nie	jest	to	naj-

bardziej	seksowne	stwierdzenie,	ale	oboje	doskona le	wiemy,	że
jak	za wsze	szybko	się	otrzą śniesz	i	ruszysz	do	przodu.	Ja…	Na -
sze	mał żeństwo…	sta nie	się	mglistym	wspomnieniem.	Więc,	ra -
dzę,	ucz	się	mojego	cia ła,	póki	masz	oka zję.
Znowu	biodra mi	otarła	się	o	jego	kro cze,	tym	ra zem,	mocniej,

gwał towniej.
–	Może	rzeczywiście	ruszę	do	przodu	–	rzekł	Kal	–	ale	ciebie

nie	 za pomnę.	 Już	 znam	 każdą	 wklęsłość	 i	 wypukłość	 twojego
cia ła,	wiem,	jak	cię	podniecić,	jak	wpra wić	w	drżenie,	jak	spra -
wić,	że	krzyczysz	z	rozkoszy.	To	wszystko	mam	już	głęboko	za -
kodowa ne	w	mózgu.
Jego	słowa	brzmia ły	i	słodko,	i	gorzko.	Jak	ma rzenie	i	 jedno-

cześnie	jak	koszmar	senny.	Jak	on	może	mówić	mi	ta kie	rzeczy,
pra gnąć	 mnie	 do	 sza leństwa	 i	 nie	 żywić	 do	 mnie	 żadnych
uczuć?	 Tego	 typu	 wyzna nia	 mężczyzna	 czyni	 kobiecie,	 którą
pra gnie	posiąść	na	za wsze.	Kal	zaś	nie	ma	wca le	za mia ru	wią -
zać	się	ze	mną	na	długo.
Nie	 myśl	 za	 dużo,	 bo	 osza lejesz,	 upomnia ła	 się	 w	 duchu.

Ciesz	się	chwilą,	za chowaj	dzisiejszą	noc	w	pa mięci	 jak	najcu-



downiejsze	wspomnienie.
–	Więc	spraw,	że	będę	krzyczeć	teraz	–	rzekła.
Kal	 sięgnął	 pod	 siedzenie,	 na cisnął	 przycisk	 i	 oparcie	 fotela

opa dło	do	tyłu.	Potem	wsunął	dłonie	pod	spódnicę	Lany,	zna lazł
brzeg	jej	majteczek,	za cisnął	na	nich	palce	i	szarpnął.
Lana	aż	za chłysnęła	się	powietrzem.
–	Tak	ci	się	spieszy?
–	 Za	 mało	 tu	 miejsca	 na	 ma newry.	 Kupię	 ci	 dziesięć	 par.	 –

Rozpiął	guzik	i	za mek	błyska wiczny	spodni,	zsunął	 je	z	bioder.
Na łożył	gumkę	na	na brzmia ły	członek.	Kiedy	połą czył	się	Laną,
westchnęła	 z	 za dowoleniem.	 Przez	 jedną	 chwilę	 czuła,	 że	 Kal
na leży	do	niej.
A	jeśli	to	niemożliwe,	to	przynajmniej	ona	na leży	do	niego.
Za mknęła	 oczy	 i	 podda ła	 się	 rytmowi	 na rzuconemu	 przez

Kala.	Szyby	w	sa mochodzie	za pa rowa ły	od	ich	przyspieszonych
oddechów,	za pach	nowej	skóry	zmieszał	się	z	wonią	sek su.	Kie-
dy	otworzyła	oczy,	zoba czyła,	 że	Kal	pa trzy	na	nią	w	 taki	 spo-
sób,	jak	gdyby	była	najseksowniejszą,	najbardziej	pożą da ną	ko-
bietą	 na	 świecie.	 To	 ją	 ośmieliło.	 Przejęła	 inicja tywę,	 uniosła
biodra,	opa dła	na	Kala,	za drża ła	i	wykrzyknęła	jego	imię.	Wtedy
poczuła,	jak	Kal	eksploduje	w	niej.
Kal	przycią gnął	Lanę	do	siebie,	objął,	przytulił.	Słysza ła	zwal-

nia ją ce	bicie	jego	serca.
Nie	 chcia ła	myśleć	 o	 tym,	 że	 na dejdzie	 czas,	 gdy	 ukocha ny

znajdzie	się	poza	jej	za sięgiem,	chociaż	wiedzia ła,	że	to	na stą pi.
Za nim	się	spostrzeże,	te	wszystkie	cudowne	przeżycia	sta ną	się
przeszłością.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Za dzwoniła	komórka.	Lana	rzuciła	się	odebrać,	za nim	dzwo-
nek	obudzi	Akelę.	Na	ekra nie	wyświetlił	się	niezna ny	numer.
–	Halo?
–	 Lana?	 –	 odezwał	 się	 niepewny,	 zna jomo	 brzmią cy	 kobiecy

głos,	którego	Lana	nie	potra fiła	połą czyć	z	osobą.
–	Przy	telefonie.
–	Tu	Mele.
Za wstydziła	się	trochę,	że	nie	pozna ła	wła snej	siostry,	ale	głos

Mele	brzmiał	ina czej	niż	zwykle.	Był	to	głos	osoby	trzeźwej	i	po-
ważnej,	a	obie	te	cechy	trudno	było	przypisać	Mele.
–	Cześć	–	wybą ka ła	Lana.
Nie	 wiedzia ła,	 jak	 się	 za chować.	 Ostatni	 raz	 rozma wia ły

przed	aresztowa niem	Mele.	Z	początku	była	zbyt	zła	na	sio strę,
aby	się	 z	nią	kontaktować,	potem	zbyt	 za jęta.	Podczas	ku ra cji
odwykowej	Mele	albo	nie	chcia ła,	albo	nie	mogła	dzwonić.
–	Jak	Akela?
–	 Świetnie.	 –	 Lana	 nie	 za mierza ła	 stosować	 ta ryfy	 ulgowej

wobec	Mele.	Niech	wie,	 że	mała	dobrze	 się	 rozwija.	Wa runki,
ja kie	ona	i	Tua	jej	stworzyli,	nie	były	odpowiednie	dla	niemow-
lęcia.	–	Wyrzyna	jej	się	pierwszy	zą bek	na	dole.
–	Na prawdę?	Ojej,	pierwszy	zą bek!	–	W	głosie	Mele	za brzmiał

smutek,	że	nie	uczestniczy	w	tak	ważnym	wyda rzeniu	w	życiu
córeczki.
Czyli	 jej	 za leży,	pomyśla ła	Lana.	Ze	względu	na	Akelę	mia ła

na dzieję,	że	się	nie	myli.
–	Dla czego	dopiero	teraz	się	odzywasz	i	pytasz	o	nią?	Mo gła -

by	tra fić	do	rodziny	za stępczej,	a	ty	byś	nic	nie	wiedzia ła.
–	Powiedzia no	mi,	że	jest	u	ciebie,	więc	wiedzia łam,	że	ma	za -

pewnioną	dobrą	opiekę.	Musia łam	skupić	się	na	kura cji.	Robię
to	dla	niej.
–	Z	ja kim	wynikiem?



Lana	wiedzia ła,	 że	 odwyk	 to	 nie	 buł ka	 z	ma słem.	Niektórzy
ludzie	muszą	kilka krotnie	powta rzać	kura cję,	 są	 również	 tacy,
którym	nigdy	nie	uda je	się	wyjść	z	na łogu.
–	Z	dobrym.	 –	 Teraz	w	głosie	Mele	 za brzmia ła	 nuta	 optymi-

zmu.	 –	Dzisiaj	 ostatni	 dzień.	 Po	południu	 zrobią	mi	 test	 i	 jeśli
nic	nie	wyka że,	a	jestem	pewna,	że	wynik	będzie	nega tywny,	ju-
tro	wypuszczą	mnie	do	domu.
Jutro?	 Zda wa ło	 się,	 że	 Akela	 dopiero	 wczoraj	 za mieszka ła

z	nimi,	a	już	minęło	całe	dwa dzieścia	osiem	dni.	Lana	wiedzia ła,
że	powinna	się	cieszyć	z	sukcesu	siostry	–	przeszła	kura cję	od-
wykową,	sędzia	pozwoli	 jej	opiekować	się	dzieckiem	–	lecz	nie
potra fiła.
Jej	mał żeństwo	 tra ci	 ra cję	bytu,	 jej	 życie	 rozpa da	 się	na	ka -

wał ki.
–	To	wspa nia le.	Gra tuluję	–	zdoła ła	wykrztusić.
–	Mówisz,	jakbyś	we	mnie	wątpiła.
–	Przepra szam,	 jeśli	 tak	to	odebra łaś,	ale	 już	dawniej	pró bo-

wa łaś	skończyć	z	na łogiem	i	ci	się	nie	uda wa ło.	Po	pewnym	cza -
sie	znowu	za czyna łaś	brać.	Skąd	mam	wiedzieć,	że	tym	ra zem
wytrwasz?	Nie	oddam	ci	tak	za raz	Akeli	i	sędzia	też	nie	po zwoli
ci	jej	za brać.
–	To	dobrze.	Ona	powinna	mieć	wokół	siebie	mnóstwo	lu dzi,

którzy	dba ją	o	 to,	 żeby	nie	sta ła	się	 jej	krzywda,	ale	 ja	 też	do
nich	na leżę.	Jeśli	poczuję,	że	nie	daję	rady,	tobie	pierwszej	po-
wierzę	opiekę	nad	nią.	Przyrzekam.	Ale	nie	musisz	się	martwić.
Psychicznie	 i	 fizycznie	 jestem	 już	w	 innym	miejscu.	Tua	siedzi
w	więzieniu.	Wyrzuciłam	go	ze	swojego	życia	na	za wsze.	Za czy-
nam	nowy	etap	z	nowymi	przyja ciół mi,	którzy	mają	na	mnie	do-
bry	wpływ.	 Tym	 ra zem	wytrzymam.	 To	 zresztą	wa runek	 zwol-
nienia.	 Jeśli	 za liczę	wpadkę,	 tra fiam	 za	 kratki	 i	 tra cę	dziecko.
Nie	dopuszczę	do	tego.	Drugi	raz	nie	zosta wię	córki.
Lana	jeszcze	nigdy	nie	słysza ła	siostry	mówią cej	z	taką	deter-

mina cją.	Chyba	na prawdę	się	zmieniła.
–	Jutro	rano	mnie	wypuszczą	–	Mele	mówiła	da lej.	–	Mogła byś

po	mnie	przyjechać?	Nasz	sa mochód	odholowa li	na	parking	po-
licyjny	i	wciąż	tam	stoi.	Trochę	potrwa,	za nim	zbiorę	ja kieś	pie-
nią dze,	żeby	go	wykupić.



Aha,	za raz	poprosi	mnie	o	pożyczkę,	pomyśla ła	Lana.
–	Oczywiście	przyja dę	po	ciebie	–	odrzekła.
–	Dzięki.
Prośba	o	pienią dze	nie	pa dła.
–	Skąd	weźmiesz	pienią dze	na	za pła cenie	grzywny?	–	za pyta ła

Lana.
Mele	od	lat	nie	mia ła	sta łej	pra cy.
–	 To	 będzie	 dalszy	 ciąg	 progra mu	 resocja liza cji.	 Co	 tydzień

będę	chodzić	na	za jęcia	grupowe	i	indywidualne	i	podda wać	się
testom	 na	 obecność	 narkotyków.	 Pomogą	 mi	 zna leźć	 pra cę
i	mieszka nie.	Kilku	miejscowych	przedsiębiorców	bierze	udział
w	progra mie	i	za trudnia	ta kie	osoby	jak	ja.
Wszystko	 to	brzmia ło	 tak,	 jak	gdyby	Mele	na prawdę	 zrobiła

ogromny	postęp.
–	Wiesz,	że	Kal	jest	jednym	z	tych	przedsiębiorców?	Mogła byś

z	nim	porozma wiać?	Podejmę	każdą	pra cę.	Może	w	dzia le	ob-
sługi	pięter?
Lana	 przygryzła	wargę.	 Po	 tym,	 co	 Kal	 dotychczas	 dla	 nich

zrobił,	nie	chcia ła	go	prosić	o	nic	więcej.	Mele	nie	zda je	sobie
spra wy,	 ile	 już	mu	za wdzięcza.	Z	drugiej	strony	sta ła	pra ca	 to
dla	 Mele	 szansa	 na	 usa modzielnienie	 się	 i	 uwolnienie	 się	 od
Tui.
–	Dziś	z	nim	porozma wiam	–	obieca ła.
–	Muszę	kończyć.	Dziękuję.
–	Za	co?
–	Za	wszystko.	–	Przez	chwilę	siostry	milcza ły.	–	Jutro	rano	za -

dzwonię.
Mele	 rozłą czyła	 się,	 a	 Lana	 jeszcze	 chwilę	 wpa trywa ła	 się

w	komórkę,	 oszołomiona.	Nie	 była	 pewna,	 co	 powinna	 zrobić.
Od	sa mego	początku	wiedzia ła,	że	Mele	może	zostać	zwolniona
do	domu	 już	po	miesią cu,	 lecz	w	głębi	 duszy	nie	bardzo	w	 to
wierzyła.
A	 jednak	 tak	 się	 sta ło.	 Podniosła	 głowę	 i	 spojrza ła	 na	 pokój

dzienny.	Choinkę	 i	większość	dekora cji	 już	za bra no,	 lecz	świa -
teł ka	 zosta ły	 na	 wieczór	 noworoczny.	 Niedługo	 i	 one	 znikną,
a	 ra zem	 z	 nimi	 do	 la musa	 odejdzie	 sztuczna	 rzeczywistość,
w	ja kiej	żyła.



To	nie	jest	jej	dom,	Kal	nie	jest	jej	mężem,	Akela	nie	jest	ich
córeczką.	Misternie	zbudowa na	mistyfika cja	wła śnie	się	kończy.
Akela	wróci	do	matki,	zniknie	powód,	dla	którego	za warli	z	Ka -
lem	umowę,	że	będą	uda wać	męża	i	żonę.
Niestety	była	na	tyle	głupia,	że	mimo	iż	wiedzia ła,	że	kiedyś

na stą pi	koniec,	za kocha ła	się	w	Kalu.	Chętnie	kontynuowa ła by
ich	zwią zek	na wet	już	bez	Akeli,	lecz	nie	wiedzia ła,	czy	Kal	żywi
do	 niej	 głębsze	 uczucie,	 czy	 tylko	 pociąg	 fizyczny.	 Chwila mi
zda wa ło	jej	się,	że	w	jego	oczach	dostrzega	ciepło,	lecz	nie	była
pewna,	czy	to	przebłysk	miłości.
Nie	chciał	się	żenić,	to	dla czego	miał by	kontynuować	fikcyjne

mał żeństwo?	 Szczególnie	 z	 kimś	 ta kim	 jak	 ona?	 Za sługuje	 na
kogoś	lepszego.
Lana	bała	się	powiedzieć	mu	nowinę.	Nie	chcia ła	tak	szybko

rezygnować.	I	nie	mogła	czekać	aż	do	wieczora	na	odpowiedzi
na	swoje	pyta nia.
–	Soniu,	 jadę	do	hotelu	–	poinformowa ła	nia nię,	chwyciła	to-

rebkę	i	wskoczyła	do	mercedesa.
Sonia	poma cha ła	jej	ręką.
Lana	 na	 peł nym	 ga zie	 przejecha ła	 krętymi	 uliczka mi	 kom-

pleksu	hotelowego	i	za parkowa ła	na	parkingu	dla	personelu.
–	Wcześnie	dziś	na	próbę	–	za uwa żył	ochroniarz,	kiedy	wcho-

dziła	do	budynku.
–	Nie	widzia łeś	wczorajszego	spekta klu	–	rzuciła.	–	Żena da.	–

Mia ła	 na dzieję,	 że	 za brzmia ło	 to	 wia rygodnie	 i	 że	 mężczyzna
nie	za uwa żył,	w	ja kim	jest	sta nie.
Kala	zna la zła	w	ga binecie.	Spojrzał	na	nią	za skoczony.
–	Wła śnie	wybiera łem	się	na	lunch	–	rzekł	z	uśmiechem.	–	Do-

łą czysz	do	mnie?
Lana	przygryzła	wargę	i	pokręciła	głową.
–	Eee…	–	za jąknęła	się	–	nie	po	to	przyjecha łam.	Mele	przed

chwilą	dzwoniła.
Kal	spoważniał.
–	Wszystko	u	niej	w	porządku?
–	Jak	najbardziej.	Jutro	wychodzi.	–	Lana	za la ła	się	łza mi.
Kal	zerwał	się	z	fotela	za	biurkiem,	podbiegł	do	niej,	otoczył

ra miona mi	 i	 przytulił.	 Najpierw	 pozwolił	 jej	 się	wypła kać,	 po-



tem	za pytał:
–	Powiedzia ła	coś	o	umowie	z	są dem	w	spra wie	opieki?
–	Tak.	Po	południu	zrobią	 jej	 jeszcze	 jeden	 test	na	obecność

narkotyków,	ale	twierdzi,	że	jest	czysta.	Chce	jak	najszybciej	za -
brać	Akelę	do	siebie.
Kal	 mocniej	 objął	 Lanę.	 Rozumia ła	 jego	 reakcję.	 Pokochał

dziewczynkę.	Świa ta	poza	nią	nie	widział.
Szkoda,	że	mnie	tak	samo	nie	kocha,	pomyśla ła.

Kal	w	jednej	chwili	zmienił	się	w	kłębek	nerwów.	Od	śmierci
rodziców	nie	czuł	się	taki	bezradny	jak	teraz.	Przywykł	do	tego,
że	jest	pa nem	swojego	życia,	a	teraz	przyda rzyło	się	coś,	na	co
nie	 ma	 żadnego	 wpływu.	 Decyzja	 sędziego	 jest	 pra wem:	 jeśli
Mele	speł ni	wa runki,	dziecko	wra ca	do	niej.
Lana	pojecha ła	po	siostrę,	a	on	został	w	domu	sam	z	Akelą.

Sonia	 już	 szuka ła	 nowej	 posa dy.	 W	 za istnia łej	 sytuacji	 nia nia
sta ła	się	niepotrzebna,	tak	samo	jak	pokój	dziecinny,	jak	ślub.
Kal	siedział	po	turecku	na	dywa nie,	obok	Akeli,	która	ba wiła

się	misiem.	Ubrał	ją	w	sukienkę	w	ka czuszki	ozdobioną	ha ftem
angielskim,	skarpetki	i	bia łe	pantofelki	z	pa seczkiem.	Wyglą da -
ła	jak	mała	księżniczka.
Przy	 drzwiach	 sta ła	 torba	 z	 rzecza mi	dziewczynki.	Mele	 do-

sta ła	mieszka nie	w	pobliżu,	a	on	za oferował	jej	pokój	w	hotelu
na	 czas,	 kiedy	 będzie	 się	 urzą dza ła.	 W	 odpowiednim	 cza sie
przetransportują	 tam	mebelki	 z	 pokoju	 dziecinnego	 oraz	 inne
rzeczy.	Przyjął	też	Mele	do	pra cy	w	dzia le	obsługi	pięter.
Omal	się	nie	popła kał,	pa kując	ubranka	i	pościel	ma łej.
Akela	podniosła	głowę	i	uśmiechnęła	się	do	niego,	poka zując

jeden	 zą bek.	Wzruszenie	 ścisnęło	 mu	 serce.	 Nigdy	 nie	 chciał
za kła dać	rodziny,	ale	nie	podejrzewał,	że	tak	trudno	mu	będzie
rozstać	się	z	dziewczynką.	To	dla	niej	punktualnie	kończył	pra -
cę	 i	wra cał	do	domu.	Była	 jego	 słoneczkiem,	a	Lana	 świa tłem
księżyca.
Teraz	całe	to	szczęście	wymyka	mu	się	z	rąk.
Przed	dom	podjechał	sa mochód,	po	chwili	Kal	usłyszał	kobie-

ce	głosy.	Zbliża ły	się	do	niego.	W	oczekiwa niu	na piął	wszystkie
mięśnie.	Drzwi	otworzyły	się	i	do	pokoju	weszła	Lana	z	siostrą,



bardzo	do	niej	podobną,	ale	trochę	starszą,	szczupłą,	a	wła ści-
wie	chudą,	z	ocza mi	węższymi,	ta kimi	jak	Akeli.	Kobieta	na wet
nie	spojrza ła	na	Kala,	tylko	omiotła	wzrokiem	pokój,	podbiegła
do	Akeli,	 uklękła,	 objęła	 dziewczynkę	 i	mocno	przytuliła	 ją	do
piersi.
Na	widok	łez	płyną cych	jej	po	twa rzy	Kala	ogarnęły	wyrzuty

sumienia,	 że	 w	 ogóle	 pomyślał	 o	 za trzyma niu	 ma łej	 u	 siebie.
Akela,	ucieszona,	chwyciła	mamę	za	włosy.	Kal	nie	mógł	dłużej
pa trzyć	na	tę	rozdziera ją cą	scenę.	Wstał,	wziął	ma rynarkę	z	ka -
na py	i	oznajmił:
–	Jadę	do	hotelu.
Lana	 rzuciła	mu	 spojrzenie	 peł ne	 troski,	 lecz	 nie	 próbowa ła

go	za trzymać.
–	Dobrze.	Ja	za wiozę	Mele	z	Akelą	do	hotelu	i	pomogę	im	się

za insta lować	–	rzekła.
Było	mu	wszystko	jedno.	Musiał	wyrwać	się	stąd	jak	najszyb-

ciej.	Nie	mógł by	pa trzeć,	 jak	Mele	wychodzi	z	córeczką	na	rę-
kach.

Kiedy	 w	 końcu	 spojrzał	 na	 zega rek,	 była	 siódma.	 Spędził
w	biurze	znacznie	więcej	cza su,	niż	za mierzał.
Nieważne.	Teraz,	kiedy	Akelę	im	odebra no,	nie	ma	po	co	spie-

szyć	się	do	domu.
Przecież	jest	Lana.	Ale	też	już	niedługo.
Wyłą czył	komputer,	za mknął	ga binet,	pustymi	o	tej	porze	ko-

ryta rza mi	przeszedł	na	parking,	gdzie	zosta wił	sa mochód.
Lanę	za stał	w	kuchni.	Z	kieliszkiem	wina	siedzia ła	przy	bufe-

cie.
–	Mele	z	Akelą	już	się	urzą dziły?	–	za pytał.
Lana	powoli	kiwnęła	głową.
–	Tak.	Dziękuję,	że	pozwoliłeś	im	za mieszkać	w	hotelu.	Sonia

zna la zła	nową	pra cę.	Od	dzisiaj.	Już	się	wyprowa dziła.
Kal	 oparł	 się	 o	 ścia nę	 przy	 drzwiach.	 Czuł	 w	 sobie	 pustkę

taką	samą,	jaka	teraz	pa nowa ła	w	ca łym	domu.
–	Strasznie	tu	cicho	i	spokojnie	się	zrobiło	–	za uwa żył.
–	Wiem	 –	 odparła	 Lana.	Obra ca ła	 kieliszek	w	 dłoniach,	 lecz

nie	piła	wina,	pa trzyła	przed	siebie,	omija jąc	Kala	wzrokiem.	–



Cisza	 i	 spokój	 sprzyja ją	 refleksji	 –	doda ła.	 –	Odkąd	wyszedłeś,
dużo	myśla łam.
Taki	wstęp	nie	za powia dał	niczego	dobrego.
–	O	czym?
Podszedł	bliżej	i	oparł	się	łokciem	o	bufet.	Teraz	Lana	nie	mo-

gła	już	uniknąć	spojrzenia	na	niego.
–	O	tym,	co	teraz.	O	nas.
On	 nie	 pozwa lał	 sobie	 na	 ta kie	 rozwa ża nia.	 Wystarczy,	 że

Akeli	już	z	nimi	nie	ma.
–	Chyba	nie	musimy	spieszyć	się	z	podejmowa niem	decyzji	–

odparł.
–	Dzwoniłam	do	Dextera.	Przygotuje	dokumenty	rozwodowe.

Powiedział,	 żebyśmy	 jutro	 rano	 przyjecha li	 podpisać	 wniosek,
to	 od	 razu	 za wiezie	 go	 do	 sądu.	 Cała	 procedura	 zajmie	 około
trzydziestu	 dni.	 Cóż,	 najdłuższa	 podróż	 za czyna	 się	 od	 pierw-
szego	kroku.
Słowa	 Lany	 brzmia ły	 bardzo	 ra cjonalnie,	 lecz	 dla	 Kala	 były

wstrzą sem.	Czyżby	się	spodziewał,	że	 to	on	rozpocznie	dzia ła -
nia,	a	Lana	będzie	chcia ła	od wlec	rozsta nie?	Przecież	to	ona	za -
proponowa ła	ślub.
Po	raz	pierwszy	w	życiu	czuł	się	porzucony	przez	kobietę.
–	Na	pewno	chcesz	 tak	szybko	się	wyprowa dzić?	To	dopiero

pierwszy	 dzień	 Mele	 na	 wolności.	 Co	 będzie,	 jeśli	 za	 tydzień
znowu	za cznie	brać?	Weźmiemy	ślub	na	nowo?	To	ozna cza	mnó-
stwo	 niepotrzebnych	 formalności.	Może	 poczeka my	 i	 zoba czy-
my,	jak	się	sprawy	ułożą?	W	koń cu	ani	mnie,	ani	tobie	nie	spie-
szy	się	do	ślubu	z	kimś	innym.
Lana	 na reszcie	 na	 niego	 spojrza ła.	 Jej	 ścią gnięte	 brwi	 zdra -

dza ły	poirytowa nie.
–	Za	tydzień,	za	miesiąc,	za	rok…	Nie	mamy	żadnego	wpływu

na	to,	co	moja	siostra	zrobi,	ale	nie	możemy	przecież	żyć	w	cią -
głym	za wieszeniu.
–	Tego	nie	powiedzia łem.	Mówię	tylko,	że	dzisiaj	bardzo	wiele

się	wyda rzyło.	Nie	podejmujmy	decyzji	w	pośpiechu,	pod	wpły-
wem	impulsu.
–	Co	proponujesz,	żebyśmy	robili?	–	Lana	ożywiła	się.	–	Zosta -

niemy	 mał żeństwem?	 Będziemy	 da lej	 spa li	 z	 sobą	 i	 uda wa li



szczęśliwych	 kochanków?	Nie	widzisz,	 że	 im	 dłużej	 ten	 układ
trwa,	tym	cięższą	sta je	się	udręką?
–	Dla	mnie	mał żeństwo	z	tobą	nie	jest	udręką.	I	nic	nie	za po-

wia da,	aby	sta ło	się	nią	w	przyszłości.
–	Dla tego,	że	ty	nie	jesteś…	–	Lana	wyrzuciła	z	siebie,	lecz	nie

dokończyła.
Za cisnęła	usta,	widać	było,	że	toczy	z	sobą	walkę.
–	Nie	jestem?	–	Kal	doma gał	się	wyja śnień.
–	Nie	jesteś	za kocha ny.	Nie	kochasz	mnie,	więc	dla	ciebie	to

przyjemna	 za ba wa.	 Za ba wa	 w	 mał żeństwo,	 w	 rodzinę.	 Tym
przyjemniejsza,	 że	 wiesz,	 że	 kiedyś	 się	 skończy	 i	 twoje	 życie
wróci	do	sta nu	poprzedniego.
Za kocha ny.	Czyżby	Lana	była	w	nim	za kocha na?	Kal	oniemiał

z	wra żenia.
–	Za czekaj.	Dla	mnie	 to	nie	 jest	za ba wa.	Skąd	ci	 to	przyszło

do	głowy?
Lana	zmarszczyła	czoło.
–	Powiedz,	kochasz	mnie?	Jeśli	kochasz,	to	powiedz	to	teraz.
Kal	 poczuł	 ucisk	 w	 sercu.	 Milczał.	 Miłość?	 Czy	 on	 w	 ogóle

wie,	 co	 to	 zna czy	być	 za kocha nym?	Za leża ło	mu	na	La nie	 tak
jak	na	wszystkich	bliskich	 zna jomych	 i	przyja ciołach.	Kłopotli-
we	milczenie	przedłuża ło	się.
–	W	porządku,	wiem	już	to,	co	chcia łam	wiedzieć	–	oświadczy-

ła	Lana,	wsta jąc.
–	Za czekaj.	Nie	da łaś	mi	cza su	do	na mysłu.
Ze	smutkiem	w	oczach	pokręciła	głową.
–	Nie	powinieneś	potrzebować	cza su	na	odpowiedź	na	 ta kie

pyta nie.	 Albo	 mnie	 kochasz,	 albo	 nie.	 Albo	 chcesz	 na dal	 być
moim	mężem,	albo	nie.	Twoje	milczenie	jest	wystarcza ją co	wy-
mowne.	Dalsza	rozmowa	nie	ma	sensu.	Na sze	mał żeństwo	jest
skończone.	Jutro	rano	spotka my	się	u	Dextera.
Nie	miał	pojęcia,	co	powiedzieć.	Czuł	częściową	ulgę,	że	jest

już	po	wszystkim,	lecz	jednocześnie	wewnętrzny	głos	krzyczał,
żeby	 nie	 był	 głupcem	 i	 nie	 burzył	 tego	 wspa nia łego	 związku,
jaki	z	Laną	stworzyli.
–	Lano…	–	za czął.
–	Dziękuję	ci,	Kal.	–	Uniosła	rękę,	poka zując,	że	nie	za mierza



go	słuchać.
–	Za	co	mi	dziękujesz?
–	Za	ofia rowa nie	mi	miesią ca	swojego	życia.	Nie	jestem	pew-

na,	czy	wielu	przyja ciół	zrobiłoby	to,	co	ty	zrobiłeś,	żeby	mi	po-
móc.	Wiedz,	że	to	doceniam.
Mówiła	ta kim	tonem,	jak	gdyby	się	z	nim	żegna ła.
–	Zrobił bym	to	jeszcze	raz,	gdyby	za szła	potrzeba	–	odparł.
Nie	kła mał.	Przyglą dał	się,	jak	Lana	za biera	torebkę,	przewie-

sza	pa sek	przez	ra mię	i	idzie	do	pokoju	dziennego.
–	Dokąd	się	wybierasz?
–	Wra cam	do	siebie.
–	Tu	jesteś	u	siebie	–	oświadczył	zdecydowa nym	tonem.
Energicznie	pokręciła	głową.
–	 Jeszcze	 nie	musisz	 prosić	 nikogo	 z	 obsługi	 o	 za pa kowa nie

i	 odesła nie	moich	 rzeczy.	Wrzuciłam	kilka	 najpotrzebniejszych
drobia zgów	do	torby,	a	reszty	i	tak	nie	potrzebuję	od	razu.	Zna -
la złam	dziś	przyjemne	studio	na	wzgórzu	w	La ha inie	i	chyba	się
na	nie	zdecyduję.	Ła twiej	będzie	przetransportować	rzeczy	bez-
pośrednio	tam,	kiedy	już	podpiszę	umowę.
Spojrza ła	 na	 swoją	 dłoń	 na	 klamce,	 cofnęła	 ją,	 ścią gnęła

z	palca	obrączkę	i	położyła	na	stoliku	w	przedpokoju.
Kal	od	sa mego	początku	nie	przywią zywał	wagi	do	obrączki,

którą	Lana	wsunęła	mu	na	pa lec	podczas	ceremonii	ślubnej,	te-
raz	jednak	pa sek	meta lu	za czął	go	pa lić	żywym	ogniem.	Wszyst-
ko	się	rozpa da.	Nie	mógł	tego	znieść.	W	kilku	susach	zna lazł	się
przy	La nie.
–	Za pytaj	mnie	jeszcze	raz	–	za żą dał.
Zmierzyła	go	wzrokiem.
–	W	tej	chwili	za	bardzo	cierpię.	Nie	powiększajmy	tego	bólu.

Podoba ło	 ci	 się	 to,	 co	 mieliśmy,	 ale	 już	 nigdy	 nie	 będzie	 tak
samo.	Nie	tego	pra gną łeś	od	życia.	Zgodziłeś	się	na	ślub	z	przy-
jaźni.	Nie	chcę	tego	nadużywać.	Nie	na legaj.
Ka lem	 targa ły	 sprzeczne	 uczucia.	W	 głowie	miał	 cha os,	 nie

był	pewien,	czy	Lana	ma	ra cję.	Wiedział	na tomiast,	że	nie	chce
jej	stra cić.
–	Co	z	na szą	przyjaźnią?	–	za pytał.
Bał	 się,	 że	 na wet	 ten	 zwią zek	 się	 rozpa da.	 Tego	 wła ściwie



oba wiał	się	najbardziej.
–	Co	ma	być?	Nic	–	odparła	i	swoim	zwycza jem	dała	mu	kuk-

sańca	w	ra mię.	Jej	odległe	spojrzenie	nie	przekona ło	go	jednak,
że	wszystko	będzie	jak	dawniej.	–	Po	prostu	muszę	pobyć	sama.
Obiecuję.	–	Ulżyło	mu	trochę,	chociaż	lęk	wciąż	ściskał	mu	pier-
si	i	utrudniał	oddycha nie.	–	Dobra noc.
Jak	przykuty	do	miejsca	stał	w	progu	i	pa trzył,	jak	Lana	odjeż-

dża	sta rym	dżipem.	Mercedes	został	w	ga ra żu.
Lana	 wyzna ła	 mu	 miłość,	 lecz	 dała	 do	 zrozumienia,	 że	 nie

chce,	aby	biegł	za	nią.	Czy	ta	miłość	jest	dla	niej	zbyt	bolesna?
Jeśli	tak,	to	dobrze	robił,	unika jąc	za	wszelką	cenę	anga żowa nia
się	w	sta ły	zwią zek.	Zwią zek	za wsze	kończy	się	zła ma nym	ser-
cem.
Może	lepiej,	że	się	rozsta ją?
W	końcu	ich	dotychcza sowe	życie	nie	było	wca le	ta kie	strasz-

ne.	Na wet	dobrze	się	ra zem	ba wili.	Dzieci	to	obowią zek,	które-
go	nie	muszą	sobie	fundować.
Mał żeństwo?	 Jedni	 tego	 pra gną,	 inni	 nie,	 i	 on	 na leży	 do	 tej

drugiej	ka tegorii.	Skoro	tak	szybko	przyzwycza ił	się	do	dziecka
i	żony,	to	powinien	równie	szybko	się	odzwycza ić.
Nie	wierzył	jednak	w	te	bzdury.
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–	Tu	chcesz	powiesić	ten	obra zek?	–	za pyta ła	Lana	i	przez	ra -
mię	spojrza ła	na	siostrę.
Mele	weszła	do	pokoju	dziennego	z	Akelą	na	biodrze	i	kiw nę-

ła	głową.
–	Tak.	Tu	będzie	dobrze.
Lana	wbiła	gwóźdź	w	ścia nę	i	powiesiła	na	nim	obra zek,	któ-

ry	 kupiły	 w	 sklepie	 z	 używa nymi	 rzecza mi.	 Potem	 cofnęła	 się
o	krok,	aby	podziwiać	swoje	dzieło.
Mieszka nie	Mele	 było	 sympa tyczne.	Małe,	 ale	 blisko	 ho telu

i	centrum	tera peutycznego.	W	sypialni	mieściło	się	duże	 łóżko
dla	niej	 i	 łóżeczko	dla	Ake li.	Do	cza su,	kiedy	dziewczynka	uro-
śnie	 i	będzie	potrzebowa ła	osobnego	pokoju,	 sytuacja	 finanso-
wa	Mele	powinna	się	popra wić.
–	Dziękuję	 ci	 za	 pomoc	w	przeprowadzce	 i	 urzą dza niu	 się	 –

powiedzia ła	Mele.
Włożyła	Akelę	do	kojca,	by	ba wiła	się	kolorowymi	za wieszka -

mi.
–	Mam	wra żenie,	że	przez	ten	tydzień	spędziłyśmy	ra zem	wię-

cej	cza su	niż	przez	ostatnie	kilka	lat.
–	Chyba	masz	ra cję	–	przyzna ła	Lana.
Odkąd	wyprowa dziła	się	z	domu	rodzinnego,	rzadko	widywa -

ła	siostrę.	Nie	lubiła	towa rzystwa	jej	zna jomych	i	mia ła	ku	temu
powody.	 Teraz	 zaś,	 gdy	Mele	 wyzwoliła	 się	 spod	 ich	 wpływu,
zbliżyły	się	do	siebie.	W	wolnych	chwilach	Lana	poma ga ła	Mele
się	 urzą dzić.	Myszkowa ły	 po	 sklepach	 z	 używa nymi	 rzecza mi,
a	ze	sta rego	mieszka nia	odzyska ły	kilka	przyzwoitych	mebli.
–	Chcesz	kawy?
Za	część	pierwszych	za robionych	pieniędzy	Mele	kupiła	 tani

ekspres.	Kawa	sta ła	się	jej	nową	sła bością,	po	odsta wieniu	alko-
holu	i	narkotyków.
–	Z	przyjemnością.



Siostry	usia dły	przy	zniszczonym	stole	kupionym	za	pięćdzie-
siąt	 dola rów	na	wyprzeda ży	ga ra żowej.	 Przez	 chwilę	 siedzia ły
w	milczeniu,	ciesząc	się	swoim	towa rzystwem.
Lana	sta ra ła	 się	nie	myśleć	o	kubku	kawy	przynoszonym	 jej

przez	Kala	do	łóżka.	Wspomnienia	bola ły.	Odejście	od	Kala	było
najtrudniejszą	 decyzją	 w	 jej	 życiu.	 Wiedzia ła	 jednak,	 że	 musi
uczynić	ten	krok.
Kocha ła	 Kala,	 lecz	 kocha ła	 również	 siebie	 i	 nie	 chcia ła	 się

oszukiwać.	Przecież	gdyby	wymusiła	na	nim	wyzna nie	miłości,
skąd	by	wiedzia ła,	że	on	na prawdę	ją	kocha?	Może	później,	po
na myśle,	odwołał by	swoje	słowa?
Chcia ła	związku	z	mężczyzną,	który	jest	pewny	swoich	uczuć

i	najbardziej	na	świecie	pra gnie	być	z	nią.	Oka za ło	się	jednak,
że	Kal	nie	jest	tym	mężczyzną.
Od	owego	wieczoru,	kiedy	opuściła	jego	dom,	nie	widzieli	się.

Na stępnego	dnia	pojecha ła	do	Dextera	wcześnie	rano,	aby	mi-
nąć	się	z	Ka lem	i	uniknąć	kłopotliwej	sytuacji,	i	podpisa ła	doku-
menty	sama.
W	 hotelu	 sta rannie	 omija ła	 miejsca,	 gdzie	 mogła by	 go	 spo-

tkać.	W	ten	sposób	było	jej	trochę	lżej.	Nie	potra fiła by	uda wać,
że	nic	się	nie	sta ło	i	że	serce	jej	nie	krwa wi.	Może	kiedy	już	bę-
dzie	po	rozwodzie,	odnowią	przyjaźń?	To	mu	obieca ła.	Mia ła	na -
dzieję,	że	zdoła	dotrzymać	słowa.
–	Lano?
Podniosła	 głowę	 i	 spojrza ła	 na	 siostrę,	 która	 przyglą da ła	 jej

się	z	uwa gą.
–	Tak?
–	Trzeci	raz	powta rzam	twoje	 imię.	Na	 jaką	pla netę	odlecia -

łaś?
–	Przepra szam.	Jestem	dziś	trochę	rozkoja rzona.
Mele	pokiwa ła	głową.
–	Z	powodu	Kala?
Lana	wyprostowa ła	się	na	krześle.
–	Dla czego	tak	są dzisz?
–	Bo…	Bo	od	tygodnia	o	nim	nie	wspomnia łaś,	na wet	nie	wy-

mieniłaś	jego	imienia.	Kiedy	adwokat	powiedział	mi,	że	siostra
z	mężem	sta ra ją	 się	o	opiekę	nad	Akelą,	mało	 trupem	nie	pa -



dłam,	ale	nie	pisnęłam	słówka.	Co	jest	gra ne?
Lana	wbiła	wzrok	w	kubek	z	kawą	i	skrzywiła	usta.
–	Na	pewno	nie	chcesz	słuchać	mojej	rzewnej	historii.	Powin-

nyśmy	skupić	się	na	nowych	za da niach,	ja kie	mamy	przed	sobą.
Siostra	skrzyżowa ła	ręce	na	piersi	i	karcą cym	tonem	oświad-

czyła:
–	La na kilo,	albo	mi	powiesz,	albo	wytargam	cię	za	uszy.
Lana	aż	podskoczyła	na	krześle.
Wielokrotnie	 się	 zda rza ło,	 że	gdy	 zdenerwowa ła	 czymś	 star-

szą	 siostrę,	 Mele	 cią gnęła	 ją	 za	 ucho	 do	 pokoju	 dziennego
i	 skarżyła	 się	 na	 nią	 ojcu.	 Za zwyczaj	 kończyło	 się	 to	 karą	 dla
obu	dziewczynek.	Od	piętna stu	 lat	nikt	 jej	nie	szarpał	za	uszy,
lecz	wciąż	pa mięta ła	mocny	uchwyt	palców	Mele	i	wca le	za	nim
nie	tęskniła.
–	Zgoda.	Powiem.
–	Najlepiej	za cznij	od	początku.	Niewiele	wiem	o	was	 i	chcę

usłyszeć	wszystko	ze	szczegóła mi.
Lana	westchnęła	ciężko	i	za częła	opowia dać	całą	historię	od

pierwszego	dnia,	kiedy	pozna ła	Kala,	do	ostatniego,	kiedy	opu-
ściła	jego	dom.	Siostry	wypiły	w	tym	cza sie	dzba nek	kawy	i	zja -
dły	drożdżówki	z	pobliskiej	piekarni,	które	Lana	kupiła	na	śnia -
da nie.	Przerwa ły	tylko	na	chwilę,	aby	położyć	Akelę	spać.
–	I	tak	za kocha łam	się	w	najlepszym	przyja cielu	–	Lana	rzekła

na	koniec.
W	trakcie	opowia da nia	przekona ła	 się,	 że	historia	 ich	zna jo-

mości	jest	znacznie	dłuższa	i	znacznie	barwniejsza,	niż	są dziła.
–	On	mnie	nie	kocha.	Rozwodzimy	się.	Za…	–	Urwa ła	i	spraw-

dziła	datę	w	telefonie.	–	Za	dwa dzieścia	dwa	dni	będziemy	wol-
ni.
–	No,	no…	–	mruknęła	Mele	i	poprosiła,	aby	Lana	opowiedzia -

ła	jej	wszystko	o	swoim	ślubie.	Kiedy	Lana	skończyła,	Mele	rze-
kła:	–	Czułam,	że	to	ja kaś	ściema	dla	sędziego.	Nie	mogę	uwie-
rzyć,	że	tak	wiele	zrobiliście	dla	mojego	dziecka.
Ze	łza mi	w	oczach	spojrza ła	na	Akelę	ba wią cą	się	w	się	kojcu.
–	Nie	masz	pojęcia,	 jak	bardzo	 jestem	wam	wdzięczna.	Boję

się	jednak,	że	za	swoją	dobroć	za pła ciłaś	zbyt	wysoką	cenę.
Lana	 wzruszyła	 ra miona mi.	 Sta ra ła	 się	 ba ga telizować	 spra -



wę.
–	Było	warto.
–	Na	pewno?
–	Absolutnie.	Ża łuję	tyl ko,	że	kiedy	się	decydowa łam,	nie	wie-

dzia łam,	że	koniec	będzie	wła śnie	taki.	Sta ra ła bym	się	chronić
serce.	 Za chować	większy	 dystans,	 kiedy	 byliśmy	 sam	na	 sam.
Ale	Kal	ma	ma gnetyczną	osobowość.	Przycią ga	mnie	do	siebie.
–	 Jak	 w	 ta kim	 ra zie	 wyobra ża łaś	 sobie	 koniec?	 –	 za pyta ła

Mele.
–	Tak	jak	teraz	–	Lana	przyzna ła	po	na myśle.
Przecież	 już	 na	 sa mym	 początku	 była	 nim	 za uroczona.	 Czy

na prawdę	 wyobra ża ła	 sobie,	 że	 przebywa nie	 ra zem	 dwa dzie-
ścia	 cztery	 godziny	 na	 dobę	 siedem	 dni	 w	 tygodniu,	 wspólne
mieszka nie,	obrączka	na	palcu	 i	na miętne	noce	nie	wpłyną	na
jej	uczucia?
–	Na wet	gdyby	nie	cudowny	seks,	którego	nie	mia łam	w	pla -

nie,	i	tak	prędzej	czy	później	bym	się	w	nim	za kocha ła.	Myśla -
łam	jednak,	że	lepiej	sobie	z	tym	pora dzę.	Łudziłam	się,	że	na -
miętność	wzbudzi	w	nim	miłość	do	mnie,	ale	oczywiście	tak	się
nie	sta ło.	Byłam	głupia.
Mele	aż	się	wzdrygnęła,	słysząc	to	mocne	oskarżenie.
–	Dla czego	uwa żasz,	że	byłaś	głupia?
–	Och,	daj	spokój.
–	Nie	dam	ci	spokoju.	Co	ta kiego	jest	w	tobie,	co	by	mu	prze-

szkodziło	 się	 za kochać?	 Jesteś	 piękna.	 Inteligentna.	 Uta lento-
wa na.	 Troszczysz	 się	 o	 tych,	 których	 kochasz.	 A	 potra fisz	 ko-
chać	mocniej	od	innych.	Wiem	coś	o	tym.	Kal	powinien	czuć	się
wyróżniony,	że	się	w	nim	za kocha łaś,	a	nie	odwrotnie.
–	Chyba	 osza la łaś.	Może	 jestem	 ładna,	może	 dobrze	 tańczę,

ale	co	z	tego?	Kal	pochodzi	z	bardzo	wpływowej	rodziny.	Kiedyś
wspomniał,	że	przodkowie	ze	strony	mamy	na leżeli	do	tutejsze-
go	królewskiego	rodu.	W	jeden	dzień	za ra bia	więcej	pieniędzy,
niż	ja	za robię	przez	całe	życie.	To	zupeł nie	inna	ka sta.	Tacy	lu-
dzie	nie	za kochują	się	w	zwykłych	dziewczynach	jak	my.
–	Chcia łaś	powiedzieć	 jak	 ja	 –	 sprostowa ła	Mele	 rzeczowym

tonem.
Dopiero	po	tej	uwa dze	Lana	zorientowa ła	się,	że	obra ziła	sio-



strę.
–	Nie	to	mia łam	na	myśli,	przepra szam.	Niemniej	ojciec	alko-

holik	 i	awanturnik	oraz	siostra	cią gle	na	ba kier	z	pra wem	nie
popra wia ją	mojego	wizerunku.
Mele	z	uśmiechem	pokręciła	głową.
–	 Nie	 przepra szaj.	 Masz	 ra cję,	 przynajmniej	 kiedy	 mówisz

o	rodzinie.	Nie	mamy	zna nego	na zwiska	i	możemy	liczyć	tylko
na	spa dek	w	posta ci	marnego	spła chetka	bezużytecznego	grun-
tu,	na	którym	stoi	dom	taty.	Nie	ulega	wątpliwości,	że	jesteśmy
rodziną	z	problema mi.	Ale	kto	ich	nie	ma?	Niektórzy	tylko	dys-
ponują	 większą	 kasą	 na	 ich	 rozwią zywa nie.	My	 jednak	mamy
szczęście.	Wiesz	ja kie?	Ciebie.	Ty	jesteś	ta kim	na szym	nieoszli-
fowa nym	klejnotem.
Pochwalna	przemowa	siostry	wpra wiła	Lanę	w	za kłopota nie.

Wybra ły	różne	drogi	życiowe,	lecz	wca le	nie	uwa ża ła	się	za	lep-
szą	od	Mele.
–	Och,	nie	przesa dzaj.	Dzięki	temu,	że	umiem	tańczyć,	wyrwa -

łam	się	z	domu.	Gdybym	mia ła	dwie	lewe	stopy	i	wysta ją ce	gór-
ne	zęby,	nie	wia domo,	gdzie	była bym	teraz.
–	Nieprawda	–	obruszyła	się	Mele.	–	Nigdy	nie	skończyła byś

tak	jak	ja.	Masz	za	dużo	cech	na szej	mamy.
Lana	spojrza ła	na	siostrę	ocza mi	peł nymi	łez.
–	Na prawdę?
Ich	mama	zmarła	na	raka	szyjki	ma cicy	za ledwie	kilka	tygo-

dni	po	drugich	urodzinach	Lany.	Chorobę	odkryto	u	niej,	kiedy
rodziła	drugą	córkę.	Za	późno.	Leczenie	nie	przyniosło	rezulta -
tu.	 Lana	 nie	 pa mięta ła	 matki,	 widzia ła	 tylko	 zdjęcia,	 które
świadczyły,	 że	 jest	 do	 niej	 podobna.	Mele,	 która	 mia ła	 wtedy
pięć	lat,	za pa mięta ła	więcej.
–	Oczywiście.	Jak	są dzisz,	dla czego	tata	tak	się	za ła mał	po	jej

śmierci?	 Bo	 mama	 była	 dla	 niego	 wszystkim.	 Siedział	 z	 tobą
w	 ra mionach	 i	 pła kał,	 bo	widział,	 jak	ga śnie,	 a	 nic	 nie	można
było	zrobić.	Potem	już	nie	za kochał	się	w	żadnej	kobiecie.	Nie
mógł	znieść	myśli	o	ponownej	stra cie.	Zresztą	wiedział,	że	nikt
mu	jej	nie	za stą pi.
Słowa	Mele	przypomnia ły	La nie	coś,	co	kiedyś,	dawno	temu,

powiedział	Kal.	Pewnie	wypite	piwo	skłoniło	go	do	zwierzeń,	bo



piwo	ma	 to	do	 siebie,	 że	 rozwią zuje	 języki.	 Powiedział,	 że	mi-
łość	to	ogromne	ryzyko.	Że	wie,	co	to	zna czy	stra cić	ukocha ną
osobę	i	że	nie	rozumie,	jak	ona	może	ma rzyć	o	mężu	i	o	rodzi-
nie,	wiedząc,	że	w	ułamku	sekundy	może	jej	to	zostać	odebra -
ne.
–	Z	Ka lem	jest	podobnie	–	za uwa żyła.
–	Nie	rozumiem.
–	Podobnie	jak	z	tatą.	Około	dziesięć	lat	temu	Kal	stra cił	obo-

je	 rodziców.	Niewiele	mówi	na	 ten	 temat,	 ale	widzę,	 że	mimo
upływu	cza su	wciąż	go	to	dręczy.	Za sta na wiam	się,	czy	nie	dla -
tego…
–	Boi	się	przyznać,	że	się	w	tobie	za kochał?	–	Mele	dokończy-

ła	za	nią.
Lana	zmarszczyła	czoło	i	pokręciła	głową.
–	Nie	to	chcia łam	powiedzieć.	On	się	boi	za anga żować	w	po-

ważny	zwią zek.	Dla czego	uwa żasz,	że	się	we	mnie	za kochał?	–
za pyta ła.
Teza	wyda wa ła	się	absurdalna	w	ustach	kogoś,	kto	widział	ich

ra zem	przez	za ledwie	kilka	minut	i	nie	za mienił	z	Ka lem	na wet
słowa.	Ona	na tomiast	spędziła	z	nim	cały	miesiąc	i	nie	wierzyła,
aby	to	była	prawda.
Mele	wsta ła	i	za częła	robić	kolejny	dzba nek	kawy.
–	Jeśli	wszystko,	co	mi	o	nim	opowiedzia łaś,	 jest	prawdą,	on

musi	być	w	tobie	za kocha ny.
–	Dla czego	musi?
–	Bo	nie	jest	głupi.	Jest	inteligentnym	człowiekiem.	Biznesme-

nem	odnoszą cym	sukcesy,	przyzwycza jonym,	że	jeśli	tylko	chce,
wszystko	mu	 się	 uda je.	Miłością	 jednak	 nie	można	 za rzą dzać,
tak	jak	za rzą dza	się	przedsiębiorstwem,	i	on	wie	o	tym.	Boi	się
przyznać	przed	tobą	do	miłości,	ale	powta rzam,	nie	jest	głupi.

Kal	miał	chandrę.	Nikomu	by	się	do	tego	nie	przyznał,	ale	sa -
mego	siebie	nie	mógł	okła mywać.
Z	początku	myślał,	że	tęskni	za	Akelą.	 I	rzeczywiście	tęsknił

za	tą	dziewczynką.	Ale	nie	to	go	dręczyło.
Gdy	kładł	się	do	łóżka	i	za mykał	oczy,	pod	powieka mi	na tych-

miast	poja wia ła	się	za wiedziona	twarz	Lany.	A	gdy	oglą dał	coś



za bawnego,	słyszał	jej	śmiech.	I	nie	mógł	za pomnieć	jej	ust	za -
chęca ją cych	do	poca łunku.
Bra kowa ło	mu	jej.	Ostatni	raz	widział	ją	ponad	tydzień	temu.

Nie	dzwoniła,	nie	przysła ła	ani	jednego	esemesa,	nie	wpadł	na
nią	przypadkiem	w	hotelu.	Miał	wra żenie,	że	zniknęła	z	jego	ży-
cia,	chociaż	przez	cały	czas	znajdowa ła	się	w	pobliżu.
Przypuszczał,	że	gdyby	na prawdę	chciał	ją	zoba czyć,	poszedł -

by	na	wieczorny	występ	jej	zespołu.	Nie	mógł	się	jednak	na	to
zdobyć.	 Przyglą da nie	 się,	 jak	 tańczy,	 byłoby	 dla	 niego	 jeszcze
gorszą	torturą.	Może	spróbować	dziś?	Nie,	chyba	jeszcze	nie.
–	Szefie?	–	Podniósł	głowę.	W	otwartych	drzwiach	 łą czą cych

ga binet	z	sekreta ria tem	sta ła	jego	asystentka,	Jane.	–	Ktoś	chce
się	z	pa nem	zoba czyć.
–	Ze	mną?
–	Może	 nie	 dosłownie	 zoba czyć	 –	 wtrą cił	męski	 głos.	 Drzwi

otworzyły	się	teraz	szerzej	i	zza	pleców	Jane	wyłonili	się	Mano
i	Hōkū.	–	Przyjecha liśmy	z	wizytą.
Kal,	 kompletnie	 za skoczony,	 podniósł	 się	 zza	 biurka.	Wizyta

Mana	na	Boże	Na rodzenie	już	była	dziwna,	ale	niespodziewa ny
przyjazd	w	styczniowy	poniedział kowy	pora nek	to	dopiero	było
podejrza ne.
Poczekał,	aż	Mano	wejdzie	i	usią dzie	w	fotelu	dla	gościa	i	aż

Jane	za mknie	drzwi,	i	dopiero	wtedy	się	odezwał:
–	Co	tutaj	robisz?	Tylko	nie	wciskaj	mi	żadnego	kitu,	proszę.
–	Zgoda.	Przyjecha łem,	bo	twoi	pra cownicy	martwią	się	o	cie-

bie	i	wezwa li	mnie	na	pomoc.
Kal	musiał	 przytrzymać	 się	 bla tu	 biurka,	 bo	 ina czej	 spadł by

z	krzesła.
–	Żartujesz,	prawda?
–	Nie.	Z	ich	rela cji	wynika,	że	miotasz	się	po	koryta rzach	jak

w	gorączce,	wrzeszczysz	i	warczysz	na	każdego,	ze	wszystkiego
jesteś	 nieza dowolony	 i	 krótko	mówiąc,	 za chowujesz	 się,	 prze-
pra szam	za	wyra żenie,	upierdli…
–	Nie	kończ	–	przerwał	mu	Kal.	–	Rozumiem,	o	co	im	chodzi.

Byłem	nieuprzejmy	i	nieprzyjemny.	–	Doskona le	wiedział,	że	jest
nie	w	humorze,	ale	żeby	aż	do	tego	stopnia?	–	Na prawdę	do	cie-
bie	dzwonili	i	prosili,	żebyś	przyjechał?



–	W	za sa dzie	prosili,	żebym	pozwolił	dosypać	ci	środka	uspo-
ka ja ją cego	do	porannej	kawy.	Uzna łem,	że	mój	przyjazd	będzie
lepszym	rozwią za niem.
Kal	obronnym	gestem	skrzyżował	ręce	na	piersi.
–	 Popra cuję	 nad	 sobą.	 Obiecuję	 popra wę.	Mia łem	 ciężki	 ty-

dzień.
Mano	pokiwał	z	na mysłem	głową,	potem	wycią gnął	rękę	i	do-

tknął	lewej	dłoni	bra ta.
–	Zga dza	się.	Tak	jak	myśla łem.	Nie	masz	obrączki.
Kal	cofnął	rękę	i	spojrzał	na	serdeczny	pa lec	lewej	dłoni.	Ob-

rączkę	nosił	za ledwie	miesiąc,	lecz	czuł	jej	fantomowy	ucisk.
–	Nie	ma	obrączki.	Nie	ma	dziecka.	Nie	ma	żony.	Koniec.
–	Co	się	sta ło?
Kal	westchnął.	Nie	 chciał	 się	przyznać	bra tu,	 co	 zrobił,	 lecz

wiedział,	że	nie	ma	wyjścia.
–	 Słusznie	 coś	 podejrzewa łeś.	Nic	 nie	 było	 prawdą.	Musieli-

śmy	uda wać	 rodzinę,	 na	wypa dek	gdyby	 opieka	 społeczna	 za -
częła	węszyć,	ale	wszystko	było	na	pokaz.	Siostra	Lany	 tra fiła
na	 odwyk	 i	 tylko	 w	 ten	 sposób	 mogliśmy	 uzyskać	 pra wo	 do
opieki	 nad	 dzieckiem.	 Ale	 turnus	 tera peutyczny	 się	 skończył,
małą	zwrócono	matce,	Lana	odeszła.
Mano	słuchał	z	miną	skupioną,	uważną,	peł ną	na mysłu,	która

dzia ła ła	 Ka lowi	 na	 nerwy.	Mówiono	mu,	 że	 utra ta	 jednego	 ze
zmysłów	 postrzega nia	 powoduje	 wyostrzenie	 pozosta łych.
Mano	stra cił	wzrok,	ale	rozwinął	w	sobie	niezwykłą	wrażliwość
na	fałsz	i	kłamstwo.
–	Chcesz	powiedzieć,	że	pozwoliłeś	jej	odejść,	tak?
–	Nie.	Za dzwoniła	do	adwoka ta,	zleciła	mu	wszczęcie	kroków

rozwodowych	i	się	wyprowa dziła.
Wszystko	to	była	prawda,	z	wyjątkiem	drobnego	faktu,	który

Kal	za ta ił.	Za pyta ła,	czy	ją	kocha,	a	on	nie	zdobył	się	na	odpo-
wiedź.
–	 Dziwne,	 że	 kobieta,	 która	 najwyraźniej	 jest	 za kocha na

w	mężu,	po	prostu	odchodzi.	Ot	tak,	bez	przyczyny.	Dla	mnie	to
tylko	 dowód,	 że	 za dzia łał	 instynkt	 sa moza chowawczy.	 Co	 jej
zrobiłeś?
–	 Nic	 jej	 nie	 zrobiłem	 –	 obruszył	 się	 Kal.	 –	 Trzyma łem	 się



umowy.	To	ona	zła ma ła	za sa dy.
–	A	jak	brzmia ły	te	za sa dy?
–	 Na sze	 mał żeństwo	 było	 tylko	 na	 pa pierze.	 Na	 pokaz.	 Dla

dziecka.
–	Więc	nie	spa łeś	z	nią?
Kal	za czynał	się	czuć	jak	przed	są dem	hiszpańskiej	inkwizycji.

Jeśli	dorwie	tego,	kto	wezwał	Mana,	to	mu	dopiero	poka że,	ja -
kim	potra fi	być	przyjemniaczkiem.
–	Spa łem.
–	Więcej	niż	raz?
Kal	za zgrzytał	zęba mi.
–	Więcej,	do	cholery.
–	Czyli	ty	również	zła ma łeś	za sa dy.
Niestety.
–	Tak.	Oboje	zła ma liśmy	za sa dy.	Ale	ona	nie	mia ła	przywią zy-

wać	się	do	mnie	i	seks	miał	nie	zrujnować	na szej	przyjaźni.
Mano	wycią gnął	rękę	i	pogła skał	Hōkū.
–	Czyli	 spędziliście	 ra zem	miesiąc,	 ba wiąc	 się	w	dom,	upra -

wia jąc	 seks	 i	 uda jąc	 szczęśliwą	kocha ją cą	 się	 rodzinę,	 a	 teraz
jesteś	na	nią	wściekły	 i	masz	do	niej	pretensję,	bo	przy	oka zji
się	w	tobie	za kocha ła,	tak?
–	Tak.
–	Albo	–	cią gnął	Mano	–	jesteś	wściekły	na	siebie,	bo	ty	też	się

za kocha łeś.	Mylę	się?
Kal	 za mknął	 oczy	 i	 jęknął	 głucho.	 Nie	 chciał	 prowa dzić	 tej

rozmowy	z	bra tem,	ale	nie	mógł	się	od	niej	wykręcić.
–	Na	ta kie	tema ty	lepiej	się	rozma wia	w	ba rze	–	stwierdził.	–

Muszę	się	czegoś	na pić.
Mano	wstał.
–	Dobry	pomysł.	Mnie	 też	kieliszek	czegoś	mocniejszego	do-

brze	zrobi.
Przeszli	 do	 baru	 i	 usiedli	 w	 za cisznym	 boksie	 w	 rogu.	 Było

jeszcze	na	tyle	wcześnie,	że	cały	bar	mieli	dla	siebie.	Za mówili
drinki	i	miskę	azja tyckich	przysma ków.
Mano	spokojnie	czekał,	aż	Kal	w	końcu	przesta nie	robić	uniki

i	wreszcie	odpowie	na	pyta nie,	 które	mu	za dał	dziesięć	minut
temu.



–	Nie	jestem	za kocha ny	–	oświadczył	Kal	w	końcu.
Mano	westchnął.
–	Wiesz,	nie	tak	dawno	temu	siedzieliśmy	ra zem	na	przyjęciu

urodzinowym	babci	Ani	i	ty	usilnie	mnie	na ma wia łeś,	abym	po-
jechał	za	ukocha ną	kobietą,	której	pozwoliłem	zniknąć	z	mojego
życia.
–	To	była	inna	sytuacja	–	wypa lił	Kal.	–	Ty	byłeś	w	niej	za ko-

cha ny.
–	A	ty	możesz	z	ręką	na	sercu	powiedzieć,	że	nic	nie	czujesz

do	Lany?
Kal	milczał	 chwilę,	 robiąc	 ra chunek	 sumienia,	 szuka jąc	 cze-

goś,	 co	na wet	przed	 sa mym	sobą	próbuje	 za ta ić,	 lecz	 bezsku-
tecznie.
–	Czuję	do	niej	 to	samo	co	za wsze	–	oświadczył.	 –	 Jest	moją

najlepszą	przyja ciół ką.	Lubię	spędzać	z	nią	czas,	a	kiedy	długo
się	 nie	widzimy,	 bra kuje	mi	 jej	 towa rzystwa.	 Lubię	 dzielić	 się
z	nią	doświadczenia mi.	Jej	mogę	powiedzieć	wszystko.	Za wsze
mnie	wysłucha	i	za wsze	udzieli	dobrej	rady.
–	A	gdyby	chodziło	o	inną	kobietę	i	opowiedział byś	całą	tę	hi-

storię	La nie,	co	by	ci	pora dziła?
Kal	nie	musiał	się	za sta na wiać,	znał	odpowiedź.	W	głowie	sły-

szał	na wet	głos	Lany.
–	Żebym	przestał	chować	głowę	w	pia sek	i	wyznał	tej	kobiecie

miłość.
–	Zwa żywszy	że,	jak	twierdzisz,	nic	się	nie	zmieniło,	jest	moż-

liwe,	że	po	prostu	cały	czas	byłeś	w	niej	za kocha ny.
Słowa	 bra ta	wstrzą snęły	 Ka lem.	W	milczeniu	wpa trywał	 się

w	szklankę,	jak	gdyby	w	whisky	i	kostkach	lodu	znajdowa ła	się
odpowiedź	 na	 wszelkie	 pyta nia	 tra pią ce	 świat.	 Czy	 możliwe,
aby	od	dawna	był	w	La nie	za kocha ny?	Czy	dla tego	żadna	inna
kobieta	nie	wzbudza ła	jego	za interesowa nia?	Czy	dla tego	wolał
spotykać	się	z	nią,	za miast	randkować?	Czy	dla tego,	odkąd	ode-
szła,	wyżywał	się	na	personelu?
Odpowiedź	spa dła	na	niego	jak	grom.	Cia ło	pokryło	się	gęsią

skórką,	serce	przeszył	ból.	Dotarło	do	niego,	jaki	był	głupi	i	śle-
py.
Ukrył	twarz	w	dłoniach.



–	Boże,	to	ja	cały	czas	się	w	niej	kocham	–	mruknął.
–	Zga dza	się.
Mano	wycią gnął	 rękę,	 na ma cał	miskę	 z	przeką ska mi	 i	wziął

garść	pa łeczek	seza mowych	i	orzeszków.
–	Kocham	Lanę.	–	Kal	wypowiedział	te	słowa	na	głos,	jak	gdy-

by	chciał	przyzwycza ić	uszy	do	ich	brzmienia.
Jeśli	 kiedykolwiek	 powie	 je	 La nie,	 uczyni	 to	 bez	 wa ha nia,

w	przeciwnym	ra zie	ona	mu	po	prostu	nie	uwierzy.	Nie	dał	 jej
powodu,	by	mu	uwierzyła.
W	myśli	przeana lizował	ostatnie	chwile	spędzone	ra zem,	 ich

ostatnią	rozmowę,	spojrzenie	Lany,	w	które	włożyła	całe	serce,
i	 swoją	 reakcję,	 która	 ją	 zmroziła.	Wszystko	 zepsułem,	 pomy-
ślał.	Ale	Lana	mia ła	ra cję.	Gdyby	wtedy	powiedział,	że	ją	kocha,
to	byłyby	tylko	czcze	słowa,	wypowiedzia ne	po	to,	aby	ją	za trzy-
mać.	Ostatni	tydzień	spędzony	bez	Lany	pozwolił	mu	zrozumieć
prawdziwe	uczucia	do	niej.
Bał	się	zbliżyć	do	drugiej	osoby	z	oba wy	przed	utra tą,	a	teraz

odepchnął	 jedyną	 kobietę,	 którą	 kochał.	 Skutek	 jest	 taki	 sam.
Nie	ma	nikogo	i	czuje	się	nieszczęśliwy.
Na	szczęście	jeszcze	nie	wszystko	stra cone.	Jeszcze	jest	szan-

sa	odbudować	więź	z	Laną.
Musi	jej	powiedzieć,	co	czuje,	i	mocno	trwać	przy	swoim.	Tym

ra zem,	 ani	 już	 nigdy	 w	 przyszłości,	 nie	 pozwolić	 jej	 odejść.
W	świetle	pra wa	na dal	 jest	 jego	żoną.	Nie	dopuści,	aby	 to	się
zmieniło.
–	Moje	pyta nie	brzmi:	co	teraz	zrobisz	z	tym	fantem,	bra cisz-

ku?



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Świa tła	 przyga sły,	muzycy	 za częli	 bić	w	bębny	 i	 nucić	 sta rą
ha wajską	pieśń	modlitewną.	Lana	weszła	na	scenę,	sta nęła	na
swoim	zna ku	pośrodku,	a	wtedy	reflektor	punktowy	oświetlił	jej
postać.
Lana	od	trzech	lat,	trzy	wieczory	w	tygodniu,	wykonywa ła	ten

ta niec	 i	każdy	takt,	każdy	gest	zna ła	na	pa mięć,	a	 jednak	dziś
czuła,	 że	 jej	 ruchy	 są	 niezdarne	 i	 ospa łe.	 Jeden	 z	 pro fesorów
w	college’u	chwa lił	 ją,	 że	w	 ta niec	wkła da	całe	 serce	 i	 duszę.
Ale	ostatnio	w	jej	występach	za bra kło	serca.
Zmusiła	się	do	uśmiechu	i	ja koś	przebrnęła	przez	cały	nu mer.

Wykonywa ła	go	i	z	grypą,	i	ze	zwichniętą	kostką,	więc	dziś	rów-
nież	się	uda ło.	W	końcu	jest	profesjona listką.
Tańcząc,	instynktownie	spojrza ła	w	da leki	róg	dziedzińca.	To

z	tamtego	miejsca	Kal	za wsze,	odkąd	pa mięta ła,	przyglą dał	się,
jak	 tańczy.	Dziś,	 tak	samo	 jak	każdego	wieczoru	od	 jej	wypro-
wadzki,	nie	było	go	tam.	Są dziła,	że	to	jej	wina.	Powiedzia ła,	że
musi	pobyć	sama,	więc	on	po	prostu	się	jej	nie	na rzuca.	Daje	jej
tę	przestrzeń,	o	którą	prosiła.
Niemniej	serce	ją	bola ło,	gdy	tam,	gdzie	za wsze	widzia ła	jego

wysoką	ciemną	sylwetkę,	teraz	była	tylko	pusta	ścia na.
Mele	 z	 uporem	 jej	 powta rza ła,	 że	 Kal	 nie	 jest	 głupcem	 i	 że

prędzej	 czy	później	 sam	do	niej	 przyjdzie,	 lecz	wca le	nie	była
tego	pewna.	Ich	ojciec	nigdy	nie	otrzą snął	się	po	śmierci	matki
i	nigdy	nie	za czął	nowego	życia.
Dla czego	Kal	mia ła by	 po	 tylu	 la tach	 traumy	na gle	 się	 zmie-

nić?	I	dla czego	miał by	zrobić	to	wła śnie	z	jej	powo du	i	dla	niej?
Nie,	 nie.	 Za mknęła	 na	 moment	 oczy	 i	 odpędziła	 od	 siebie	 tę
myśl.	 Przebywa jąc	 ostatnio	 dużo	 z	 Mele,	 uwierzyła	 w	 siebie.
Uwierzyła,	że	musi	przestać	uwa żać,	że	nie	jest	dość	dobra	dla
Kala.
Jest	córką	swojej	matki	i	nie	może	umniejszać	wła snej	warto-



ści,	bo	w	ten	sposób	pla mi	jej	pa mięć.
Jeśli	Kal	nie	widzi,	 jaki	klejnot	odrzucił,	 to	 jest	głupcem.	Ale

ona	 nie	 za mierza	 bezczynnie	 czekać,	 aż	 zrozumie	 błąd.	 Kupi
tamto	mieszka nie	w	La ha inie,	wyprowa dzi	się	z	hotelu	i	za cznie
budować	życie,	które	nie	będzie	kręcić	się	wokół	Kala.
Słysza ła,	 że	 jeden	 z	 tamtejszych	 dużych	 orga niza torów	 luau

poszukuje	choreogra fa.	Perspektywa	zmia ny	pra cy	ją	przera ża -
ła,	ale	może	czas	uczynić	ten	krok?
Ponownie	spojrza ła	w	róg	dziedzińca	hotelowego.	Tym	ra zem,

ku	swojemu	za skoczeniu,	dostrzegła	zna jomą	ciemną	sylwetkę.
Kal	stał	na	swoim	zwykłym	miejscu	i	przyglą dał	się	scenie.
Z	 wra żenia	 zgubiła	 rytm,	 lecz	 na tychmiast	 się	 po pra wiła

i	skupiła	całą	uwa gę	na	tańcu.	Gdy	podniosła	głowę,	Kal	znik-
nął.	Poczuła	ukłucie	za wodu.	Na	dłuższą	metę	to	nie	do	wytrzy-
ma nia,	 stwierdziła	 w	 myślach.	 Odchodzę,	 posta nowiła.	 Jeśli
mam	zbudować	nowe	życie,	muszę	uciec	jak	najda lej	od	Kala.
Jej	 występ	 dobiegł	 końca.	 Świa tła	 zga sły.	 Na	 scenę	wbiegła

teraz	grupa	tancerzy.	Lana	minęła	się	z	nimi	w	przejściu.	Za	ku-
lisa mi	wpa dła	na	Ta lię,	jedną	z	tancerek.
–	Mamy	problem	–	oznajmiła	Ta lia.
La nie	żołą dek	podjechał	do	gardła.
–	Co	się	dzieje?
–	Callie	 rzyga	w	sali	prób.	Nie	ma	mowy	o	występie.	Wiesz,

chodzi	o	tę	nową	etiudę	z	musica lu	„Południowy	Pa cyfik”	na	ko-
niec.
Psia krew!	Etiuda	jest	na prawdę	ważna.	To	mocne	ude rzenie,

finał	ca łego	spekta klu.
W	etiudzie	bra ło	udział	dwoje	tancerzy,	mężczyzna	i	kobieta.

Numer	był	stosunkowo	nowy	i	Callie	jeszcze	nie	mia ła	du blerki,
co	ozna cza ło,	że	Lana	musi	ją	za stą pić.
Kal	i	rozterki	z	nim	zwią za ne	zeszły	na	plan	dalszy.
–	Znajdź	Ryana	 i	 za wia dom	go,	 że	wystą pię	za miast	Callie	 –

Lana	poleciła	Ta lii.
Ta lia	pobiegła	w	stronę	orkiestry,	a	Lana	wróciła	do	gar dero-

by,	 by	 się	 przebrać	 w	 kostium	 Callie,	 zwiewną	 bia łą	 suknię
i	wieniec	 z	 bia łych	 orchidei	 przypomina ją cy	 koronę	 na	 głowę.
Z	 bólem	 wkła da ła	 na	 siebie	 suknię	 i	 wieniec.	 Ten	 strój	 zbyt



przypominał	jej	suknię	ślubną.	Chcia ła	jak	najszybciej	go	z	sie-
bie	zdjąć.

Przedostatni	numer	dobiegł	końca	 i	na reszcie	na deszła	pora
na	wielki	 finał.	Lana	pierwsza	wchodziła	na	scenę,	 jej	partner
zja wiał	 się	dopiero	po	 chwili,	 sta wał	 za	nią	 i	 gdy	wykonywa ła
ta niec,	 śpiewał	 arię	 „Taki	 piękny	 wieczór”	 z	 musica lu	 „Połu-
dniowy	Pa cyfik”.	Publiczność	ją	uwielbia ła,	a	Ryan	mógł	za pre-
zentować	w	peł ni	swoje	możliwości	wokalne.
Lana	na	 szczęście	nie	musia ła	 śpiewać.	Wykonywa ła	 solowy

ta niec,	 na	 koniec	 zaś,	 tuż	 przez	 zga szeniem	 świa teł,	 pa da ła
w	ra miona	Ryana.	Układ	choreogra ficzny	nie	był	skomplikowa -
ny,	 ba zował	 na	 elementach	 tańca	 nowoczesnego	 oraz	 ba letu
i	nie	wyma gał	zna jomości	tra dycyjnego	ha wajskiego	hula.
Rozległy	się	pierwsze	dźwięki	gita ry	akustycznej.	Lana	czeka -

ła	na	akord	będą cy	sygna łem	do	rozpoczęcia	tańca.	Pa trzyła	na
widownię,	lecz	sta ra ła	się	nie	szukać	w	tłumie	Kala.	Na gle	Ryan
za czął	 śpiewać.	 Lana	 za marła.	 Co	 się	 dzieje?	 Przecież	 to	 nie
jest	 głos	 Ryana.	 Przyjemny,	 wła ściwie	 zgra ny	 z	 muzyką,	 lecz
zdecydowa nie	nieszkolony.
Niestety	 jeszcze	przez	peł ną	minutę	nie	mogła	się	odwrócić.

Tańczyła,	 a	 solista	 śpiewał	 o	 tym,	 jak	dostrzegł	 ją	w	 za tłoczo-
nym	pokoju	i	uległ	jej	cza rowi.
Na reszcie	mogła	się	za trzymać,	odwrócić	 i	spojrzeć	na	part-

nera.	Za miast	Ryana,	ujrza ła	Kala	w	bia łym	lnia nym	garniturze,
który	śpiewał	o	swojej	miłości	do	niej.
Oniemia ła	z	wra żenia.	Sta ła	jak	przykuta	do	miejsca.	Od	tygo-

dnia	nie	widzia ła	ukocha nego,	a	 teraz	na gle,	bez	uprzedzenia,
bierze	udział	w	jej	przedsta wieniu.	Na wet	nie	wiedzia ła,	że	po-
tra fi	śpiewać.	Co	to	wszystko	ma	zna czyć?
Posta nowiła	za chowywać	się,	jak	gdyby	nic	się	nie	sta ło.	Do-

kończy	występ,	potem	za cią gnie	go	za	kulisy	i	zruga	za	robienie
głupich	ka wa łów.
Gestem	 peł nym	miłości	 –	 zgodnie	 z	 ukła dem	 choreogra ficz-

nym	–	wycią gnęła	do	niego	ręce,	potem	obróciła	się	i	przebiegła
przez	scenę.
Strasznie	 się	 bała	 ostatniej	 zwrotki	 piosenki,	 wiedząc,	 że



musi	pa trzeć	partnerowi	w	oczy,	gdy	wyśpiewuje	dla	niej	sere-
na dę.	Nie	zdoła	odegrać	tej	sceny,	myśla ła.	Zmobilizowa ła	całą
siłę	woli,	by	za chować	się	profesjonalnie.
Kal	 za czął	 śpiewać	 ostatnią	 linijkę.	 Lana	 powoli	 zbliżyła	 się

do	 niego,	 przełknęła	 ślinę,	 podniosła	 głowę,	 spojrza ła	 mu
w	oczy	i	zo ba czyła,	że	słowa	płyną	prosto	z	jego	serca.	Nie	eks-
cytuj	się,	upomnia ła	się	w	duchu.	To	słowa	ułożone	przez	auto-
rów	libretta,	Rogersa	i	Hammersteine’a,	nie	przez	Kala.
Gdy	otoczył	ją	ra miona mi	i	zajrzał	głęboko	w	oczy,	poczuła	się

tak,	jak	gdyby	zna la zła	się	w	innym	świecie,	a	nie	na	scenie	oto-
czonej	setka mi	widzów.
Muzyka	ucichła,	rozległy	się	entuzja styczne	bra wa.	Lana	spo-

dziewa ła	się,	że	teraz	Kal	wypuści	ją	z	objęć,	lecz	on	na dal	trzy-
mał	ją	w	mocnym	uścisku.
–	Nie	chcę	przejść	przez	życie,	sa motnie	śniąc	moje	ma rzenie

–	oznajmił.	–	Chcę	przeżyć	je	z	tobą.
Nie	wiedzia ła,	co	odpowiedzieć,	a	na wet	gdyby	wiedzia ła,	nie

chcia ła	 wypowia dać	 tego	 głośno.	 Kal	 miał	 za łożony	 mikrofon
i	widzowie	słyszeli	wszystko,	co	mówił.
–	Nie	mówisz	poważnie	–	szepnęła	z	na dzieją,	że	mikrofon	nie

wychwyci	jej	słów.
–	Gdybym	nie	mówił	poważnie,	czy	wszedł bym	na	scenę	i	ro-

bił	z	siebie	głupka?	Czy	na mówił bym	członków	twojego	zespołu,
aby	symulowa li	chorobę?
Czyli	 to	 wszystko	 było	 ukartowa ne!	 Lana	 odwróciła	 głowę

i	 zoba czyła	 cały	 zespół,	 łącznie	 z	 Callie	 wyglą da ją cą	 na	 okaz
zdrowia,	 zebra ny	 za	 kulisa mi.	 Za cisnęła	 powieki	 i	 sta ra ła	 się
skupić	na	 tym,	co	 się	wokół	niej	dzieje.	Na	dziedzińcu	hotelo-
wym	pa nowa ła	taka	cisza,	że	słychać	było	szum	fal	oceanu.
–	 Za da łem	 sobie	 tyle	 trudu,	 bo	 chcia łem	 powiedzieć	 tobie

i	wszystkim	obecnym	dziś	tutaj,	jak	bardzo	cię	kocham,	Lano.
Pokręciła	głowa	z	niedowierza niem.
–	Mogłeś	mi	to	powiedzieć	na	osobności.
–	 I	 ty,	 i	 ja	doskona le	wiemy,	 że	 to	nic	by	nie	dało.	Chcia łem

mieć	świadków,	chcia łem	ci	poka zać,	że	nie	żartuję.	I	nie	chcia -
łem	dać	ci	oka zji	uciec.	Tu	musia łaś	mnie	wysłuchać.
Lana	zesztywnia ła.	Kal	miał	pra wo	przyprzeć	ją	do	muru,	ale



dla czego	zrobił	to	na	scenie?
–	Nie	pozbędziesz	się	mnie	–	cią gnął	Kal.	–	Ten	ostatni	tydzień

bez	 ciebie	 był	 istnym	 piekłem.	 Nie	 chcę	 powtórki.	 Nie	 chcę
mieszkać	w	tym	dużym	domu	sam	jak	pa lec.	Chcę	mieć	rodzinę.
Prawdziwą	rodzinę,	 taką	 jaką	ma	mój	brat,	 jaką	mieli	 rodzice.
I	chcę	tworzyć	tę	rodzinę	z	tobą.
–	 Nie	 mówisz	 serio	 –	 upiera ła	 się.	 –	 Mylisz	 na szą	 przyjaźń

z	czymś	innym.
–	 Jesteś	moją	przyja ciół ką.	Najlepszą	przyja ciół ką.	Ale	 jesteś

też	miłością	mojego	życia.	Nie	mam	co	do	tego	wątpliwości.	Nie
zga dzam	się	na	żadne	połowiczne	rozwią za nia.	Pra gnę,	abyś	zo-
sta ła	moją	żoną	na	resztę	życia.
Lana	w	oniemieniu	słucha ła	tej	przemowy.	Tchu	jej	bra kowa -

ło.	W	 ra mionach	Kala,	widząc	w	 jego	 oczach	 bła galną	 prośbę
o	wza jemną	miłość,	 już	 pra wie	 uległa,	 lecz	 w	 ostatniej	 chwili
oprzytomnia ła	i	gniewnym	tonem	za żą da ła:
–	Puść	mnie.	Rozum	stra ciłeś.
Wyrwa ła	mu	się	z	objęć	i	zbiegła	ze	sceny.

W	chwili	gdy	Lana	odwróciła	się	w	tańcu	i	go	rozpozna ła,	Kal
domyślił	 się,	 że	 popeł nił	 błąd.	 Spojrzenie	 jej	 stwardnia ło,	 gry-
mas	złości	przebiegł	po	twa rzy.	Wyobra żał	sobie,	że	taki	roman-
tyczny,	 spekta kularny	 i	 niekonwencjonalny	 gest	 zdzia ła	 cuda.
Że	publiczne	wyzna nie	miłości	przekona	Lanę,	 iż	każde	wypo-
wiedzia ne	słowo	 to	głos	 jego	serca,	 lecz	gdy	zbiegła	ze	sceny,
a	widownia	za marła	w	na pięciu	wobec	 tak	oczywistego	odrzu-
cenia,	zrozumiał,	że	obrał	złą	taktykę.
Pobiegł	za	Laną,	roztrą ca jąc	tancerzy	i	krzycząc:
–	Lana!	Lana!
Gdy	za	sobą	z	głośników	przy	scenie	usłyszał	swoje	rozpaczli-

we	woła nie,	zerwał	mikrofon	 i	cisnął	w	krza ki	przy	ścieżce	na
pla żę.
–	Lano!	Za czekaj!	–	bła gał.
Za trzyma ła	się	na	sa mym	brzegu	i	sta nęła	odwrócona	pleca -

mi	do	Kala.	Kal	powoli	zbliżył	się	do	niej.
–	Lano?
W	końcu	obejrza ła	się.	Twarz	jej	pa ła ła,	oczy	lśniły	od	łez.



–	Jak	śmia łeś!
Za marł.	Nie	spodziewał	się	ta kiego	wybuchu	gniewu.
–	O	co	ci	chodzi?
–	 Jak	 śmia łeś	 robić	 ze	 mnie	 idiotkę	 przed	 tymi	 wszystkimi

ludźmi?
–	Nie	wyglą da łaś	 na	 idiotkę!	To	 ja	 zrobiłem	 z	 siebie	bła zna,

sta ra jąc	się	udowodnić	ci,	jak	bardzo	cię	kocham.
Lana,	nieprzekona na,	pokręciła	głową.
–	Przed	moim	zespołem,	przed	gośćmi…
–	Którzy	wszyscy	uwa ża li,	 że	 to	 romantyczny	 i	niespotyka ny

gest.	 Wszyscy	 trzyma li	 za	 mnie	 kciuki.	 I	 dopóki	 nie	 uciekłaś
i	wszystkiego	nie	zepsułaś,	zna komicie	się	ba wili.
–	 Skąd	 ci	 przyszło	 do	 głowy,	 że	 jak	 mnie	 posta wisz	 w	 nie-

zręcznej	sytuacji,	to	odniesiesz	sukces?	–	za pyta ła.	–	Cenię	swo-
ją	 prywatność.	 I	 jestem	 profesjona listką.	 Nie	 lubię	 mieszać
spraw	osobistych	z	pra cą.
Kal	westchnął	i	za mknął	oczy.
–	Przepra szam,	Lano.	Powinienem	był	pomyśleć.	–	Zrobił	kilka

kroków	w	jej	stronę,	zmniejsza jąc	dystans	między	nimi.	–	Zoba -
czyłem	ten	numer	podczas	ostatniego	spekta klu	i	wyda wa ło	mi
się,	 że	 idealnie	 pa suje	 do	 na szej	 historii.	 Mężczyzna	 wie,	 że
musi	dzia łać,	jeśli	nie	chce	stra cić	szansy	na	zdobycie	ukocha -
nej.	Zrozumia łem,	że	ta	piosenka	jest	o	mnie.	O	nas.	Chcia łem
ją	za śpiewać	dla	ciebie.	Wyobra ża łem	sobie,	że	mi	uwierzysz.
Twarz	Lany	zła godnia ła.
–	Oglą da łeś	 ostatni	 spektakl?	 –	 Kiwnął	 głową.	Czuł	 się	mile

połechta ny,	 że	 za uwa żyła	 jego	 nieobecność.	 Jest	 na	 niego	 zła,
a	jednak	szuka ła	go	wśród	publiczności.	–	Nie	widzia łam	cię.
–	Specjalnie	usia dłem	na	widowni,	żebyś	mnie	nie	zoba czyła.
Lana	westchnęła.	Teraz	wyraźnie	się	odprężyła.
–	Myśla łam,	że	przesta łeś	przychodzić	na	luau.
–	Opuściłem	pierwszy	wieczór,	 ale	 na tychmiast	 tego	 poża ło-

wa łem.	Zrozumia łem,	że	nie	mogę	stać	z	boku,	mimo	że	 ta kie
jest	 twoje	życzenie.	Za kocha łem	się	w	 tobie,	Lano.	 I	obojętne,
czy	przy	świadkach,	czy	w	cztery	oczy,	za wsze	mam	ci	to	samo
do	powiedzenia.
–	Nie	wierzę	ci	–	oświadczyła.	–	Myślę,	że	czujesz	się	sa motny



i	za	wszelką	cenę	chcesz,	abym	pozosta ła	częścią	twojego	życia.
Proszę,	 nie	mów	mi,	 że	mnie	 kochasz,	 jeśli	 to	mają	 być	 tylko
słowa,	 za	 którymi	 nie	 kryje	 się	 uczucie.	 Jeśli	 kiedyś	 zmienisz
zda nie,	moje	serce	tego	nie	zniesie.
–	Moje	uczucie	do	ciebie	nie	jest	nowe.	Nie	zrodziło	się	wczo-

raj.	Uświa domiłem	to	sobie	dopiero	po	twoim	odejściu.	Po	ślu-
bie,	po	rozsta niu,	moje	uczucie	do	ciebie	wca le	się	nie	zmieniło.
Z	początku	myśla łem,	że	to	dla tego,	że	nie	da rzę	cię	miłością.
Ale	zrozumia łem,	że	przyczyna	jest	inna.	Ja	cały	ten	czas	byłem
i	jestem	w	tobie	za kocha ny.
Aż	 rozchyliła	 wargi	 ze	 zdumienia.	 Kal	 za pra gnął	 porwać	 ją

w	 ra miona	 i	 poca łować,	 lecz	 się	 poha mował,	 pa mięta jąc,	 że
dzia ła nie	pod	wpływem	impulsu	nie	popła ca.
–	Co	to	zna czy,	cały	ten	czas?
–	To	zna czy,	że	kocham	się	w	tobie	od	 trzech	 lat.	Przez	cały

ten	czas	byłaś	najważniejszą	osobą	w	moim	życiu,	moją	najlep-
szą	przyja ciół ką,	kimś,	z	kim	chcia łem	dzielić	się	wszystkimi	do-
świadczenia mi,	 ale	 byłem	 zbyt	 uparty,	 by	 za uwa żyć,	 że	 moje
uczucie	 to	 coś	 więcej	 niż	 przyjaźń.	 Nie	 interesowa ły	 mnie
związki	z	kobieta mi,	bo	one	nie	były	tobą.
–	Przecież	nie	chcesz	się	żenić	ani	za kła dać	rodziny.
–	Ba łem	się	ożenić	 i	za łożyć	rodzinę.	Ba łem	się	stra cić	moją

ukocha ną.	 I	na gle	doszło	do	mnie,	że	 już	cię	stra ciłem.	Rodzi-
com	nie	wrócę	życia,	ale	w	tej	spra wie	mogę	coś	zrobić.	Mogę
powiedzieć	ci,	co	czuję,	i	modlić	się,	żebyś	mi	uwierzyła.
–	Na prawdę	mnie	kochasz?	–	za pyta ła	wciąż	z	nutą	niedowie-

rza nia	w	głosie.
–	Tak.	 I	 chcę,	 żebyśmy	na dal	byli	mężem	 i	 żoną.	Dzwoniłem

do	Dextera	i	poleciłem	mu,	aby	wstrzymał	się	jeszcze	ze	skła da -
niem	wniosku	o	rozwód.
Lana	wpa trywa ła	się	w	niego	w	taki	sposób,	jak	gdyby	widzia -

ła	go	po	raz	pierwszy	w	życiu.	W	pewnej	chwili	podniosła	rękę
i	delikatnie	odsunęła	włosy	opa da ją ce	mu	na	czoło.
–	Upa dłeś	na	głowę?
Chwycił	jej	rękę	i	przycią gnął	ją	do	siebie.
–	Nie.	Nie	upa dłem	na	głowę.	Po	raz	pierwszy	jestem	po	pro-

stu	uczciwy	wobec	sa mego	siebie	i	także	wobec	ciebie.	A	teraz



twoja	kolej.
–	Na	co?
–	Bardzo	 ja sno	wyłożyłem,	co	czuję	do	ciebie.	A	ty?	Kochasz

mnie?
Lana	nerwowo	przygryzła	wargę,	w	końcu	kiwnęła	pota kują -

co	głową.
–	Tak.
Kal	uśmiechnął	się	szeroko.	Przycią gnął	ją	jeszcze	bliżej	i	za -

pytał:
–	Wyjdziesz	za	mnie?
–	Przecież	już	jesteśmy	po	ślubie.
Kal	sięgnął	do	kieszeni	i	wyjął	pla tynową	obrączkę,	którą	zo-

sta wiła,	odchodząc.
–	W	ta kim	ra zie	za łóż	ją	z	powrotem.
Lana	wycią gnęła	rękę,	aby	mógł	wsunąć	obrączkę	na	pa lec.
–	To	nie	wszystko	–	oświadczył.
Znowu	sięgnął	do	kieszeni	 i	 tym	ra zem	wyjął	pudełeczko	od

jubilera.	Otworzył	je	i	obrócił	w	stronę	Lany.
–	Kal!	–	wykrzyknęła.	–	Mówiłam	ci,	że	nie	potrzebuję	brylan-

tów!
Kal	ra zem	z	obrączką	wsunął	jej	na	pa lec	pierścionek.	Był	on

unika towym	dziełem	ha wajskiego	artysty,	który	opra wił	owalny
brylant	w	płatki	pla tyny	uda ją ce	kwiat	plumerii.
–	 Nie	 potrzebowa łaś	 pierścionka,	 kiedy	 bra liśmy	 ślub	 po	 to

tylko,	żeby	poka zać	świa dectwo	sędziemu.	Ale	teraz,	kiedy	zo-
sta jesz	 moją	 żoną	 na prawdę	 i	 na	 za wsze,	 potrzebujesz	 pier-
ścionka	na	dowód	mojej	miłości.
Lana	z	za chwytem	przyglą da ła	się	klejnotom	ozda bia ją cym	jej

dłoń,	potem	dotknęła	piersi	Kala	i	spojrza ła	na	niego.
–	Nie	muszę	obnosić	się	z	dowodem	twojej	miłości.	Miłość	to

spra wa	tylko	między	nami.
–	Eee…	Znam	kilka	osób,	które	chcia łyby	widzieć,	że	się	ko-

cha my,	 że	 jesteśmy	 szczęśliwym	mał żeństwem	 i	 że	 nie	 za mie-
rza my	się	rozsta wać.
–	Możesz	wymienić	te	osoby?
Kal	wziął	ją	za	rękę	i	za prowa dził	z	powrotem	na	dziedziniec

hotelowy.	W	mia rę	 zbliża nia	 się	do	 sceny,	 coraz	wyraźniej	 sły-



szeli	dźwięk	konchy.	Kal	z	rozrzewnieniem	pa trzył	na	zdumioną
minę	Lany.
Weszli	 na	 scenę.	 Widzowie	 wciąż	 siedzieli	 na	 swoich	 miej-

scach,	 czeka jąc	w	na pięciu	na	 ich	powrót.	Tancerze	z	 zespołu
zmiesza li	się	z	publicznością.	Miejsca	w	pierwszym	rzędzie	zaj-
mowa li	teraz	Mano	i	Pa ige.
Ka lowi	za leża ło	na	ich	obecności,	ponieważ	nie	uczestniczyli

w	poprzedniej	ceremonii.	Obok	nich	siedzia ła	Mele	z	Akelą	i	oj-
ciec	Lany.
Kiedy	Lana	dostrzegła	swoją	rodzinę	tam,	gdzie	przedtem	ich

nie	za uwa żyła,	pocią gnęła	Kala	za	rękę	i	zmusiła	do	za trzyma -
nia	się.
–	Co	knujesz?	–	za żą da ła	wyja śnień.
Kal	odsunął	się	na	bok.	Wtedy	pośrodku	sceny	Lana	zoba czy-

ła	mistrza	ceremonii,	ka huna	pule,	tego	sa mego,	który	udzielał
im	ślubu.
Spojrza ła	na	niego,	potem	na	Kala.
–	Odna wia my	na szą	przysięgę.
–	Tutaj?	Teraz?
–	Dla czego	nie?	Ten	kostium	to	wła ściwie	suknia	ślubna.	Na -

sza	rodzina	tutaj	 jest.	Mistrz	ceremonii	również.	Trzystu	gości
z	 niecierpliwością	 czeka	 na	 sa kra mentalny	 poca łunek,	 po	 któ-
rym	na reszcie	będą	mogli	zjeść	ka wa łek	tortu	weselnego.
–	Tortu?
Kal	 wska zał	 da leki	 kra niec	 dziedzińca,	 gdzie	 stał	 stół,	 a	 na

nim	wspa nia ły	tort	z	pięciu	pięter	ozdobiony	fioletowymi	i	bia ły-
mi	orchideami.
–	Za	pierwszym	ra zem	nie	mieliśmy	wesela	z	tortem,	bo	ślub

był	tylko	formalnością,	ale	teraz,	kiedy	posta nowiliśmy,	że	jeste-
śmy	mał żeństwem	na prawdę,	chcia łem	nadać	odnowieniu	przy-
sięgi	uroczystą	opra wę.
Lana	spojrza ła	na	twa rze	widzów.	Oczy	wszystkich	zwrócone

były	na	nich.
–	Nie	mogę	uwierzyć,	 że	przygotowa łeś	 to	wszystko.	Skąd…

Kiedy…
Kal	pokręcił	głową.	 Jeszcze	przyjdzie	czas	na	rela cję	o	przy-

gotowa niach.	Mistrz	ceremonii	czeka.



–	Gotowa?
Publiczność	 za częła	 wiwa tować	 na	 ich	 część.	 Lana	 poczuła,

że	policzki	 robią	 się	 jej	 czerwone.	Spojrza ła	na	Kala	 i	 ruchem
głowy	dała	znak,	że	jest	gotowa.	Rozległy	się	gromkie	bra wa.
Kal	wziął	ją	za	rękę	i	za prowa dził	do	stołu,	przy	którym	cze-

kał	mistrz	ceremonii.
Ka huna	pule	otworzył	modlitewnik	i	za czął	recytować	podob-

ne	słowa	co	miesiąc	temu.
–	Miłość	 to	 po	 ha wajsku	 aloha.	 Zebra liśmy	 się	 dzisiaj	 tutaj,

aby	świętować	wyjątkową	aloha	łą czą cą	was	dwoje,	Ka la ni	i	La -
na kilo,	 i	 uczestniczyć	w	 odnowieniu	 przez	 was	 przysięgi	mał -
żeńskiej.	 Gdy	 dwoje	 ludzi	 przyrzeka	 dzielić	 z	 sobą	 przygodę,
jaką	jest	wspólne	życie,	to	jest	to	piękna	chwila,	którą	za pa mię-
ta ją	na	za wsze.
Kal	 i	 Lana	 powtórzyli	 tekst	 przysięgi.	 Tym	 ra zem,	 kiedy	 się

poca łowa li,	 zrobili	 to	 bez	 wa ha nia	 i	 skrępowa nia.	 Kal	 objął
Lanę,	przechylił	w	tył	 jak	w	tańcu,	za	co	otrzymał	huczne	bra -
wa.
Rodzina	złożyła	im	życzenia,	potem	wszyscy,	łącznie	z	gośćmi,

którzy	byli	jak	jedna	wielka	rodzina,	dosta li	po	ka wał ku	tortu.

Było	już	bardzo	późno,	kiedy	Kal	za trzymał	ja guara	przed	do-
mem.	Lanę	czeka ła	jeszcze	jedna	niespodzianka.	Za nim	zdą żyła
wysiąść,	Kal	wziął	ją	na	ręce	i	przeniósł	przez	próg.
–	Nie	mogę	 uwierzyć,	 że	 to	wszystko	 dzieje	 się	 na prawdę	 –

wyzna ła,	stojąc	w	jego	objęciach,	w	jego	domu.	–	Jesteś	cudow-
ny.	Urzą dziłeś	nam	wspa nia ły	ślub.
–	Co	w	 tym	 ta kiego	cudownego?	 –	 odparł.	 –	Mówiłem	ci,	 że

cię	 kocham.	 Pra gną łem,	 abyś	mia ła	 wszystko,	 co	 sobie	 za ma -
rzysz,	i	dorzuciłem	jeszcze	kilka	drobnych	niespodzia nek.	Przy-
znaj	się,	co	pomyśla łaś,	kiedy	zoba czyłaś	mnie	za miast	Ryana?
Lana	uniosła	brwi.
–	Na prawdę	chcesz	wiedzieć?
–	Ja sne,	że	chcę.
–	Pomyśla łam,	że	ża den	z	ciebie	solista.
Spojrzał	na	żonę	z	uda wa nym	oburza niem.
–	Kła miesz,	moja	droga!	–	Wziął	ją	na	ręce	i	za niósł	do	sypial-



ni.	–	Za pła cisz	mi	za	to.
Roześmia ła	się	serdecznie	i	go	poca łowa ła.
–	Mam	na dzieję.



EPILOG

Lana	musia ła	przyznać,	że	za zdrości	Ma nowi	 i	Pa ige	 ich	no -
wego	 domu,	 oka za łej	 rezydencji	 zbudowa nej	 na	 klifie	 po
wschodniej	stronie	wyspy	Oahu.	Na	pra wo	widać	było	wyga sły
kra ter	wulka niczny	Dia mondhead,	na	wprost	bezkresny	błękit-
ny	ocean.
Ocean	 sta nowił	 idealne	 tło	 dla	 uroczystości	 ślubnej	w	 dzień

świętego	Wa lentego.	Pogoda	też	dopisa ła	i	przesta ło	pa dać,	jak
na	 za mówienie.	 Pa ige	wyglą da ła	 przepięknie	w	 ró żowokremo-
wej	koronkowej	sukni.	Włosy	mia ła	upięte	w	romantyczny	kok
z	wplecionymi	weń	bla doróżowymi	kwia ta mi	hibiskusa.	Wydat-
ny	 brzuch	 wzbudzał	 powszechny	 za chwyt.	 Wszyscy	 krew ni
Mana	dotyka li	go,	jak	gdyby	na	szczęście.
Mano	w	 tra dycyjnym	bia łym	garniturze	promieniał,	 a	Hōkū,

z	przypiętą	bia łą	muchą,	poda wał	obrączki.
Uroczystość	 przebiegła	 bez	 za kłóceń.	 Lana	 cieszyła	 się	 ze

względu	na	Pa ige,	która	bardzo	się	denerwowa ła.	Cieszyła	 się
również,	 że	 obie	 jej	 ceremonie	 ślubne	 zorga nizowa no	 ad-hoc
i	 nie	 musia ła	 uczestniczyć	 w	 długich	 przygotowa niach.	 Mia ła
i	bia łą	suknię,	i	dosta ła	wyma rzonego	mężczyznę	za	męża,	a	to
było	najważniejsze.
–	Lano?
Odwróciła	się	i	zoba czyła	babcię	Kala	i	Mana,	tūtū	Ani,	zmie-

rza ją cą	w	jej	kierunku.
–	Aloha,	tūtū	Ani.
Starsza	pani	z	uśmiechem	wzięła	ją	za	rękę.
–	Mia łam	sen	i	muszę	ci	o	nim	opowiedzieć	–	oznajmiła.
Lana	 za proponowa ła,	 aby	 usia dły.	 Babcia	 Ani	 wyglą da ła	 na

zmęczoną.	Lana	również	czuła	się	zmęczona	po	tak	emocjonują -
cym	dniu.
–	Ka la ni!	–	Tūtū	Ani	ręką	przywoła ła	Kala.	–	Ty	też	po winie-

neś	posłuchać.	To	ważne.



Kal	przysiadł	się	do	nich.
–	O	co	chodzi,	tūtū?
–	Mia łam	wczoraj	bardzo	ważny	sen.
–	O	czym?
Ani	 wycią gnęła	 rękę	 i	 dotknęła	 brzucha	 Lany	 ta kim	 sa mym

gestem,	ja kim	wszyscy	kła dli	dłoń	na	brzuchu	Pa ige.
–	O	wa szym	synu.
Lana	 wyprostowa ła	 się	 gwał townie	 i	 zdumiona	 spojrza ła	 na

Kala.	O	na szym	synu?
–	Ale	ja	nie	jestem	w	cią ży	–	oświadczyła.
Ani	roześmia ła	się	tylko	i	pokręciła	głową.
–	Sama	możesz	 jeszcze	o	tym	nie	wiedzieć,	ale	 jesteś,	dziec-

ko,	jesteś.	Twój	syn	będzie	wysoki	i	silny,	jak	ha wajski	bóg	po-
wsta ły	z	ognia	wulka nu	Kilauea.	Keahila ni	będzie	godnym	kon-
tynuatorem	tra dycji	na szego	rodu,	głową	rodziny,	kiedy	i	mnie,
i	was	za braknie.
Kal	spojrzał	na	babkę	tak	samo	oszołomiony	jak	Lana.
–	Jesteś	pewna?
Ani	zirytowa na,	że	jej	nie	wierzą,	zmrużyła	oczy.
–	 Oczywiście,	 że	 jestem.	 Mia łam	 ta kie	 same	 sny	 o	 tobie

i	o	Ma nie,	kiedy	wa sza	matka	była	z	wami	w	cią ży.	W	ten	spo-
sób	 otrzyma liście	 wa sze	 imiona.	 Przodkowie	 przemówili	 do
mnie	w	 snach	 i	 poka za li,	 kim	będziecie.	 Ty	mia łeś	 zostać	wo-
dzem,	 a	 twój	 brat	 wyszedł	 z	 morza,	 gdzie	 pływał	 z	 rekina mi.
Twój	 syn	 będzie	 miał	 na	 imię	 Keahila ni,	 to	 zna czy	 powsta ły
z	niebiańskiego	ognia.	Widzia łam	to.
Ani	podniosła	się	z	krzesła,	na chyliła	nad	Laną	 i	poca łowa ła

ją	w	policzek.
–	Ho’oma ika’i	’ana	dla	was	obojga.
Lana	i	Kal	siedzieli	oniemia li,	podczas	gdy	babcia	skła da ła	im

obojgu	gra tula cje.	Kiedy	po	chwili	odeszła	porozma wiać	z	inny-
mi	gośćmi,	a	oni	zosta li	 sami,	zwrócili	 się	do	siebie	 i	 spojrzeli
na	pła ski	brzuch	Lany.
–	Możliwe,	żeby	mia ła	ra cję?
Kal	uśmiechnął	się	szeroko	i	poca łował	żonę.	Dotyk	jego	warg

wpra wił	jej	cia ło	w	drżenie.	Ża łowa ła,	że	w	tej	chwili	nie	są	tyl-
ko	we	dwoje	w	mał żeńskim	łożu,	za miast	na	weselu,	z	którego



nie	mogą	się	wymknąć.
–	Ona	za wsze	ma	ra cję.	Keahi	jest	w	drodze.	To	począ tek	na -

szej	pięknej	rodziny.
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